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NA ROK 1000
Treść kalendarza jest następująca:

Zaproszenie do przedpłaty na

“Gazeta Polska" na rok kosztuje $2 00 —na pół roku $1-25 — na trzy 
miesiące 75 centów.

“Gazeta Polska” dla Towarzystw Polskich, wysyłana na ręce sekreta­
rza, kosztuje 50 centów na rok

16) Pod figurą (rycina według rysun- •
ku Grotgera). •

17) Marya ucieczka nasza (powiastka •
z rycinami). *

18) Róża duchowa (wiersz). •
19) Słówko o różańcu św. (z ryciną). •
20) Sieroca dola—Piękny przykład— •

Tajemnica spowiedzi—Szkaplerz • 
górnika (powiastki z il ustracyami). •

21) Błogosławiona (wiersz z rycinami).* •
22) Równe prawa dla wszystkich (po- •

wiastka z rycinami.) J
23) Uleczona próżność (z ryciną). •
24) Przed obrazem Matki Boskiej (ry- *

cina). •
25) Niespodziany dyngus (rycina). •
26) Święty Józef, patron od dobrej *

śmierci (legenda). •
27) Czytajcie Żywoty Świętych Pań- !

skich! •
28) Wspomnienia o Juliuszu Słowa- J

ckim i Fryderyku Chopinie (z • 
portretami). . •

29) Niema to jak kawalerski stan (hu- •
moreska z rycinami). •

30) Kura (satyra). •
31) O szczepieniu drzew owocowych |

(z rycinami). •
32) Krótka nauka pływania (z ryci- |

nami), •
33) Ku rozrywce w wolnych chwi- *

lach (gra w krokietę i różne sztu- • 
ki i żarty, z rycinami). •

34) Łatwy sposób rachowania na pal- •
each (z rycinami). •

35) Myśli i zdania. •
36) Nie kpij ze starszych (wiersz hu- •

morystyczny z rycinami). •
37/Żarty i dowcipy (z rycinami). a
38) Objaśnienia niektórych rycin. •

10,000 KALENDARZY
NA ROK 1900-

• taF- Dołączone są cztery dodatki: 1) Obraz kolorowy (15 tajemnic Różańca a
• świętego w podwójnej wielkości kalendarza); 2) Obraz kolorowy (Dró- • 
’ żba); 3) Loteryjka z numerami na kartunie; 4) Dwukolorowy kalandurz •
• ścienny. Cena z przesyłką pocztową J
• 15 centów. 5
• Blorącym w większej ilości udziela się rabat. "’§23 •

Pierwsza Księgarnia Polska w Ameryce 
W. DYNIEWICZA,

532 NOBLE STREET, - - CHICAGO, ILL.,
odebrała z Europy w wielkim zapasie

fl ft P ■ A I f wartości jednego dolara wydają się z wszyst- 
■ KI PH I ■ k>ch książek, to jest: do Nabożeństwa, 

IIŁIfllŁ Religijnych, Naukowych, Powieściowych, 
Historycznych i t. p. Kto żąda książkę droższą niż dolara, 
resztę dopłaca. Tak samo wydaje się wszystkie obrazy na 
premie. Tak do książek jak i do obrazów wydawanych na 
premię, trzeba koniecznie dołączyć 10 centów na przesyłkę.

Nowi abonenci, przysyłający obecnie dwa dolary prenu­
meraty, otrzymywać będą “Gazetę Polską” od teraz do i-go 
stycznia 1901 roku, a nadto otrzymają premię w książkach 
wartości jednego dolara.

Starzy abonenci, gdy przyślą przedpłatę na “Gaz. Pol.” 
przed 15-tym Grudnia 1899, odbiorą oprócz premii Kalen­
darz Maryański na rok 1900 bezpłatnie za dołączeniem pię­
ciu centów na przesyłkę.

• 1) Notatki Kalendarzowe.
• 2) Kalendarz na cały rok (z ryci-
• nami).
• 3) Opisy kościołów i figur, a miano-
• wicie: w Swierczynie (WielkieJ Księs. Poznańskie); w Gietrzwał-
• dzie, w Topolnie (w Prusach Za-
• chodnich); w Skrzetuszu, w Rzy-
a czkach (archidyecezya lwowska);
• w Biechowie (Wielkie Ks. Poz.);
• w Nowem Mieście (Prusy Zach.);
® w Paryżu, w Krakowie, w Wy-
• szynie (Królestwo Pol.); w Odpo-
• ryszowie i w Łopatowle.
• 4) Myśli i zdania różne oraz artyku-
g, liki: Szczęście w Nowym Roku,
• Ó rozrywkach, Chrześcijańska rę-
• dżina, Czy i do siebie nie mo-
® glibyśmy tego zastosować? Głó-
• wne troski, O użyciu czasu, Plot-
• karstwo, Nie klnij, Bogaci—ubo-
? dzy, Bądź trzeźwym, Koniec mie-
• siąca, Czytajcie pożyteczne pisma.
• 5) Szczęść Wara Boże (wiersz).
• 6) Na schyłku wieku (rycina treści
• religijnej).
• 7) Bulla jubileuszowa Ojca Św. Leo-
• na XIII-go.
2 8) Modlitwa na koniec wieku.
2 9) Pójdźcie do mnie wszyscy (ryci-
• na treści religijnej).
• 10) Witaj Królowo nieba i Matko lito-
• śei (rycina).
• 11) Boga Rodzica (wiersz).J 12) Walka z przesądem (powieśćzilu-
• stracyami).
• 13) Jałmużna (zdania różne).
• 14) Pacholę na grzybach (wiersz W.
• Pola).
• 15) Pielgrzym (rycina według rysun-
® ku Grotgera).

POW1ESCI0W0—NAUKOWY.
ROCZNIK XIV.

______ ę______
©

W Czternastym Roczniku drukować będziemy:
PRZEZ WSZYSTKIE PIEKŁA,

Romans historyczny Maurycego Jokaya, przełożony z węgierskiego 
przez Emila Tustanowskiego.

Pisma Henryka Sienkiewicza.—Wiadomości o ra­
towaniu osób na pozór zmarłych lub zagro­

żonych nagłą utratą życia—Podręczna 
weterynarya—Teatralne i wielo in­

nych pouczających powieści.
ę

Przed rozpoczęciem druku musimy koniecznie wiedzieć, ile 
trzeba drukować, dlatego więc, kto przyśle $1.00 na 

Tygodnik przed Nowym Rokiem, odbierze w do­
datku Kalendarz Maryański na rok 1900, za 

dołączeniem 5c na przesyłkę kalendarza.
W. DYNIEWICZ, 532 NOBLE STR., CHICAGO, ILL.

PRZEGLĄDc
WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 

Z OSTATNIEGO TYGODNIA,

Książę Bismarck rozwodowcem.
Londyn, 2 8 go października. 

— Książę Herbert Bismarck, 
od dłuższego już czasu, bo 
prawie od śmierci swego oj­
ca, żyje w separacyi z żoną 
swoją, a wkrótce pono żarnie 
rza starać się o rozwód, aby 
zyskać swobodę kawalerską. 
Żona jego, z domu hrabianka 
Małgorzata von Hoyor z Au 
stryi, pragnie także uzyskać 
rozwód. Mają oni troje dzieci.

* » *
Związek chińsko-japoński nie istnieje.

LONDYN, 28 październi­
ka.—Zaprzeczają tutaj poda 
nej poprzednio wiadomości, 
jakoby pomiędzy Chinami, 
Japonią a Syamem zawarte 
zostało przymierze zaczepno 
odporne. Zapewniają nato­
miast wtajemniczeni w spra­
wy dyplomatyczne na wscho­
dzie, źe pomiędzy Chinami a 
Japonią stosunki znowu się 
zaostrzają.

* **
Dwa okręty rozbite przy wybrzeżu 

Anglii.
LONDYN, 28 październi­

ka.—Niemiecki okręt ładun­
kowy “Erie Richmers,” ja- 
dący z Bremy do Bangkoku, 
rozbił się podczas mgły, pa­
nującej zeszłej nocy, o skały 
niebezpiecznych wysp Scilly, 

*na południowo zachodnim 
wybrzeżu i utonął. Nikt z 
załogi nie stracił życia. Frań 
cuska barka Parama, płynąca 
z wyspy Trinidad do Londy­
nu, osiadła na mieliźnie przy 
tychże wyspach. Załogę ura 
towano.

* **
Turcy a buduje nowe okręty wojenne.

MOSKWA, 38 październi­
ka.—Opłakany stan finansów 
tureckich nie przeszkadza suł­
tanowi myśleć o powiększe­
niu floty. Wydał właśnie roz­
kaz wybudowania dwóch okręt 
tów wojennych i jednego 
yachtu sułtańskiego, prócz 
tego nakazał wyreperować 
dziesięć pancerników i dwa 
yachty. Cała wogóle Euro­
pa zaczyna zbroić się więcej 
niż dawniej, wobec czego 
przypuszczać należy, źe osła­
wiony kongres pokojowy w 
Hadze był niczem więcej jak 
tylko kpinami.

* * *
Straszna katastrofa.

LONDYN, 28 październi­
ka.—Nadeszła tu wiadomość 
o strasznym losie, jaki spot­
kał angielski parowiec “Zu­
rich,” który dnia 12 paździer 
nika wypłynął z Korda do 
Londynu. Katastrofa miała 
miejsce dnia 21 października, 
w czasie burzy przy wybrze­
żach Norwegii, Okręt po 
szedł na dno, a z załogi oca­
lał jedynie kapitan. Szcze 
góly tej katastrofy są wprost 
przerażające. Załoga okrętu 
widząc, źe okręt idzie na dno, 
zbudowała na prędce dwie 
tratwy. Na jednej z nich 
umieścił się kapitan, trzech 
maszynistów, drugi sternik i 
czterech negrów. Na drugiej 
zaś pierwszy sternik, trzech 
białych marynarzy i pięciu 
negrów. Przez trzy dni rzu­
cały bałwany temi tratwami, 
a ich załoga nie mając ani 
odrobiny wody słodkiej ani 
też żywności, cierpiała stra­

szne katusze pragi i.enia i gło­
du. Nareszcie dni.1 24 paź­
dziernika znaleziono jedną z 
tych tratew w pobliżu wyspy 
Vigten, ale na niej tylko ka 
pitan znajdował się jeszcze 
przy śyciu. Na drugi dzień 
znaleziono 1 drugą tratew, na 
tej atoli, oprócz trupa jedne­
go negra, nic więcej nie było. 
Wszystkich innych bałwany 
zmiotły z tratew.

» •1 *
Bitwa z dzikin.1.

LONDYN, 30 październi 
ka.—Nadeszła tuta, wiado­
mość drogą pocztov że ka­
pitan Mohun, dawni, j konsul 
Stanów Zjednoczcnych w Zan 
zibarze, obecnie dowodzący 
belgijską ekspedycyą telegra­
ficzną Tanganjika Kongo, mu- 
siał stoczyć wielką bitwę z 
dzikimi przy Zanguli. Mo 
hun może byłby się nie obro­
nił przed napadem dzikich, 
ale przyszły mu z pomocą 
trzy kompanie wojska bel­
gijskiego. Przy ich pomocy 
pobito dzikich na głowę. 
Dzicy, którzy mieli 1500 wo­
jowników, stracili 300 zabi­
tych a 600 poranionych. Bel- 
gijczycy stracił' 9 abitych 
a 47 poranionych. Nieprzy­
jaciel uciekł do Tanganjika.

* »*
Rowolucya przeciw rewolucyi.

CARACAS, 30 paździer­
nika.—Jenerał Cipriano Ca­
stro, któremu udało się wy­
pędzić z kraju prezydenta An­
drade i zająć jego miejsce, 
ma obecnie nową rewolucyę, 
skierowaną przeciw jego rzą­
dowi. Rewolucyę rozpoczęli 
zwolennicy Hernandeza, mi­
nistra handlu, oczywiście w 
celu wypędzenia z kraju obe­
cnego prezydenta.

* * *
Cesarz Wilhelm chce koniecznie po­

większyć flotę.
BERLIN, 30 października. 

—Cescrz Wilhelm wszelkimi 
sposobami dąży do powięk­
szenia floty niemieckiej. Prze­
widując opór rady związko 
wej i parlamentu, zarządził 
przez wszystkie przychylne 
mu organy i stronnictwa agi 
tacyę wprost pomiędzy ludno 
ścią, aby zmusić te ciała do 
przychylnej dla jego zamia­
rów decyzyi.

* **
Anglia werbnje wszędzie żołnierzy.

BERLIN, 30 października. 
—Z Hamburga i Metzu do­
noszą, iż angielscy oficerowie 
werbunkowi całemi siłami 
starają się werbować do armii 
w Pol. Afryce wysłużonych 
podoficerów armii pruskiej. 
Obiecują im pensyę miesię­
czną w wysokości 20 fun­
tów.

* *«
Walka pomiędzy Niemcami a Cze­

chami ciągle się toczy.

BERLIN, 30 października. 
—Tutejsze niemieckie gazety 
przepełnione są napaściami 
na Czechów, ‘ ‘mordujących 
braci Niemców w Austryi.” 
Niektóre z nich wzywają 
wprost rząd pruski, aby wkro 
czył zbrojno(?) do Czech i 
Morawii i raz kres tym “nad­
użyciom” położył.

Socyalista Ernest Berner 
z Ołumuńca interpelował rząd 
wiedeński jakie zamierza po­
czynić kroki celem zaprowa­
dzenia porządku. Dotychczas 
zabito w różnych awanturach 
11 osób. Rząd nie dał żadnej 
odpowiedzi.

Partya radykałów zwyciężyła.

BERN, 30 października.— 
Wczoraj odbywały się w ca­
łej Szwajcaryi wybory do 
Rady Narodowej, czyli Izby 
Prawodawczej Szwajcarskiej 
i skończyły się zupelnem zwy 
cięstwem partyi radykalnej. 
Na 147 posłów partya ta ma 
118 swoich, reszta 29, są po­
słami stronnictwa klerykal 
nego.

* *
A

Angielscy żołnierze występują prze­
ciw zamiarom Rosyi w Persyi.
CORK, 30 października.— 

Stu pięćdziesięciu angielskich 
dragonów Inickilling opuściło 
Quenstown, udając się do 
Perskiej zatoki.

Wieści, źe Rosya zamierza 
podczas wojny Anglików z 
Boerami napaść na Persyą, 
stały się powodem powięk­
szenia sił angielskich przy per­
skiej zatoce.

* **
Car nie pojedzie do Karlsruhe.
BERLIN, 30 października. 

—Z powodu cbecnej wojny 
Transwaalskiej i ogólnego na­
prężenia w stosunkach euro­
pejskich, car rozmyślił się i 
nie pojedzie do Karlsruhe, 
gdzie spotkać się miał z ce­
sarzem Wilhelmem.

* *
Bant w Indyach.

PARYŻ, 31 października.— 
W północnych Indyach zbun­
towało się wojsko, które na 
rozkaz rządu angielskiego 
miało być wysłane do Afry­
ki.

Wojna Transwaalska.
Siły Boerów.

BRUKSELA, 27 paździer­
nika.—Dr. Seyds, dyploma­
tyczny agent rzeczypóspolitej 
trans v. aal sklej w Europie, 
objaśnia reprezentantów pra­
sy, iż Transwaal, razem z 
Oranią, mają obecnie 100,000 
ludzi w polu. Siły te skła 
dają się z 36,000 regularnej 
piechoty transwaalskiej; 1,250 
artylerzystów; 1,750 policyi; 
regularne wojsko Oraniilic y 
35,000; oddział Boerów z Na- 
talu liczy 3,000 ochotników; 
ochotnicy z Rhodesyi 8,000; 
ochotnicy niemieccy 6,000; 
ochotnicy amerykańscy 4,000; 
ochotnicy holenderscy i bel­
gijscy 2,000; ochotnicy ir- 
landcy 1,000; ochotnicy skan­
dynawscy 600; Francuzi, 
Szwajcarzy Włosi i Polacy 
200; legion cudzoziemski 600.

Żydzi służą przeważnie w 
policyi.

BERLIN, 30 października. 
—Przez agencyę holenderską 
nadesłano telegram o klęsce 
Anglików, decydującej nieja­
ko o wojnie w Transwaalu. 
Według telegramu tego mia­
sto Ladysmith, z 12 tysięczną 
armią angielską, poddało się 
Boerom po kilkogodzinnej 
walce.

Według źródeł angielskich 
zaś walka trwa tam od wczo­
raj bez przerwy. Boerowie, 
okazuje się, nabyli już też 
nieco wprawy w strzelaniu, 
tak, źe mało który strzał idzie 
na próżno. Wobec tego, oraz 
wobec faktu, źe siły Angli­
ków wynoszą 12,000, a siły 
oblegających Boerów siedm- 
naście tysięcy, położenie tych 
pierwszych jest rzeczywiście 
bardzo krytyczne. Wojska 
Transwaalu oraz Orange opa­
sywały miasto Ladysmith

pierścieniem przez kilka dni, 
zbliżając * się coraz bardziej 
do granic, a gdy już nadcią­
gnęły wszystkie spodziewane 
siły, przystąpiono do ataku. 
Boerowie zajmują pozycye 
prawie nie do zdobycia, a 
zwłaszcza artylerya ich czyni 
w mieście ogromne spusto­
szenia. Aczkolwiek jenerał 
G. White ma artyleryą o wie 
le lepszą, to jednakże jest w 
takiem położeniu, źe armat 
swych skutecznie użyć nie 
może. Mało też jest nadziei, 
aby bitwa ta wypadła dla 
Anglików szczęśliwie.

CAPE TOWN, 30 paź­
dziernika.— Z Mafeking, pod 
datą 23go b. m., donoszą: 
Boerowie rozpoczęli ostrzeli­
wanie miasta 20 minut przed 
8 rano. Z odległości 2j^ 
mil rzucano z trzech armat 
Kruppa 7, 8 i 12 funtowe 
granaty. *

Początkowo celowano źle, 
później atoli poczęły granaty 
pękać nad miastem. Szkody 
zrządzone znaczne. Najwię­
cej ucierpiał klasztor i szpi 
tal. Życia dzięki kiepskim 
nabojom nie stracił nikt, ale 
znaczna część miasta zgorza­
ła. Anglicy odpowiadali tylko 
z jednego działa. Po trzech 
godzinach Anglicy opuścili 
miasto.

LONDYN, 30 październi­
ka.— Korespondent dziennika 
“Standard” zapewnia, że pla­
ny strategiczne Boerów są 
opracowane tak dokładnie i 
wykonywane z taką precy- 
zyą, źe wprawia to w podziw 
oficerów, wyszlych z najlep 
szych szkól wojennych euro­
pejskich.

CAPE TOWN, 30 paździer­
nika.—Z Mafeking donoszą, 
źe Boerowie opanowali wodo­
ciągi i miasto jest skazane 
na używanie wody z rezer- 
woarów. Znajduje się tam 
nadto znaczna liczba studzien.

Anglicy urządzili wycieczkę 
i w odległości 3 mil od mia­
sta napotkali oddział nieprzy­
jaciół, którzy byli przygoto­
wani na ich przyjęcie. Skie­
rowali przeciw Anglikom cel­
ny ogień z działa maszyno­
wego i zmusili ich do szyb­
kiego odwrotu. Ich dowódzca, 
Sidney Webb, został śmier­
telnie raniony.

CAPE TOWN, 31 paź­
dziernika. — “South African 
News” ogłosiła dzisiaj tele­
gram z Ladysmith, według 
którego atak Boerów na to 
miasto jeszcze się nie skoń­
czył. Wczoraj Boerowie za­
brali do niewoli 200c wojska 
angielskiego, które za daleko 
wysunęło się z miasta. Bom 
bardowanie miasta Boerowie 
rozpoczęli na nowo.

Ostre prawo o żywności.

Zabrania ono używać arsze- 
nik lub ałun w jakichkolwiek 
artykułach żywnościowych. 
Prawo to zostało przyjęte 
przez legislaturę stanu Missou­
ri, którego to prawa kopię 
zamieściliśmy niedawno w 
naszem piśmie, a które zabra­
nia wyrabiać lub sprzedawać 
jakikolwiek artykuł zawiera 
jący ałun, arszenik lub inne, 
mające być używane w wy­
robie artykułów żywnościo­
wych, stawia ten stan na 
pierwszym miejscu w kwestyi 
dbałości o ustawy sanitarne.

Prawa zabraniaj (ce używa­
nia ałunu przy pieczeniu chle-

ba oddawna są obowiązujące- 
mi w Anglii, Niemczech i we 
Francy!. W tym kraju w 
stanach Minnesota, Wiscon­
sin, Michigan, Ohio, Kentu­
cky i kilku innych, prawo 
dotyczące sprzedaży proszków 
do pieczenia, zawierających 
ałun, zostało także w życie 
wprowadzone. W kilku z 
owych stanów, sprzedaż tych 
proszków jest wzbroniona, z 
wyjątkiem jeżeli na etykiecie 
jest wymienione, źe proszek 
taki zawiera ałun, a w. du- 
strykcie Columbia zaś, mocą 
uchwały kongresu, sprzedaż 
chleba zawierającego ałun jest 
przeciwna prawu.

Następujące są nazwy nie­
których gatunków proszków 
do pieczenia, sprzedawanych 
w tej okolicy, a zawierające, 
jak analiza wykazała, ałun. 
Gospodynie i grosernicy po­
winni sobie wydąć tę listę i 
trzymać ją dla własnej wy­
gody. Proszki do pieczenia, 
zawierające ałun, są nastę­
pujące:

“Calumet,” wyrabiany przez 
“Calumet Baking Powder Co.” 
w Chicago.

“Chapman’s” i “Chicago 
Yeast,” wyrabiane przez Chap­
man & Smith Co. w Chi­
cago.

“Crown,” wyrabiane przez 
J. P. Dieter Co. w Chicago.

“I. C.,” wyrabiane przez 
Jaques Mfg. Co. w Chicago.

“Perfect,” wyrabiane przez 
Perfect Baking Powder Co. 
w St. Louis.

“Unrivalled,” wyrabiane 
przez Sprague, Warner & 
Co. w Chicago.

“Cameo,” wyrabiane przez 
Cameo Baking Powder Co. 
w Chicago.

“Climax," wyrabiane przez 
Climax Baking Powder Co. 
w Indianapolis.

“Bon Bon’ i “Hotel,” wy­
rabiane przez Grant Chemi­
cal Co. w Chicago.

“Snowball”, zawierający 
także ałun.

W dodatku do tych, bar­
dzo wielu groserników sprze- 
daje tak zwane ich własne, 
prywatne lub specyalne wy­
roby. Proszki te fabrykowa­
ne są dla grosernika, na 
paczce umieszczone jest na­
zwisko jego przez fabrykanta 
proszków ałunowych. Fabry­
kanci, jak się zdaje, chcąc 
rozsprzedać swoje wyroby, 
mają w ten sposób pomoc 
ambitnego grosernika, który 
pragnie sprzedawać niby to 
swoje własne proszki, w swem 
niby opakowaniu, zwłaszcza 
gdy może na tern niezmier­
nie korzystać. Bez . wątpie­
nia, bardzo wielu groserni­
ków nie wie wcale o tern, źe 
proszki, które oni starają się 
rozpowszechniać są proszkami 
ałunowymi, i źe sprzedaż 
tychże jest wykroczeniem 
przeciw istniejącemu prawu.

Niepodobieństwem jest po­
dać nazwy wszystkich ałuno­
wych proszków do pieczenia. 
Pojawiają się one ciągle pod 
róźnemi przebraniami, pod 
różnemi imionami, i w różnych 
cenach, bo niektóre nawet 
tak tanie, źe od pięciu do 
dziesięciu centów za funt. 
Można się wszelako od nich 
uchronić, jeżeli gospodyni 
zapamięta sobie, że wszystkie 
proszki do pieczenia, sprze­
dawane funt po dwadzieścia 
pięć centów lub mniej, mogą 
zawierać ałun, albowiem kre- 
metartarowe nie mogą być 
wytwarzane po takiej cenie.
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Interes Bankowy.
KVU PIEHI^DZY, KTÓRE WY8EŁAM DO EUKOFT 

JEST NASTĘPUJĄCYM.

Kam Pwttrru

■arka do Cesarstwa Niemieckiego, W 
Ks. P., Prus W. i Z. i Szlązka. 24ioo J5

Gulden czyli złr. do Cesarstwa Austria­
ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i 
Węgier.) 4J100 25

Rubel do Carstwa Ruskiego, Litwy i
Polski pod Moskalem. 52ióo 25

Frank do Francyi. Szwajcaryi i Belgii 18^ 15
Gulden do Holandyi. 41% 2 5
Kroner do Danii, Szwecyi i Norwegii. 2 7100 2 5
Lira do Włoch. 18$ 25

W. DYNIEWICZ.
Do każdej posełki pieniędzy trzeba dołączyć 4 centy na 

revenue Stamp (podatek wojenny).
Niewolno nikomu pośredniczyć w przesyłce pieniędzy, 

kto nie jest pod kontrolą rządową.
Karty podróżne z Bremen lub Hamburga do Chicago 

wynoszą po $44.50.

KALENDARZ TYGODNIOH.
Listopad.

2 C. Dzień Zaduszny.
3 P. Huberta, Perminiusza.
4 S. Karola Boromeusza.
5 N. Zacharyasza b., Emeryka.
6 P. Leonarda b. i m., Nimpfy.
7 W. Engelberta b. i m.
S Śr. Gotfryda, 4 Koronatów.

POLSKA
ZIEMIE POLSKIE

POD MOSKALEM.
— Przytułki dla obłą­

kanych. Z Warszawy piszą: 
Władza wyższa ostatnimi czasy 
zwróciła uwagę na konieczność 
opieki nad obłąkanymi, zwła­
szcza nieuleczalnymi. Opieka 
nad tą kategoryą chorych 
pozostawia tyle do życzenia, 
że wymaga niezwłocznie przed­
sięwzięcia odpowiednich środ­
ków. Między innemi zapro­
jektowano założenie w każdej 
guberni! Królestwa Polskiego 
bądź to w mieście gubernial- 
nem, bądź powiatowem, o- 
sobnych przytułków dla obłą­
kanych nieuleczalnych. Na 
urzeczywistnienie tego pro­
jektu, o ile pozyska zatwier­
dzenie władzy wyższej, po­
stanowiono użyć pewnej kwoty 
z pięciokopiejkowego podatku 
szpitalnego, ściąganego od 
mieszkańców kraju tutejszego 
i dającego rocznie 250,000 
rubli.

“Goniec łódzki” donosi: 
W tych dniach zmarł w Łodzi 
jeden z mieszkańców tutej­
szych wyznania mojżeszowego, 
wynajmujący lokal u właści­
ciela domu tegoż wyznania, 
któremu winien był z ra­
chunku pewną sumę. Nie 
mając żadnej gwarancyi od­
bioru tej sumy, gospodarz 
domu, aresztował przy ści- 
słem zastosowaniu przepisów 
kahalnych, zwłoki zmarłego 
lokatora do czasu, dopóki 
wdowa, pod wpływem tej pre- 
syi, szanując obowiązki reli­
gijne, nie da się wyzyskać 
i nie wystawi weksli na sumę 
i termin, jakie podyktuje jej 
właściciel posesyi, w której 
mieściły się zwłoki zmarłego. 
Targowano się trzy dni, aż 
wreszcie, gdy zwłoki uległy 
rozkładowi i zatruwały po­
wietrze w lokalu, wdowa po 
zmarłym podpisała weksle na 
żądaną przez właściciela sumę 
4,500 rubli i uzyskała pozwo­
lenie wyprowadzenia zwłok.

Z Warszawy donoszą: 
W Dąbrowie górniczej zda­
rzył się nieszczęśliwy wypa­
dek w Hucie Bankowej, 
wskutek wybuchu wrzącego 
roztopionego żelaza z pieca. 
Kilku robotników odniosło 
straszne poparzenia: pod­
majstrzy Emil Guiffanti zmarł 
po 36 godzinach cierpień, 
a w kilka godzin po nim wy­
zionął ducha robotnik Józef 
Kwiatkowski.

Od ukąszenia muchy. 
Zamieszkały w Chotejkach, 
majątku ziemskim gub. ko­
wieńskiej, hr. Plater w wieku 
lat 56, zmarł w tych dniach 
od ukąszenia muchy. Po uką­
szeniu hrabia uczuł natych­
miast gwałtowny ból i swę­
dzenie na szyi, ale znaku 
prawie nie było żadnego. Na 
razie nie zwracał na to uwagi, 
ale. gdy się stan pogorszył, 
zawezwano lekarza, który nie­

stety skonstatował, że nie było 
już ratunku, tak szybko nastą 
piło ogólne zakażenie krwi.

Pomnik Mickiewicza 
w Wilnie. Czytamy w pismach 
rosyjskich: “Cicho, bez żadnych 
uroczystych przygotowań od­
było się w Wilnie poświę­
cenie pomnika znakomitego 
poety polskiego Adama Mic­
kiewicza. Miejsce ku temu 
wybrano dość niezwykle, 
w wileńskiej katedrze św. 
Jana. Pomnik wygląda dość 
efektownie. Jest on jakby 
przyłączony do ołtarza, na 
którym odprawia się msza 
św. Szerokość pomnika wy­
nosi sześć kroków, głębokość 
1 i pół arszyna. Na pomniku 
tym, na wysokości wzrostu 
człowieka, na wązkiem wznie­
sieniu stoi pięknej roboty 
trumna gipsowa. Po nad nią 
wznosi się duża, prawie kwa­
dratowa płytcl, ozdobiona zło­
tymi kwiatami i gałązkami, 
obok kolumny z jasno-sza- 
rego marmuru. W środku 
płyty znajduje się nisza, a 
w niej popiersie Adama Mic 
kiewicza z ciemnego, bły­
szczącego bronzu. Szczyt płyty 
i pomnika zdobi ornament 
gzymsowy, na którym rysuje 
się niewielki obraz Matki 
Boskiej Ostrobramskiej; na 
samej górze stoi krzyż. Na 
środku wysokiego krzyża, 
polskiemi głoskami wyryto 
napis: Adamowi Mickiewi 
czowi 1798—1898. Pod na­
pisem wokoło pomnika, biegnie 
ławka z białego marmuru dla 
tych, co tu chcą rozmyślać 
i modlić się.”

POD PRUSAKIEM
W. KS. POZNAŃSKIE.

— Korzyści z haka- 
Łyzmu. Pisma poznańskie do­
noszą: Obywatel W., eks- 
Polak, zniemczony od czterech 
pokoleń, pan wielkich włości 
w Poznańskiem, syn rodziców 
nie umiejących ani jednego 
słowa po polsku, poczuł nagle 
pod wpływem hakatyzmu, że 
w sercu jego tli iskierka pol­
skiego uczucia. Pan W. zaczął 
z zapałem kształcić się w języku 
polskim, rozpędził na cztery 
wiatry niemieckich suflerów, 
usiłujących wciągnąć go do 
agitacyi hakatystycznej, pracą 
i mieniem jął popierać insty- 
tucye i stowarzyszenia pol­
skie, a co najdziwniejsze, na­
rzeczoną swoją, Niemkę, przy­
wiózł do zakładu hr. Plate­
rowej w Chyliczkach, aby 
tam zapoznała się z mową 
polską. A nie jest to odoso 
bniony wypadek.

Oto np. jeden z bogatych 
przemysłowców szlązkich, któ­
rego przodkowie dawno się 
zniemczyli, przysłał syna 
swego do Warszawy z wy- 
raźnem życzeniem, aby nau­
czono go po polsku mówić 
i myśleć. “Ot — mówił ła­
maną polszczyzną — gdy oni 
tak dokuczają Polakom, to ja 
sobie przypomniałem, że naz­
wisko moje to także ma 
“polnischen Klang” i że to 
“nieładnie” pod jedną “deką” 
spać z takimi, co spokojnych 
ludzi “będrykują.” To ja 
“fruher welowałem konser- 
wativ”, ale teraz to ja “szty- 
mowałem” za Polakiem. Ja 
sobie myślał, co ich jest 
wiele I co oni mają “Armee 
i Regierung”, a nas jest mało. 
Więc ja postanowił być takim, 
jak “meine Vorfahren.” Wolę 

być “Wasserpolak”, jak haka- 
tysta, a syn mój “soli ein 
richtiger Pole werden.”

Szlązak ten powierzył swego 
syna jednemu z kupców war­
szawskich, który zaopiekował 
się losem jego gorliwie i 
umieścił go w wielkim składzie 
win.

Trzeci, Najgłośniejszy przy­
kład takiej repolonizacyi, to 
redaktor “Gazety ludowej”, 
wydawanej w Ełku na Ma­
zurach. Pan Neuhaus wy-’ 
szperał, że przodkowie jego 
nosili nazwisko Nowodwor 
skich, więc podpisuje się teraz 
Neuhaus - Nowodworski. Tę­
sknota za opuszczonym przez 
dziadów narodem zbudziła się 
w nim na ławie szkolnej i 
choć tam rodzice i ciotki sta 
rali się perswazyą, groźbą i 
rózgą wytępić tę “polską 
chorobę”, młodziutki Neu­
haus-Nowodworski uczył się 
ukradkiem języka polskiego, 
a po ukończeniu uniwersytetu 
w Królewcu udał się do Po­
znania, aby tu stanowczej 
repolonizacyi dokonać. W 
krótkim czasie nabył takiej 
wprawy w polskim języku, 
że ogłaszał doskonałe arty­
kuły w pismach poznańskich 
i warszawskich, a w ubieglyn 
roku objął redakcyę “Gazety 
ludowej” na Mazurach i po­
prowadzi ją świetnie.

Obieżysasi. "Dziennik 
Poznański” donosi: W roku 
bieżącym wy wędrowało z dziel­
nic wschodnich przeszło 60,000 
wiejskich robotników. W roku 
zeszłym wywędrowalo, według 
zestawienia poznańskiej izby 
rolniczej, 42,334 robotników; 
z tych przypada na poznań­
ski obwód rejencyjny 34,580, 
na bydgoski 7754. Po 2000 
do 4500 osób wywędrowało 
z powiatów międzychodz- 
kiego, czarnkowskiego, wie 
leńskiego, śmigielskiego i 
babimostkiego, po 100 do 
200 osób z powiatów gnieź 
nieńskiego, strzelińskiego, 
wschodnio - poznańskiego, za- 
chodnio-poznańskiego, wy- 
rzyńskiego, wrzesińskiego i 
leszczyńskiego. Podobno do 
wędrówki pobudzają często 
agenci, którzy otrzymują aż 
do trzydziestu marek za ro 
botnika a aż siedmdziesiąt i 
pięć marek za rodzinę robo 
tniczą, którą wysyłają na 
miejsce pracy. W Poznaniu 
jest około 100 agentów i 
stręczarzy. W miejsce robo­
tników, którzy wywędrowali, 
wstępują robotnicy z za kor­
donu i z Galicyi. W poznań­
skim obwodzie rejencyjnym 
było w zeszłym roku 2548 
robotników z Rosyi, 2039 
z Galicyi, w bydgoskim ob­
wodzie rejencyjnym 6636 
z Rosyi, 138 z Galicyi.

PRUSY WSCHODNI* 
I ZACHODNIE.

Z Toruńkiego. Pod 
Złotoryą przewróciło się na 
Wiśle czółno z 5 flisakami, 
z których dwóch tylko zdo­
łało się uratować, podczas 
gdy reszta utonęła. Rzeka 
była w niedzielę bardzo wzbu­
rzona. Zwłok nieszczęśliwych 
ludzi \dotąd nie znaleziono.

Sierakowice. Na miej­
sce szczupłego kościółka 
z drzewa ma tu być wkrótce 
pobudowany obszerny nowy 
kościół murowany, kosztem 
160,000 m.

W Biskupicach wy­
buchł w czwartek z rana pożar 
w kościele. Ogień nie przy­
brał wprawdzie większych 
rozmiarów, lecz wnętrze wy­
paliło się prawie do szczętu.

Gdańsk. P. Stefan Grab 
ski przyjął wybór głównego 
dyrektora Banku galicyjskiego 
dla handlu i przemysłu w Kra­
kowie i Lwowie i jeszcze 
w tym miesiącu przenosi się 
na stałe mieszkanie ztąd do 
Lwowa, gdzie po przejęciu 
dawniejszego galicyjskiego 
Banku kredytowego znajdo­
wać się będzie nadal główna 
dyrekcya połączonych ban­
ków. Mimo wyprowadzenia się 
z Gdańska pozostaje pan 
Grabski współwłaścicielem 
banku bałtyckiego w Gdańsku.

Gniezno. Wieś rycerską 
Górówko, położoną w powiecie 
tutejszym, nabył drogą kupna 
od dotychczasowego posie- 
dziciela p. Mickeya rólnik 
p. Kujat z Wągrowieckiego.

KTO CHCE
lub L p. a chce 85 do 60a
na każdym dolarze, niech plaże po Ilu 
atrowany polaki katalog, a wyślemy tą 
kowy bezpłatnie. Po co płactó nlepotra* 
bnle dwojakie lub trojakie zyski.

K. 8TACH0WSKI * CO,
533 Noble Str., Chicago, nie

Polski Skład
Towarów Religijnych, Obrazów 
i Ram, oraz pracownia

Artystyczna
Cheese kupić tanio!

Krzyże, Krzyżyki, Gromnice, 
Szkaplerze, Różańce, Koronki, Kro- 
pielniczki, Obrazy Religijne lub Na­
rodowe, Obrazki do książek, Meda- 
lioniki z polskimi napisami, staro- 
krajowe Kropidła, Figury św., Pa 
miątki chrztu, Powinszowania itd. 
NT Pisz po Katalog do mnie.

Wyrabiam Obrazy Olejne, tuszo 
we, Dyploma dla Bractw i Towa­
rzystw, Szarfy i Odznaki. Powię­
kszam Fotografie i Portrety; pracę 
moją gwarantuję. Ramy do Obra­
zów dostarczam na obstalunek po 
cenach bardzo tanich.

AGENTÓW
potrzebuję w każdej kolonii polskiej 
i daję dobry rabat. Pieniądze nale­
ży przesyłać przez Money Order lub 
w liście registrowanym.

Piszcie Szan. Rodacy do mnie a 
oszczędzicie wiele!

Adresować;

J. Kwaśniewski,
642 Becher Str., Milwaukee, Wis.

Goldzierk Rodgers
ATTORNEYS

AND 

COUNSELLORS AT LAW. 
CHAMBER OF COMMERCE BLDG. 

Nar. LaSalle I Washington ullo, 
CHICAGO, ILLS.

HT Tzk# Elevator.

ZWIĄZEK MŁODZIEŻY POLSKIEJ 
w Ameryce.

Jh. T. ItalKh, pr«re.
łSS W. ISUł Place, Cklc*t», Dta.

Pr. T. Wotowakl, sakr. m.
US W. SUMt, CMcajs, nu.

P. ŁnfonnACjre zgłotli .1, Balety do aekr. gn. 
hądd BMownle, bądź miale. W .prawie orfi.ł.. 
wanla Oddziałów Zw., zwrócić na trzeba do a» 
ranlzatora głównego: t. Ł SASS, W W. Mtk 
Place, CUoago, Ilia, lak do ataaowyck azgaaimk 
torów.

SZLĄZK.

— Rybnik. “Now. Raci­
borskie” piszą: Tutejsze to­
warzystwo gimnastyczne pol­
skie “Sokół” rozwiązała wła­
dza policyjna przed kilku 
dniami. O przyczynach roz­
wiązania nic nam jeszcze nie 
doniesiono.

Rybnik. W niewyja­
śniony dotąd sposób wybuchł 
pożar w stodole gospodarza 
Błaszczyka w Liskach. Ogień 
przeniósł się na sąsiednią 
stajnię i dom mieszkalny. 
Wszystkie trzy budynki zgo 
rżały. Silny wiatr przepędził 
ogień na budynki gospodarza 
Kolarczyka, któremu również 
zgorzała stodoła i część domu 
mieszkalnego.

Racibórz. Sąd przy­
sięgłych skazał na karę śmierci 
niejakiego Franciszka Ścibor- 
skiego z Małej Ligoty w po­
wiecie kozielskim. Ściborski 
udusił swą żonę w grudniu 
zeszłego roku w swem miesz 
kaniu, a następnie wyniósł jej 
zwłoki do lasku, gdzie je dnia 
17-go stycznia znaleziono. 
Zbrodnię tę popełnił w tym 
celu, aby się módz ożenić 
z dziewczyłią, z którą już za 
życia żony utrzymywał sto­
sunek miłosny.

P o 1 i c y a pruska zabiera 
się do polskich towarzystw na 
Górnym Szlązku. Świeżo zaszło 
właśnie ciekawe zajście w Kró 
lewskiej Hucie, gdzie na do 
niesienie policyi sąd wydał 
mniej więcej następujący wy­
rok: “Ponieważ w Towa­
rzystwie obwinionego zarządu 
tylko w języku wielko-pol- 
skim (!) się rozprawia i nie­
którzy członkowie związkowi 
polskie czapki narodowe (ma­
ciejówki j noszą, a Towa 
rzystwo również polskiego (!) 
świętego (św. Stanisława Ko­
stkę) za patrona sobie obrało 
i pod krzyżem, zawieszonym 
na sali posiedzeń, obrazy 
wodzów polskich (króla So­
bieskiego, Kościuszki i ks. 
Poniatowskiego) zawiesiło na 
znak, że gdy krzyż jest święty, 
to obrazy Towarzystwa rów­
nież są święte, a prezes To­
warzystwa, który napisał sztukę 
“Chorzowianie” (drukowaną 
w “Gazecie kościelnej”, wy­
dawanej pod opieką ks. kard. 
Koppa), podburzającą ludność 
szlązką i służącą propagandzie 
wielko polskiej (!), jest znany 
jako główny agitator pol­
skości itd. — należy więc 
przypuszczać, źe Towarzystwo 
to pracuje jedynie nad tern, 
ażeby uczucia narodowo-pol- 
skie pielęgnować, uprawia 
zatem cele polityczne, dążące 
do tego, by Królestwo Pol­
skie odbudować, polieya zatem 
uprawnioną była żądać spisu 
członków, którego zarząd, 
wbrew ponownemu napo­
mnieniu odmówił.” "Dziennik 
szlązki” donosi, źe skazani 
przeciw temu wyrokowi zało­
żyli apelacyą. Jaki będzie jej 
wynik, nie trudno przewidzieć.

POD AUSTBYAKIEM
CALIOYA.

ZGoleszowa. D. 3 paź­
dziernika wybuchł tu wielki 
pożar, który zniszczył 51 bu­
dynków, pomiędzy niemi 21 
mieszkalnych. Pożar powstał 
przez nieostrożność 2 letniego 
dziecka. Ogień szybko się roz­
szerzył w kierunku ku dwor­
cowi, niszcząc jeden budynek 
po drugim. W ogniu spaliło 
się jedno dziecko, ciężko zaś 
pokaleczona kobieta zmarła 
w szpitalu. Niektórzy ludzie 
utracili wszystko co mieli. 
Budynki były wprawdzie 
większą częścią ubezpieczone, 
ale płody zgromadzone w sto­
dołach nie były asekurowane. 
Szkoda wynosi około 150,000 
złr.

— Z Przemyśla do­
noszą, że d. 1 października 
zgorzały trzy gospodarstwa 
w Kimirzu, należące do kolo­
nistów niemieckich. Pożogę 
spowodowały prawdopodobnie 
dzieci, bawiące się zapałkami. 
Zboża w gumnach spłonęło 
za parę tysięcy zł. Ludność 
znajdowała się na odpuście 
w . Przemyślanach i cała wieś 
poszłaby była z dymem, gdyby 
nie p. Wybranowski, który 
wraz z panną Tyzenhauzówną 

i dwoma ofieyalistami Hanu- 
szyczakiem i Rodzyńskim 
przybył na miejsce i pospołu 
z p. Wojtowiczem ze Świrza 
zajęli się ratunkiem przy po­
mocy komendanta posterunku 
żandarmeryi Raaba. Chłopi, 
napędzani przez tegoż, uciekali 
od ognia'

Uczony japoński w Kra­
kowie. Bawił w Krakowie 2 
b. m., po południu Japoń 
czyk, Sakuye Takahaski, pro-' 
fesor prawa międzynarodo­
wego w Tokio. Podczas osta 
tniej wojny chińsko-japońskiej 
był przydzielonym jako do­
radca prawny do główno-do- 
wodzącego admirała japoń­
skiego — i napisał o przy­
padkach prawnych wówczas 
zaszłych bardzo ciekawą 
książkę: “Cases on Inter­
national Law during the 
Chino Japanese War.” Cam­
bridge 1899. Uczony pro­
fesor odbywa obecnie z po­
lecenia swego rządu studya 
z dziedziny prawa między­
narodowego w Europie, bawił 
przez dłuższy czas w Anglii, 
gdzie pracował w Cambridge 
pod kierunkiem słynnego 
profesora J. Westlake.

W Stanisławowie 
uwięziono kupca z Tunisu, 
niejakiego Feuera, pod za­
rzutem prowadzenia handlu 
dziewczętami.

Nie jest to nowy wynalazek, 
ale stary i uznany fakt, że jest 
sposób na wyleczenie wodnej puch­
liny bez przekłuwania, a Wiel. 
Pan H. Luczy z p. n. 1274 przy 
ul. White, w Dubesque, Iowa, ma 
na to świadectwo. “Pani Luiza 
Ode w naszem mieście, pisze Wiel. 
Pan H. Luczy, miała wodną puch­
linę i każdy sądził, że nie było już 
dla niej żadnego ratunku. Naj­
mniejsze wysilenie się utrudzało ją 
niezmiernie i wreszcie nie mogła 
ona przejść kilku kroków. Odwie­
dziwszy biedny cierpiącą, dałem jej 
butelkę Dra Piotra Gomozo i przy­
musiłem ją do zażywania go regu­
larnie. Dobra kobieta postąpiła 
sobie Według mej rady. Nieza­
długo potem mogła ona przyjść 
do mego domu, odległego o dzie 
więć bloków i teraz jest zupełnie 
zdrowa.”

Dra Piotra Gomozo dostarczane 
jest ludowi wprost, lub przez miej­
scowych agentów. Adresujcie za w sze: 
Dr. Peter Fahrney, 112—114 80. 
Hoyne ave, Chicago, Ills.

W wesołym domu zawsze jest muzyka.
$500 Pianina i $250 Organy nie każdy może mieć; a mniej jeszcze kto 

umie grać na nich. Domowa Skrzynka Muzyczna (Home MuhIc Box) zajmi® 
miejsce obydwóch za taką cenę,, na jaką najbiedniejszy zdobyć się może. 
Każdy może na niej wygrywać najtrudniejsze kawałki. Melodye wygrywano 
są za pomocą walca ze sztyfcikami—-niema papieru, nic coby się mogło wy­
trzeć. Słodkie tony i głośne jak na organach. Grać znane hymny stanowi 
wielką przyjemność dla starców, chorych i zmartwionych. Na tym instru­
mencie można grać walce, polki, kadryle itp. Służyć może do akompanio­
wania przy popularnych śpiewach. Stanowi wielką radość i zabawę dU 
dzieci. Można na niej grać przeszło 1,000 kawałków stosownie do wyboru. 
Prawdziwie cudowny instrument. Tysiące świadectw od zadowolonych na­
bywców. “Lepsza niż się spodziewaliśmy,” powiadają oni. Nie zabawka, a

tak tania jak zabawka. W opakowaniu waży 16 funtów. Tylko $6.00 za instrument w pięknej 
skrzynce. Poślemy przez ekspres, po odebraniu $3.00. Agenci dobrze zarabiają Sprzedaje się 
prędko. Poślijcie 2-centowy znaczek pocztowy po katalog itp. STANDARD MFG. CO.. 45 Vesey St.. 
New lork; P. 0. Box 2858; Dept. 89. ’ ’ ’

Detmer’a Dom Muzyczny.
261 WABASH AVENUE,

CHICAGO.

Fortepiany po 
wszystkich cenach!

Łatwe wypłaty!
Uniżenie podajemy jedno z zaświadczeń, jakie otrzymujemy prawie codziennie

DO PANA HENRY DEfMER, Chicago, 111., 19 Lipca, 1896.
Szan. Panie! — Wielebna Matka Przełożona i nasię stowarzyszenie 

jak również inni którzy słyszeli nasz prześliczny Upright Fortepian_ Pań
skiego wyrobu—są zadowoleni z jego tonu słodkiego i giędtkiego. Praca 
tego instrumentu jest wyborną a akcya łatwą. Mamy ten instrument w 
użyciu niemal 12 lat i jesteśmy zadowolone z niego pod każdym względem.

Mamy szczerą nadzieję, iż będzie Pan miał powodzenie w zaprowa­
dzeniu Pańskich instrumentów we wielu instytucjach i u familij prywat­
nych. Z szacunkiem,

MATKA SHERIDAN, R. S. C. J., 
“Sacred Heart Convent Szkoła,” Nar. Taylor i Lytle Ulic.

Inne refereneye:
The Chicago National Bank.
Kollegium Sw. Ignacego (przy 12ej ul.,) Chicago 
Wlbne Siostry polskie Notre Dame, Chicago.

“ “ “ S. Fam. z Nazareth, Chicago
Wlbny ks. Winc. Burzyński, Chicago

“ “ J. Nawrocki, Chicago.
“ “ F. Woj tale wicz, Chicago.
“ “ Fr. Byrgier, Chicago.

Kapitan Piotr Kiołbassa, Chicago.

A. J. Kwasigroch, Chicago.
Prof. Ant. Małłek, Chicago.
St. Szwaj kart, Chicago.
C. W. & K. M. Dyniewicz, Chicago. 
Aid. John F. Smulski, Chicago. 
Pani And. Kurt, Chicago.
Jan Wojtalewicz, Chicago.
Szymon Wojtalewicz, Chicago.
B. Klarkowski, Chicago,

i setki innych Polaków w Chicago i po całych Stanach Zjednoczonych. 
Mamy Muzykę dla Kościołów, Szkół i Domów 

Importujemy i fabrykujemy werelkle Instrnme.t. Maryezae.

Fortepiany stroimy, przeprowadzamy i reperujemy. 
Telefon: Long Distance Telephone Harrison 265.

Pan Wawrzyniec Radomski, nasz podróżujący agent i ko­
lektor, jest obecnie i kolektuje w stanie New York, a pó­
źniej w innych miejscach.

Posiada nasze zupełne zaufanie i ma prawo kolektować 
abonament za “Gazetę Polską”, “Tygodnik P. N.” i książki, 
kto jemu zapłaci to tak dobrze jakby sam Redakcyi zapłacił.

Abonenci, którzy mają opłacić za ‘ ‘Gazetę Polską” idąc 
do pracy niechaj pozostawią w domu pieniądze 1 upoważnią swo­
je żony do zapłacenia abonamentu, a odbiorą swoją premią, 
jaką sobie wybierą, przez pocztę, gdyż wieczorem po 6tej 
godzinie wnet zapadnie zmrok to mało tylko obejść można, 
a dzień cały się zmarnuje.

Upraszam także i ja szanownych abonentów “Gazety 
Polskiej” aby raczyli uwzględnić moją trudną pracę i do po­
wyższego ogłoszenia się zastosowali.

W. RADOMSKI, 
Agent i Kolektoi.

Historya Stanów Zjed­
noczonych.

Obowiązkiem naszym jest poznać 
nie tylko dzieje naszej nieszczęśli­
wej Ojczyzny, ale i kraju, w któ­
rym znaleźliśmy przytułek i który 
stał się drugą naszą, przybraną Oj­
czyzną. Aby ułatwić poznanie dzie­
jów Stanów Zjednoczonych opra­
cowaliśmy od dawniejszych już lat 
historyę ich treściwie i doprowa­
dziliśmy ją w ostatnich czasach aż 
do początku bieżącego roku. Po 
większych miastach, gdzie istnieją 
biblioteki publiczne, do których 
przystęp jest wolnym, powinni Ro­
dacy się postarać u zarządu tychże 
bibliotek, aby Historya Stanów 
Zjednoczonych w polskim języku 
została zaprowadzoną chociaż w 
kilku tylko egzemplarzach. Istotnie 
uczyniono już tak w niektórych 
miastach. Zresztą istnieją biblioteki 
i biblioteczki polskie po innych 
mniejszych miastach i miastecz­
kach; i w tych powinna się znajdo­
wać Historya Stanów Zjednoczo­
nych. — Niektórzy Rodzice życzą 
sobie, aby ich synowie później nie 
byli tylko prostymi robotnikami, 
farmerami, i w dalszym wieku do­
stali się na jakiś urząd. Starając 
się obecnie o urząd trzeba bezwy- 
jątkowo prawie składać egzamin, a 
przy egzaminach prawie zawsze jest 
potrzebną znajomość dziejów tego 
kraju, a tę łatwo można osiągnąć 
czytając Historyę Stanów Zjedno­
czonych w polskim języku a każdy 
prawie jest w stanie takową nabyć, 
gdyż cena jej jest stosunkowo nizką.

Cena pojedyńczego egzemplarza 
wynosi tylko 75c,

W lepszej oprawie i ze złoco­
nym tytulikiem $1.00.

Najpożyteczniejszą ksią­
żką dla każdego Polaka w 
Ameryce jest POŚREDNIK 
POLSKO-ANGIELSKI, 
książka dla łatwego nau­
czenia się po angielsku, z 
opisaniem każdego wyrazu 
jak się ma wymawiać. Wy­
pracował W. Dyniewicz, 
poprawione i znacznie po­
większone a mianowicie 
dodane są rozmowy i różne 
listy w polskim i angiel­
skim języku. Cena 65c.

Aleksandra Chodźki dokładny

SŁOWNIK
POLSKO-ANGIELSKI

I AN6IELSK0-P0LSKI, 
czerpany z najlepszych źródeł krajowych i ob­
cych; a mianowicie, ze słowników polskich:

Lindego, Mrongoriusa i Ropelewskiego;
z angielskich:

Johnsona, Webstera, Walkera, Fleming-Tibbinsa 
i innych.

Został wydrukowany w drukarni “Ga­
zety Polskiej.”

Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze 
złoconemi tytulikami; zawierające 924 stronnic 
wyraźnego druku na dobrym papierze.

Kosztuje tylko 4 dolary.
Dzieło to jest potrzebne każdemu Polakowi 

w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą Ojczyzną. Jeżykiem urzędowym i bizne­
sowym w Ameryce jest jeżyk Angielski i bez 
znajomości tego jgzyka nie można tu prowadzić 
żadnego interesu, ani zajmować posad w urzę­
dach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczy­
stego Języka i angielskiego znajomość innych 
jgzyków jest zgoła niepotrzebny. Kto oprócz 
Bwego Języka, mnie po angielski!, wszędzie w 
całej długiej Ameryce rozmówi się i interes od­
prawi. Kto umie po angielsku, chociaż nie płyn­
nie, łatwo znajdzie pracę, posadę i łatwo wy­
branym być może na jaki urząd. W handlach 
bez jgzyka angielskiego i najbardziej wykształ­
cony człowiek pozostaje w tyle i zatem w wła­
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka 
jest jak najprgdzej nauczyć się jgzyka angiel­
skiego. Początkowa książką dla nieumiejących 
po angielsku jest “Pośrednik Polsko Angielski;” 
Cena 65 centów; potem koniecznie potrzebna 
jest ksifcźk SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI I 
ANGIELSKO-POLSKI, albowiem w tymże Sło­
wniku łatwo znajdzie się co znaczy polskie sło­
wo w języku angielskim 1 słowo angielskie co 
znaczy w języku polskim. Każdy jeden który 
tu w Ameryce chce pozostać, powinien mieC 
Słownik ten w swoim domu; u każdego czy to 
robotnik rzemieślnik, farmer, biznesista, handlarz 
lub urzędnik, powinno to dzieło znajdować 
pod rękij. Czy kto chce list napisać po angiel­
sku lub chce co przetłumaczyć z książki^lub 

polski, nie może 
obyć się bez Słownika Polska-Amri<*ii*kipcm i 

h!bk0"P0^e^0* cena tego dzieła
ihoż^je ^upi0^Pn^ ś® najuboższy człowiek

Jak również dzieło to jest wielce użytecznem 
dla biznesistów nie umiejących po polsku a ma­
jących interes z Polakami. Gdy kto zażada ku­
pić jaki artykuł a nie umie po angielsku nazwać, 
napisze po polsku a byznesista podług Słownika 
zrozumie czego ź^da.

Przysyłajcie po 4 dolary a wyślemy każdemu 
i przesyłkę sami opłacimy.

Wasz ziomek i sługa 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.

Alex. Chodzko’s Complete .

DICTIONARY
English-Polish and Polish-English 

is a very advantageous work for every Business­
man who has business with Poles, Containing 
924 pages in hard binding. Price only $4.00.

Adress: W. Dyniewicz, Publisher, 
532 Noble Str., Chicago, Ills.

Napisz Dzisiaj!
do M. Mackiewicza,
Box 54, Detroit,Mich. 
i dołącz 2 ot. Markę 
a otrzymasz Katalog 
naróżne Książki, sztu1 
ki Magiczne, zabawy 
Familijne, Karty

przepowiadające przyszłość, i t. d. 
Geny bardzo nizkie. (nov.l—99.)
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Zanieście wiadomość
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Młodym i Starym, że stare, pewne Dra 
Piotra Gomozo jest ustalonem lekar­
stwem domowem w tysiącach domów. 
Zajmuje miejsce apteki i lekarza. Jest 
zawsze gotowem. Wstrzymuje natych­
miast rozwój choroby, oszczędzając kło­
potu i wydatków Można go dostać tyl­
ko od agentów miejscowych. Jeżeli go

nie możecie dostać w waszej miejscowości, to piszcie do DR. 
PETER FAHRNEY, 112-114 South Hoyne Ave., Chicago, 
Ills.

“CIOCIA" KRUEGER.
Obecnie, gdy' świat cały 

zajmuje się Transwaalem z 
powodu toczącej się tamże 
wojny o niepodległość, pisma 
różne notują skwapliwie ka­
żdy objaw życia narodowego 
Boerów, panujące tamże zwy­
czaje i wogóle haraklerysty- 
kę ludu. Interesujący wielce 
opis szczegółów z życia ‘cioci” 
Krueger, małżonki prezyden­
ta Transwaalu, podały pisma 
niemieckie. Artykuł ten w 
dosłownem tłómaczeniu “Dz. 
Chicagoskiego” brzmi:

Żona Pawła Kruegera, pre­
zydenta Transvaalu, jest skar­
bem! Tak sądzi człowiek, 
który musi ją znać najlepiej. 
Przy jej pomocy zaoszczędził 
on sobie majątek wynoszący 
25 milionów dolarów.

W oczach “Wuja” Pawła 
który nie lubi wiele mówić i 
dopiero po dluższem zastano­
wieniu się zazwyczaj mruknie 
“hml” lub “tak”, królowa 
Wiktorya jest starą przekrę­
coną śrubą, podczas gdy wła­
sna jego żona jest wzorem 
niewiast.

Kiedy niegdyś starał się o 
“skarb” swój, nie wystąpił 
bynajmniej w taki sposób, 
jak młody zalotnik w naszych 
czasach, który wybranej swo­
jej wkłada na palec pierścień 
brylantowy i przyrzeka mie­
szkanie z przepychem urzą­
dzone.

Wedle panującego u Boe­
rów zwyczaju, najprzód za­
wiadomiono ją o tern, że do­
stała konkurenta. Kiedy, ja­
ko jedyna modrooka panna 
du Plessis, pierwszy raz po­
witała swego wielbiciela, tak 
była nieśmiałą i tak skrom­
nie odzianą, że nie mogła 
szczególniejszego zrobić wra­
żenia. A na powitanie po­
wiedziała tylko ze spuszczo- 
nemi oczyma i zarumienioną 
twarzyczką:

“Umiem piec.”
“Umiem gotować.”
“Umiem szyć.” 
“Umiem czyścić.” 
“Umiem zamiatać.” 
Wystarczało to uszczęśli­

wionemu konkurentowi, któ­
rego natychmiast u stóp swych 
ujrzała. On, Johaunsen Pau­
lus Krueger, który był sław­
nym i z odwagi i z pobożno­
ści, przycisnął ją do serca i 
był pewnym, że zdobył naj­
lepszą z kobiet.

Muzyki — sztuki — języ 
ków — nic z tego nie znała.

Co go obchodziła forem- 
ność rąk, skoro tylko były 
przydatne do czyszczenia i 
zamiatania ? Dźwięk głosu 
nie obchodził go wiele, byle­
by wystarczał do zwoływania 
kur! Arya z “Roberta Dya- 
bła”? Wielki obraz w salo­
nie? Paplanina po francuz- 
ku lub po włosku? — Wuj 
Paul, człowiek o żelaznych 
nerwach, wzruszyłby na to 
wszystko tylko ramionami. 
Dla niego małżonka w pier­
wszym rzędzie była żoną, w 
drugim gospodynią, a w trze­
cim — niczem więcej!

Ze jednak pani Krueger 
jako żona i jako gospodyni 
była na swojem miejscu, o 
tem wszyscy wiedzą. O o- 
szczędności jej świadczy oko­
liczność, iż ze swej pensyi 
“na kawę” opędzała koszta 
utrzymania całego domu.

Prezydent zresztą mądrym 
jest człowiekiem i oszczędzo­
nych pieniędzy swoich nie 
chował ani pod belką, ani w 
pończochach żony, ani pod 
materacem. Oddał je na hi­
poteki bezpieczne a korzystne.

Posiada także znaczne ob­
szary gruntów, których war­
tość wzrasta z każdym ro­

kiem. Z “pensyi na kawę” 
pani prezydentowa nietylko 
opędzała koszta utrzymania 
domu, ale także gościnności, 
której doznali dyplomaci i 
podróżni z różnych krajów, i 
nikt głodny jej domu nie o- 
puścił. Nikt nie może się też 
skarżyć na jej kuchnię, bo 
“Ciocia” Krueger jest sama i 
kuchmistrzem i zarządcą do­
mu. Tak jest: “Ciocia”, żona 
człowieka, który pobiera $35,- 
000 rocznej pensyi, a prze 
cięż niedawno przesłał papie­
żowi dyament, którego war­
tość oszacowano na $4,000,- 
000.

Jeżeli ma gości w domu, 
to ubiera się w najpiękniej 
szą swą świąteczną czarną 
suknię. Ale ubiera się w nią 
wtedy dopiero, gdy może po 
wiedzieć: “Obiad gotów!” A 
czyni to w ostatniej chwili, 
kiedy już pieprzu i soli do­
dała do potrawki i zupy. 
Wtedy jedna z jej córek zo 
staje w kuchni, a pani pre 
zydentowa robi toaletę.

Nie jest ona piękną, ale 
ma uczciwe, wielkie oczy i 
na wiek swój bardzo jeszcze 
świeżo wygląda. Codziennie 
rano o godzinie 5 w niewiel- 
kiem gospodarstwie boerskiem 
prezydenta ruch się rozpo­
czyna. Niewielkie to już go­
spodarstwo, bo z szesnaścior- 
ga dzieci, któremi “Ciocia” 
męża swego obdarzyła, źyje 
już tylko siedmioro. Wszyscy 
są już “na własnym chlebie” 
i mieszkają w Pretoryi.

“Biały Dom” Transvaalu 
jest małym budynkiem dwu 
piętrowym. W salonie dzi­
siaj jeszcze paraduje garnitur 
mebli kupiony na wesele 
“Wuja” Fawła. Ale wszędzie 
panuje niesłychana czystość i 
porządek.

Od dnia ślubu swojego 
“Ciocia” Krueger aż trzy ra­
zy kazała naprawiać trzcino­
we krzesła w swym pokoju 
jadalnym. Kiedy teraz naj­
główniejsi ich wrogowie, sze 
snaścioro dzieciaków, dom o- 
puściło, zapewne dalszych re- 
peracyj nie będzie potrzeba.

Na pól godziny przed obu­
dzeniem się innych, “Ciocia” 
Krueger zajmuje się przyrzą 
dzaniem kawy w kuchni. 
Kiedy “Wuj” wchodzi, już 
rozchodzi się miły zapach ka­
wy. Pije on tylko jednę fili 
żankę mokki, do której spo­
żywa parę sucharków. Funt 
kawy wystarcza “Cioci” na 
czas dość długi.

“Ciocia” wysłuchawszy u- 
stęp z biblii, odczytany przez 
“Wuja”, zajmuje się myciem 
naczyń, porządkowaniem w 
domu, ściele łóżka, a potem 
ceruje skarpetki i pończochy.

“Wuj” Paweł musi porzą­
dnie drzeć swoje skarpetki, 
gdyż wszyscy goście “Cioci” 
Krueger widzieli ją siedzącą 
przy pełnym koszu tych skar­
petek, pilnie cerującą. Może 
jednakowoż było tam dużo 
pończoszek mnóstwa jej wnu 
ków i wnuczek.

Po tej robocie “Ciocia” 
Krueger zabiera się do na 
prawiania swych sukien. Ale 
tych nie ma wiele. Bo i na 
co? Ma suknię czarną, suknię 
do gospodarstwa i strój pro 
sty poranny: to jej wystar­
cza. Posiada tylko dwa ka­
pelusze. Kapelusz, który'sa­
ma sobie przystroiła kosztem 
bardzo małym, znany jest w 
całej Pretoryi.

Trzeba dodać, że nigdy nie 
przyozdobiła swego kapelusza 
ptaszkiem, bo tak jak jej mąż, 
lubi zwierzęta. Jako dowód, 
niechaj posłuży następujące 
zdarzenie.

Kiedy Burgerzy postano­
wili prezydentowi postawić 

pomnik, udali się z planem 
do “Cioci”, ażeby jej się po­
radzić i usłyszeć jej zdanie. 
Rysunek przedstawiał “Wu­
ja” Pawła w czarnym jego 
surducie i staroświeckim ka 
peluszu. Zachwyciła się tym 
rysunkiem “Ciocia” i powie 
działa, że rysunek jest prze­
cudny. Ukazały się łzy w jej 
oczach: łzy wdzięczności i du 
my. Ale skromnie wyraziła 
przy tem życzenie, by pozo­
stawiono w denku kapelusza 
wydrążenie, ażeby ptaszki mo­
gły pić wodę, która tam gro­
madzić się będzie.

Ten i inne epizody świad­
czą o charakterze kobiety, 
którą naród nad wszystkich 
kocha i szanuje. Swego męża 
ona niemal ubóstwia i ogólne 
panuje przekonanie, że skoro 
on umrze, ona go długo nie 
przeżyje. Jest on jej panem 
i mistrzem, jej ideałem i gwia­
zdą.

Widzi ona w nim męża 
najmędrszego, jaki kiedykol­
wiek żył na świecie.

Nadto jest ona finansowym 
geniuszem i naród pod tym 
względem porównuje ją z Rus­
sell Sage’m i Hetty Green. 
Nie mięsza się absolutnie do 
polityki, i jest to jeden z naj­
wybitniejszych jej rysów cha­
rakteru. Jako patryotka nie­
nawidzi Uitlanderów i nie mo­
że pojąć dla czego nie pozo­
stali swojej ojczyźnie, tylko 
mięszają się do spraw cu­
dzych.

O odwiedzinach z przeszko­
dami u prezydenta Kruegera 
pisze pewna Angielka z Na 
talu:

“Kiedy przed kilku mie­
siącami przybyłam do Preto­
ryi, zapragnęłam gorąco wi­
dzieć prezydenta Kruegera. 
Odwiedziłam przeto pewną 
moją dobrą znajomą, krewną 
Kruegerów, i prosiłam, by 
mię tam wprowadziła. Zgo­
dziła się chętnie i poszłyśmy 
do skromnego domku prezy­
denta.

— Niech pani zaczeka na 
dworze — powiedziała moja 
towarzyszka, najprzód panią 
tam zamelduję.

Zapukała i jeden z wnu 
ków prezydenta ukazał się we 
drzwiach.

— Pani Krueger nikogo 
dziś nie przyjmuje — powie­
dział.

— Głupstwo! — odrzekła 
moja przyjaciółka — mnie za­
wsze może przyjąć; wejdę i 
zobaczę, co się stalo.

Po kilku minutach powró­
ciła.

— Pani Krueger — po 
wiadziała z uśmiechem — jest 
w złym humozze. Właśnie o 
ciera kurze w jadalnym po­
koju, w którym o godzinie 1 
odbędzie się zgromadzenie e- 
gzekutywy.

Wyobraziłam sobie, jakby 
to wyglądało, gdyby prezy­
dentowa Francyi chciała ście­
rać kurze w komnatach w 
Elysee.

— Tak to, tak, — mówiła 
dalej moja przyjaciółka. — 
Nie chce ona więcej żadnej 
widzieć Angielki. Przed kil­
ku miesiącami bowiem przyj­
mowała parę Angielek, z któ­
rych jedna w jej obecności 
powiedziała: “Co też to za 
stare straszydło!” Wnuk pre­
zydentki, który mówi po an­
gielsku, babusi przetłomaczył 
to zdanie. — Prezydent wła­
śnie teraz jest przy obiedzie, 
a potem śpi pół godziny, a 
zatem widzieć się z nim nie 
możemy.

Odeszłyśmy i wyraziłam 
moje ubolewanie, że mi się 
nie udało. Ale jeden ze sto­
jących na straży przy domu 
żołnierzy usłyszał moją uwa­
gę, pobiegł za nami, i powie­
dział: “Zawołam go do pań.” 
I rzeczywiście zaraz potem 
ukazał się ze stołkiem, który 
postawił na werandzie a za 
nim wyszedł prezydent Zo­
stałam mu przedstawioną. Pre­
zydent wcale nie wydawał 
się zachwyconym mojemi od 
wiedzinami, puścił parę kłę 
bów dymu i powiedział tylko: 
“Dzień dobry!” i szybko od 
szedł. Jestem teraz najzupeł 
niej przekonaną o zdumiewa­
jącej prostocie jego obycza­
jów!”

STULETNI ZBIEG Z SYBERYI.
W gminie Lanckorona, gu- 

bernii witebskiej, ujęto wło­
ścianina Adama Matusiewi­
cza, który złożył takie zezna­
nia: Po uwłaszczeniu wło 
ścian w roku 1865 w gminie 
lanckorońskiej wybuchły za­
burzenia z powodu, że wło 
ścianie domagali się zmniej­
szenia podatków wykupo- 
wych i sąd wojenny wileński 
skazał 14 przewódców do ro­
bót ciężkich na lat 6. Ma­
tusiewicz z razu ukrywał się, 
lecz później sam oddał się w 
ręce władzy. Sąd skazał go 
wtedy na rozstrzelanie, ale 
wyrok ten następnie złago­
dzono na 6 letnie ciężkie ro­
boty. W czasie 6 miesięcznej 
drogi na Syberyą Matusie­
wicz zaprzyjaźnił się z partyą 
deportowanych Polaków, oby­
wateli austryackich, którzy, 
gdy w Irkucku zastał ich 
rozkaz cofnięcia i wysłania 
ich do Austryi, dopomogli mu 
do ucieczki w ten sposób, że 
zmarłego wtedy w owej par- 
tyi Michała Wiczkowskiego 
pochowano jako Matusiewi 
cza. Odtąd Matusiewicz Wi- 
czkowski jako ogrodnik prze­
bywał czas jakiś w gubernii 
tauryckiej, później zaś osiadł 
w Galicyi. Ma on obecn:e 
z górą 100 lat wieku i oto na 
schyłku życia zapragnął uj­
rzeć wioskę rodzinną i pieszo 
powędrował niedawno z Ga­
licyi do Lanckorony, gdzie 
go ujęto i przed sąd stawio­
no. Zeznania powyższe w 
znacznej części stwierdzone 
zostały przez świadków i do 
kumenta rządowe, wobec cze 
go sąd okręgowy skazał Ma­
tusiewicza za ucieczkę na 
chłosty i roboty ciężkie z ter­
minem o 6 lat dłuższym, ale 
jednocześnie uchwalił wyje­
dnać jego ułaskawienie.

DEWEY OKRADZIONY.

Na rzece Hudson, w po­
bliżu grobowca Granta, w New 
Yorkp, stały okręty wojenne, 
a ich załoga odpoczywała po 
trudach wielkiej parady na 
cześć admirała Dewey. Wie­
czorem 5 października zbliżyła 
się do admiralskiego okrętu 
“Olympia” prosta łódź, któ­
rej sternik wręczył jednemu 
z marynarzy kartkę, podpi­
saną rzekomo przez Dewey’a, 
polecająca wydać oddawcy, 
“ekspressmanowi” kufry admi­
rała w liczbie 12 sztuk. Kartka 
przechodziła z rąk do rąk i 
ostatecznie porucznik Cald­
well, przyboczny sekretarz 
Dewey’a, kazał kufry prze­
nieść na łódź, która popły­
nęła z powrotem w kierunku 
io5ej ulicy. Kufry te prze- 
padły. Ich zawartość ocenia­
ją na 5 tysięcy dolarów. De­
wey stracił mnóstwo cennych 
podarunków i pamiątek, za­
branych w czasie powrotnej 
podróży z Manili do Nowego 
Yorku. Fakt kradzieży trzy 
mano dotychczas w tajemni­
cy. Policyi nie udało się 
wpaść jia ślad złodzieja.

ŚRODEK NA UKĄSZENIE PRZEZ 
WĘŻA,

Sok z grzybów ma być do­
skonałym antidotum przeciw 
jadowi wężowemu, tak przy­
najmniej utrzymuje uczony 
dr. Phisalix, który w tym 
kierunku robił wiele doświad­
czeń. Wyciągał on miano­
wicie za pomocą wody chlo­
roformowej soki z szamplnio- 
nów i otrzymał materyą, któ­
ra przy ogrzaniu jej do 120° C., 
przez minut 20 traciła moc 
trującą. Wstrzyknięta wów­
czas śwince morskiej lub in­
nemu zwierzęciu, czyniła je 
odpornemi na ukąszenie żmii. 
Taki sam skutek okazywał 
sok z muchomora i innych 
grzybów trojących.

VIE POTRZEBA OOT0WKI. Próba darmo 80 
$9.00 kupi najlepszą dn1, UFAMY WAM. 

Maszynę do szycia Victor ze wszystkimi przy­
rządami.Dobra do cięż- 
kiego i lekkiego szy- [gwjg 

cia. 20 lat g waran- 
cyi. 85 gatunków, rnSTR 
rożne ceny. $22.00 Inę-łsSfciŁ-flL 
kuni najlepszy Or- AfyPgĘgąŁ 

gan Victor. 25 lat gwa- «&' '■■■■■-=» 
rancyi. Próba darmo. I 
24 gatunki, różne ceny. 

kupi Upright Victor Piano. Spr 
my inne instrnmenta muzyczne. Katalogi__ ___
VICTOR MFG. CO., Dpt. X-22, 161-167 Plymouth 
PI., Chicago, 111.

tST KTO życzy sobie nabyd 
książek powieściowych, itd., 
niechaj przyśle 2c. znaczek 
pocztowy na Katalog Pier­
wszej Księgarni Polskiej W. 
Dyniewicza, w Chicago, UL

W Pierwszej Księgarni Polskiej » 
w Ameryce

WŁ. DYNIEWICZA, 
w Chicago, Ills., 

znajduje sig niedawno temu wy­
drukowana mała książeczka w pię­
knej oprawie miękkiej aligatoro- 
wej, ze złoconemi brzegami, zawie­
rająca śliczne wierszyki narodowe 
polskie, stósowne do deklamacyi 
na zebraniach familijnych lub pu­
blicznych, z dodatkiem wierszyków 
po angielsku o Polsce, pod tytułem:

Głos Serc Polskich.
NAPISAŁ ■

Aleksander Lutyński.
Cena 25 centów.-

Format jest mały kieszonkowy 
każdy( polski młodzieniec jak i mło­
da Polka powinna mieć jedną taką 
Kdiążeczk

Polskim towarzystwom woj­
skowym polecamy bardzo po­
żyteczną książkę, p. t.

Przepis Musztry
i Manewrów dla Piechoty.

Zawiera wszelkie wskazówki ćwi­
czeń wojskowych ułożone przez 
długoletniego i doświadczonego do- 
wódzcę wojsk polskich.

Kosztuje tylko 50 ct.
W. DYNIEWICZ,

532 Noble Str., Chicago 111.

Dla Bibliotek Polskich
W AMERYCE.

Pomimo że Rocznika 111 Ty­
godnika Powieściowo-Nauko 
wego mamy na składzie tylko 
w małej ilości i pojedyńczo 
sprzedaje się Rocznik trzeci za 
$25.85 dla Bibliotek Polskich 
w Ameryce sprzedawać będzie­
my cały komplet Tygodników, 
to jest: wszystkie ukończone 
(dwanaście) Tygodniki I, II, 
III, IV, V, VI, VII, VIII, 
IX, X, XI, XII w mocnej 
oprawie z złoconemi wyciska­
mi i XIII rocznik skoro zo 
stanie ukończony i tak samo 
oprawny zostanie dosłany, za 
35 dolarów.

W. DYNIEWICZ.

Przygody
Pana Marka Hińczy.

Rzecz z podań życia staroszla- 
cbeckiego spisana przez 

I. J. KRASZEWSKIEGO.
CENA 75 O.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str., Chicago, 111.
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| Doświadczony I znany na cały świat < 

sDr H AM; 
^posiadający dyplom naj-J 
llepszej szkoły lekarskieji 
^“Bellevue Hospital Med-^ 
fical College” w New Yor-f 
Jku, po odbyciu podróży 
łwizytacyi różnych szpitalii 
|w Europie, rozpoczął na^ 
łnowo swą wieloletnią pra-i 
śktykę i przyjmuje chorych^ 
iu siebie oraz udziela rady^ 
^listownie. k

Leczy wszystkie choroby zastarzało, jako to: X 
a Duszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wodną. 
\puchlinQ, reumatyzm, ból głowy, usz, ócz i\
• nosa; choroby żołądka, gardła, piersi, kana ł 
Iłówodchodowych; febrą, wyrzuty na głowie i\ 
■skórne; choroby maciczne, zboczenia regular-® 
\ności, krwiotok, białe upławy, niepłodność, \
■ boleści połogowe, puchliną, rany, otwory naf 
\ ciele, różą, choroby kiszek, ból krzyża iwple->
■ each, katar, neuralgią, bronchitis, podagrą,£ 
\ świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby\ 
f pęcherza, raka, kolki, wysychanie mleczu,® 
\ osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby ine-. 
■rek, tyfus, odrą, glisty, robactwo, liszaje, par-® 
\chy, kołtuny, choroby jelit i prywatne i t. d. \ 
f LECZY NIEWIASTY. DZIECI I MĘŻCZYZN,f 
i Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieją wylecze-rf 
\nia, uda sią zaraz do Dr. Ham po radą. Dr.\
• ilam wyleczył już tysiące ludzi, którzy długo^ 
Ucierpieli a przez innych lekarzy ani.w ezpita-> 
■lach nip mogli być wyleczeni. Ludzie ci wszą-® 
idzie rozgłaszaj:! imią Dr. Ham i znajomym go\ 
■polecają? Udajcie sią do niego, to was wyleczy
4 CHOROBY ZARAŹLIWE, i 
Aobojga płci (czy to nabyte lub z rodziców prze-A 
"kazane) leczy skutecznie, prądko, tak że siej 
inigdy nie odnowią. Nie trzeba sią wstydzić, A 
F tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich chorobF 
Asprowadza złe skutki na przyszłość. A
F PORADA DARMO! Dr. Ham każdemu udzię-T 
Ali rady darmo. Opiszcie chorobą, podajcie wiek A
■ chorego, przybliżcie w liście 2-contową marką. 
Apocztową, to dostaniecie odpowiedź natych-A
■ miast, czy choroba jest do wyleczenia. MożnaF

S
pisać w jakimkolwiek jązyku. Adres taki: * 

DR. C. B. HAM
327 Vai. Theatre, TOLEDO, 0. 

Napiszciedo Dra. Ham. 
Porada nic nie kosztuje.

ITLAD ZAfcOŹOZT W BOBU 1HL

Henry 8choellkopf, 

GROSERNIK 
Hartowny i Drobiazgowi, 

232-234 E. RANDOLPH 8TR.
Pomiędzy Franklin i Market ulic,

CHICRG0.

W* Sprzedaje po najtańszych cenach.
Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski. 
8er Edamski i ser Parmesański.
Fromage de Brie 1 ser Roąuefortski.
8er roślinny, Neuszatelski i Limburgski.
B run ś wieki salseson.
Salami, Westfalskie szynki.
Wędzone 1 marynowane węgorze. 
Hollandzkie sztokfisze, anchovies.
Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjski kawlar. 
Prawdziwe francuzkie sardyny 1 szamplniony. 
Francuzki groch, najlepszą oliwą.
Niemieckie szparagi, krajaną fasolą. 
Niemieckie jagły, soczewicą, kaszą pszenną. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kaszą jęczmienny 
Kaszą tatarczanną, kaszę owsianą.
Mąkę kartoflaną, mąką ryżowa.
Świeże suszone grzyby, papryką.
Niemieckie powidła, mak.
Świeże orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele.
Francuzkie śliwki, świeże rodzenld. 
Włoskie łazanki (nudle,) makarons.
Najlepszą Vanilla czekoladą z Cocoa. 
Prawaziwą rosyjską herbatę, extract mięsny.
Prawdziwą kawą Java, Mocca 1 Rio.
Prawdziwą tabaką do zażywania Loeback’a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple.
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki.) 
Świeże ziemią warzywowe, siemię trawy.
Siemię dla kanarków, siemię konopnlane rzepi 

kowe, jako i wszelkie Inne towary korzenna.

FIRST 
NATIONAL BANK

OF CHICAGO.

PIERWSZY

Narodowy Bank
W CHICAGO.

Nar. Monroe I Dearborn ul.
KAPITAŁ $3,000,000.

WEKSLE. , >
Berlin—Niemcy, Wiedeń—Austrya, Petersburg 

—Rosya 1 wszystkie inne europejskie kraje Jake 
też na wszystkie kursujące pieniądze.

LISTY KREDYTOWE
dla użytku podróżnych w wszystkie części świa­
ta, ściąganie spadkobierstw (schedów) 1 wszel­
kich należności z Polski, Niemiec, Austryi, Ra­
sy i i wszystkich europejskich krajów za bardzo 
umiarkowaną komisyą.

ZARZĄD.
Sam’l. M. Nickerson, Prez.

Jas. B. Forgan, Vice-prez.
Richard J. Street, Kasyer.

Holmes Hoge, Asst. Kasyer.
Frank E. Brown, 2 Asst K&sytff

DYREKTORZY.
Sam’l. M. Nickerson 
8. W. Allerton 
Norman B. Ream 
R. C. Nickerson 
Eugene S. Pike

R. F. Lawrence 
F. D. Gray 
Nelson Morris 
Richard J. Btreeś 
Jas. B. Forgan

Henry SchoeUkopt

Własność Realna 
Pożyczki i Dzierżawy.

Kalendarz Maryański
ZA DARMO!

Każdy jeden, kto przyśle 
po jakąkolwiek książkę, niech 
żąda kalendarz w dodatku, do­
łączając 5c. na przesyłkę.

W. DYNIEWICZ.

AUG. GROSS,

205 LA SALLE STR.,
Pokój 505, Home Insurance Building,

CHICAGO.
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Ażeby niemieckich pisarzy “Żywoty świętych” & 
wyrugować z Ameryki, sprzedajemy [}

• rŻywoty Świętych s 

Pańskich E
D 

Ks. Piotra Skafrsi, w
n 

NAPISANE PRZEZ POLAKA DLA POLAKÓW, ' Q

(Inne wydania (nie Skargi) są tłómaczone z niemieckich pisarzy) D
D 

Po cenach następujących: g
n 

Oprawne w półskórek ze złotymi tytulikami . . . $2.50 q
Oprawne całe w skórę ze złotymi tytulikami . . . . $3.25 Q 
Oprawne całe w skórę wyzłacane brzegi ze złotymi C

tytulikami.......................................................................$4.00 C

Drukowane na pargaminie, ozdobnie oprawne . . . $6.00 = 
u

□

980-982 WELLS STR., CHICAGO, ILLS.
TEL-EFON 03-4-43-

SKŁAD FORTEPIANÓW
Najlepszych Firm, jako to:

te
>3

DECKER,
GARLER,

SCHURERT, 
GILBERT, 

0 PEASE.
Także własnego wyrobu.

Sprzedajemy taniej jak w ja­
kimkolwiek innym składzie.

Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisze w tych 
językach.

Po dobre farmy

Nowe Fortepiany od $200.00 wyżej, także sprzedajemy Organy i 
instrumenta muzyczne. Strojenia i reperacye fortepianów wykonuje­
my akuratnie i po nizkich cenach.

• Przyjeżdżajcie do *• • 
: Sobieski, Hofa Park, Pułaski i Kraków, •
• Najlepszej polskiej kolonii w Stanach Zjednoczonych.
• Jesień jest najodpowiedniejszy czas na obranie sobie ziemi, •
• zatem przyjeżdżajcie teraz, abyście mogli zobaczyć żniwa tegoro- •
• czne i zarazem wybrać farmę dla siebie. «'

• Najlepiej wykupić tykiet kolejowy wprost do Sobieski, Wis., •
• gdzie J. J. Hof Land Co. ma ofis tuż obok stacyi, lub też pisać •
• po mapy, książki i wszelkie informacye do •

I J. J. HOF LAND CO., | 
: 133 Mason Street, - Milwaukee, Wis. J

Przyślijcie 50 centów Wam tę piękną 
harmonikę do obejrzenia do biura eksprepo.wego w wa­
szej miejscowości. Ma ona 13 cali wysokości, a 20 cali 
gdy otwarta. Ozdobne ramki, podwójna skórka, niklowe 
obicia. Bardzo mocna i pięknie wykończona, posiada 
czysty i pełny ton. Jest tO najlepszy instrument. Może­
cie tę harmonikę naprzód obejrzeć i wypróbować, nim 
ją zatrzymacie. Jeżeli bedziecie z niejzadowoleni i prze­
konani, że robicie interes, natenczas dopłaćcie agentowi 
ekspresowemu resztę $2.47. Zamawiajcie zaraz, bo pó­
źniej po tej cenie sprzedawać ich nie będziemy. Kata­
log darmo.

CAKL RICHTER IMPORTING'CO.,
157 B. Washington St.. CHICAGO. ILL.

fgfiH b! ! 11 ( '

- O CrO-r .<



4

GAZETA POLSKA
W CHICAGO.

Oldest Polish Newspaper in the United States.
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TOWARZYSTWA LEŚNICZYCH.
Wiadomo wszystkim Pola­

kom, że wrzodem na ciele 
emigracyi naszej w Ameryce 
były i są od dawna różne 'to­
warzystwa międzynarodowe, 
na nieszczęście wspierane czę 
sto przez względnie najinteli­
gentniejszych Polaków. Cha­
rakter tych towarzystw jest * 
bardzo różny. Jedne aczkol­
wiek rzekomo polskie, jedna­
kowoż o polskość tyle dbają 
co pies o piątą nogę, inne są 
to stowarzyszenia dążące 
wprost do zanglizowania 
wszystkiego co polskie, a inne 
jeszcze są wprost wrogie na­
szej narodowości.

Na nieszczęście, powiada 
my, do organizacyi tych, 
zwłaszcza w ostatnich kilku 
latach, poczęli się garnąć 
hurmem Polacy różnych od 
cieni, a głównie zaś Polki, 
które nie mając organizacyi 
polskiej, przystępowały do 
angielskich jedynie dla ase- 
kuracyi. Niebezpieczeństwo 
z takiego stowarzyszenia się, 
zwłaszcza ze szkodą naszej na­
rodowości prowadzonego, wi 
dziano w samych początkach, 
ale nie alarmowało to niko 
go, gdyż początkowo taka 
dezercya była zbyt spora­
dyczną, aby ją miano brać 
w uwagę. Ale z biegiem 
czasu niebezpieczeństwo to 
stale zwiększało się, a w osta­
tnich latach było już alarmu- 
jącem, tern bardziej, że jak 
powiedzieliśmy wyżej, na tę 
drogę perekińczyków po­
częły wstępować nawet inte 
ligentniejsze jednostki.

Najszkodliwszą pod tym 
względem okazała się orga 
nizacya Katolickich Leśni­
czych, czyli “Foresterów,” 
która w ostatnich nawet cza­
sach, w grupach, czyli t. zw. 
dworach, złożonych z samych 
Polek, zaprowadzić chciała 
obrady w języku angielskim. 
Do tych to towarzystw “le­
śniczych” przystępować za­
częła tak wielka liczba P olek, 
że wreszcie spostrzeżono nie 
bezpieczeństwo.

I uderzono na alarm.
Na szpaltach pism polskich 

poczęły się stale pojawiać ar­
tykuły omawiające tę spra­
wę prosto bez ogródek, po­
częto badać dla czego tak 
wielka ilość rodaków i roda­
czek dobrowolnie kładzie gło­
wę pod topór zagłady naro­
dowej, i wreszcie przekonano 
się, że główną przyczyną tego 

X jest brak organizacyi żeń­
skiej, organizacyi, któraby da­
wała naszym Polkom możność 
zajmowania się także innemi 
sprawami, oprócz domowych. 

Agitacya przeciw organiza- 
cyom innonarodowym, a głó­
wnie przeciw katolickim fore- 
sterom zrobiła wreszcie swo 
je. Niektórzy powzięli myśl 
stworzenia organizacyi żeń­
skiej odrębnej, a nawet po 
wstało już kilka towarzystw 
tak zwanego Związku Polek, 
organizacye zaś polskie po­
myślały na seryo o utworze­
niu oddziałów dla kobiet.

Dotychczas plan ten istnie­
je w projekcie, i jedynie Zje­
dnoczenie Rz. Kat., na osta­
tnim swym sejmie w Buffalo 
dołączyło do swej konstytu- 
cyi paragraf, na mocy które­
go wolno mu będzie przyjmo­
wać towarzystwa niewiast, na 
tych samych prawach i wa­
runkach, co i towarzystwa 
mężczyzn. Nasze Polki choć 
w części nie będą więc miały 
powodu do przystępowania 
do obconarodowych organi­
zacyi jak np. “Leśniczych- 
Foresterów,” mając niejako 
swoją własną.

Wprawdzie ta innowacya 
w Zjednoczeniu nie wyleczy 
zupełnie zła, które zbyt głę­
boko zakorzeniło się między 
nami, Zjednoczeniu wszakże 
należy się uznanie, że pierwsze 
podało rękę Polkom, giną 
cym w morzu obconarodo 
wem. Mamy też nadzieję, że 
przykład ten znajdzie naślado­
wnictwo w innych organiza- 
cyach polskich, których za 
daniem jest przecież dla do­
bra polskości pracować.

W SPRAWIE POLSKI.

W numerze 277 bruksel­
skiego pisma “Le Soir,” za 
mieszczono artykuł zatytuło­
wany: "A propos de la Po 
logne.” Artykuł jest odpo­
wiedzią na następujące 4 py 
tania, które pismu temu prze­
słała redakcya miesięcznika 
krakowskiego “Krytyka.” Py 
tania “Krytyki” brzmią:

1. Czy polska cywilizacya 
nie ma znaczenia dla postępu 
zachodniej Europy, tak, czy 
nie?

2) Czy wobec panujących 
stosunków jest rozwój prawi 
dłowy ludności polskiej mo 
żliwym i jak należy oceniać 
wysiłki rusyfikacyjne i ger- 
manizacyjne?

3) Czy istnienie Polski nie­
podległej nie wpłynęłoby 
szczęśliwie na rozwój zacho­
dniej Europy?

4) Czy Polska będzie umia 
la odjyskać niepodległość i 
jakieby środki do tego pro­
wadzić mogły?

Na powyższe pytania od­
powiedziała redakcya pisma 
“Le Soir” jak następuje:

I. Cywilizacya polska nie 
jest bez znaczenia dla postę­
pu zachodniej Europy. Jest 
ona dla niego pożądaną. Cy­
wilizacya ta, jako produkt cy- 
wilizacyi zachodu, wykazuje 
charaktery indywidualne i ory­
ginalne. Naród polski istnie­
je od wieków i tworzy orga- 
nizacyę doskonałą: Ma on 
samoistną literaturę, swoje 
własne tradycye. Stąd wy­
pływa, że posiada indywidual­
ności odrębne, które go jako 
narodowość odróżniają od 
narodowości sąsiednich.

Narodowość jest produktem 
wielorakich składników, skła­
dają się na nią właściwości 
ziemi, klimatu, rasy, religii, 
zwyczajów, tradycyi itd.

Naród polski jest, narodem 
samoistnym, jest żywą osobą. 
Jego cywilizacya, jakkolwiek 
pochodzi z zachodu, jest odrę­
bną, samodzielną. Ale wogole 
jest cywilizacyą światową, to 
znaczy cywilizacyą Euro 
py zachodniej i Ameryki, 
kombinacyą wszystkich uzna­
nych cywilizacyi. W tej kom- 
binacyi wpływa każda mąiej 
lub więcej na drugą, bez 
względu na to, czy się od 
niej różni, czy dąży do orygi­
nalności. Polska więc cywi 
lizacya nie może być bez zna­
czenia dla cywilizacyi świato 
wej, może tylko ona wpłynąć 
na nią korzystnie, dla tego, 
że jest oryginalną i samoistną, 
jakkolwiek nie różni się dużo 
od cywilizacyi zachodu.

II. Wysiłki rusyfikacyi i 
germanizacyi są wogóle pró­
żne, a w konsekwencyi śmie 
szne. Od czasu podziału Pol­
ski poczucie narodowe Polaków 
nie zmniejszyło się, przeciwnie 

może się nawet zwiększyło. 
Język ich nie zginął. Prze 
żył on wszelkie prześladowa 
nia, co tylko świadczy o ży­
wotności narodu. I nie tyl­
ko, że przeżył je, ale nawet 
udoskonalał się, jak wszystkie 
żywe języki, tak w ludzie, 
jak w literaturze. Jeżeli więc 
naród opiera się na przekór 
wszystkiemu i wszystkim i 
trzyma się swoich obyczajów 
i języka swego, to taki naród 
tworzy odrębną całość, którą 
moźnaby zniszczyć chyba 
ogniem i mieczem, ogólną 
rzezią lub deportacyą. W 
naszych stosunkach cywilizo 
wanych jest to niemożliwem. 
A więc jest to zupełnie pró­
żnym wysiłkiem chcieć rusy- 
fikować lub germanizować 
Polaków. Jest to nietylko 
praca daremna, ale i szkodli 
wa tak dla Rosyan, jak dla 
Niemców, ponieważ nie jest 
to nic Innego, jak rzucanie 
ziarn nienawiści pomiędzy 
sąsiadujące z sobą narody, 
pomiędzy narody bratnie, ja- 
kiemi są: Słowianie rosyjskiej 
i Słowianie polskiej narodo 
wości. Prawidłowy rozwój 
narodu polskiego wydaje nam 
się tylko możliwy, jeżeli Ro 
sya i Niemcy pozostawią mu 
autonomią. Wysiłki rusyfi­
kacyjne i germanizacyjne szko 
dzą prawidłowemu rozwojowi, 
wprowadzają do niego szko 
dliwe pierwiastki, lecz nie są 
zdolne go powstrzymać.

III. Wydaje nam się nie- 
wątpliwem, że istnienie Pol­
ski niepodległej wpłynęłoby 
szczęśliwie na rozwój zacho­
dniej Europy. Taka Polska, 
ulegająca mniej, aniżeli Ro- 
sya, cywilizacyi azyatycklej, 
byłaby punktem stycznym 
między zachodnią Europą a 
tą Rosyą, która jest na pół 
azyatycką. Byłaby na Wscho 
dzie przedmurzem cywilizacyi 
Zachodu, któraby mogła wię­
cej niż dotąd docierać do 
państwa carów. Zresztą nie­
podległość Polski zwolniłaby 
Europę od ciągłych konfli­
któw i od przyczyn nienawi­
ści. Niepodległość Polski 
wstrzymałaby przyczyny opóź­
nienia rozwoju cywilizacyi 
zachodniej.

IV. Polska odzyska kie­
dyś swoją polityczną niepo­
dległość, ale dzień ten wy­
daje nam się jeszcze odle­
głym. _Liczyć na zmartwych. 
wstanie w drodze rewolucyi, 
wojny, byłoby to drogą do 
upadku. Musiałaby mieć ja­
kąś pomoc, sojusz, który w 
obecnym stanie rzeczy nie 
wiedzieć, z kim zawrzeć. 
Gdyby wybuchła wojna wszy­
stkich narodów europejskich, 
moźnaby mieć nadzieję, że po 
zawarciu ogólnego przymie­
rza zmieniłaby się karta Eu­
ropy i że Polska zostałaby 
odbudowaną. Jest to jednak 
hypoteza, której urzeczywi­
stnienie wydaje nam się pro- 
blematycznem.”

Brukselski “Le Soir" roz­
chodzi się w przeszło 110,000 
egzemplarzach, pomieszcze­
niem więc takiej bezstronnej 
a zarazem przyjaźnią tchnącej 
odpowiedzi, nietylko, że przy­
pomni tysiącom swych czy­
telników o Polsce prześlado­
wanej, ale nadto pobudzi po 
niekąd inne pisma do wypo­
wiedzenia swego zdania w tej 
sprawie. Dowodzi to jeszcze 
i tego, że jednak wśród 
inteligentniejszych osobistości 
obconarodowych znajdują się 
i takie, które sympatyzują z 
nami i wierzą w przyszłość 
Polski, wierzą, że bezprawie 
i przemoc wiecznie rządzić 
nie będą—że sprawiedliwości 
stać się musi zadość.

Jakże więc małymi wydają 
się ci z Polaków, co prócz 
nazwisk polsko brzmiących, 
nic polskiego w sobie nie 
mają, a nawet obecny stan 
rzeczy jako konieczność hi­
storyczną usprawiedliwiają!

Czytamy w “Sztandarze” 
o mających się odbyć balach 
w dzień rocznicy powstania 
listopadowego (29 listopada). 
A więc już tak nisko upadli- 
śmy, że na grobach ojców 
naszych tańczyć mamy? — 
bezcześcić sławę przodków 
naszych ? 1 Jeźeli rzeczywiście 
te orgie bezbożne w dzień 29 
istopada odbyć by się miały, 

Towarzystwa te powinne być 

stawione pod pręgierz opinii 
publicznej jako zwyrodniałych 
wyrzutków społeczeństwa poi 
skiego w Ameryce, a za karę 
z naszej strony nikomu nie 
posyłalibyśmy naszej Gazety 
jako niegodnemu potępień 
cowi.

Rocznice takie, jak 29 Li­
stopada i 22 Stycznia muszą 
koniecznie być odprawiane 
źałobnemi nabożeństwami i 
wspomnieniami za poległych 
ojców i dziadów naszych, któ 
rzy przelali krew swą za Oj­
czyznę i Wiarę.

Władysław Dyniewicz.

Długi wiek szekerów.
Na górze Libanonu w Azyi 

Mniejszej osiadła od dość da 
wna sekta religijna szekerów 
(shakers) z Ameryki Północ­
nej. Górę Libanon wybrali 
sobie za siedlisko zapewne 
po części dla wspomnień z 
pisma świętego z miejscowo­
ścią tą związanych, po części 
zaś i dla tego, że mogą tam, 
niezaczepiani i nieprześmiewa- 
ni, prowadzić życie skromne 
w myśl swoich upodobań i 
przepisów tworzących podsta 
wę ich bytu społecznego.

Sposób życia szekerów jest 
nader ciekawy. Żyją nad­
zwyczaj regularnie. Wstają 
o 5% rano, o pewnych go 
dżinach dnia spożywają posił­
ki, odbywają regularne ćwi­
czenia ciała lub przechadzki, 
pracują codziennie, ale nie 
zbyt natężenie, kładą się na 
spoczynek rychło, o godz. 9 
wieczorem. Regularności źy 

'cła, prostej odzieży i sposo­
bowi pracy przypisują swoją 
długowieczność. A dożywają 
szekerzy nierzadko stu lat.

Większa część szekerów jest 
jaroszami. Na śniadanie te­
dy, latem o 6 rano, zimą pól 
godziny później, spożywają 
polewkę z mąki pszennej lub 
coś podobnego, ziemniaki go­
towane lub prażone, jabłka 
rajskie (pomidory) z mlekiem 
i chlebem i ciepłe powidła z 
jabłek. Na obiad, puąktual 
nie o godzinie dwunastej po 
dawany, jedzą trojakie jarzy­
ny, sok owocowy, pasztet i 
potrawę mączną. Na wiecze­
rzę, o godzinie 6 spożywają 
ryż z cukrem i mleko lub 
tarte ziemiaki. Niektórzy już 
przeszło 20 lat odżywiają się 
w ten sposób i twierdzą, że 
ani na chwilę nie poczuli bra­
ku mięsa. Szekerowie pra­
wie nigdy nie chorują. Od 
lat 30 nie zdarzyło się, ażeby 
który z nich zapadł na febrę. 
W razie niedomagania służą 
im jako środki lecznicze: naj­
prostszy masaż (mięsienie), 
grzane napoje i — woda. 
Rzadko bardzo zachodzi po­
trzeba przywołania lekarza. 
Rano przed śniadaniem od­
bywają szekerowie małą prze­
chadzkę lub wykonują ćwi­
czenia cielesne. Sypiają na 
twardych posłaniach;na spod 
ku z pierza sypiać jest wprost 
zakazanem.

Wszyscy noszą równą o- 
dzież, nader prostą. Kobiety 
noszą spodnie flanelowe; sznu­
rówek, gorsetów itp. nigdy 
nie używają.

Pracują szekerzy chętnie, 
ale bynajmniej nie przeciąża­
ją się pracą. To też nie ma­
ją pewnych, odliczonych go 
dżin pracy — nie chcą się 
stawać, jak mówią, niewolni­
kami pracy. Kobiety albo 
zajmują się wyłącznie kuch­
nią, i to np. po 5 lub 6 ra­
zem dla wielkich rodzin, li­
czących 50 — 60 głów, albo 
też wykonują prace zarobko 
we, np. szyjąc koszule lub 
kołdry. Dziewczęta po 7 do 
8 godzin dziennie spędzają 
przy maszynie. Mężczyźni 
dawniej zajmowali się dużo 
ogrodownictwem i wyrobem 
mioteł. Ale ich to dużo cza­
su kosztowało, a konkurencya 
ogromna nie pozwalała im 
dość zarobić. Obecnie wy­
rabiają głównie krzesła, bar­
dzo mocne i trwałe a zgrab­
ne, znane w Azyi Mniejszej 
pod nazwą krzeseł szekerow- 
skich. Zarobek wystarcza sze- 
kerom na życie — więc są 
zadowoleni i szczęśliwi!

Na poczcie w Lynn, N. 
Conn., znajduje się poeełka dla 
Stanisława Loki z p. No. 66 Ber­
gen str. Adresat raczy się po ta­
kowy zgłosić.

Polacy na obczyźnie.
W Monachium umarł 2go 

października ś. p. X, Woj­
ciech Leon Smugowski w 67 
roku życia, Kapucyn. Roku 
1863 został przez rząd naro­
dowy mianowany kapelanem 
wojsk narodowych w woje­
wództwie lubelskiem pod ty­
tułem “O. Hilary.” Po stłu­
mieniu powstania tułał się ja­
kiś czas po różnych krajach, 
aż w archidyecezyi monachij­
skiej znalazł stałą posadę naj­
przód jako wikary, a od 20 
lat jako kapelan u Sióstr Mi­
łosierdzia w szpitalu miejskim 
w Monachium. Pochowany 
został przy licznym udziale du­
chowieństwa, rodaków i zna­
jomych na cmentarzu połu­
dniowym w familijnym grobie 
rodziny, u której przez 20 lat 
mieszkał.

Z FILIPIN.
Bogaty Wizyan uwięziony.

MANILA, 28 październi­
ka.—M. Rupert ze Santiago, 
jeden z najbogatszych Wi- 
zyanów, który złożył przysię­
gę wierności Amerykanom i 
zawsze, podawał się za ich 
przyjaciela, został aresztowa­
ny w Iloilo. Innych Wi 
zyanów ma policya także na 
oku, ponieważ otrzymała za­
wiadomienie, że Rupert za­
kłada oddział powstańców. 
Posiada on rozległe plantacye 
trzciny cukrowej we wieiu 
okolicach wyspy Negros.
Tagalowie spodziewają się interwen- 

cyi Niemiec.

MADRYT, 29 październi­
ka.—Z Hong Kong telegra­
fują, że pewna gazeta Taga- 
lów na wyspie Luzon żarnie 
,ściła artykuł, w którym zale­
ca wytrwanie w powstaniu 
przeciw Amerykanom, na za­
sadzie, że Niemcy mają uznać 
Tagalów za stronę wojującą.
Generał Young maszeruje na Caba- 

natuan.

MANILA, 30 październi 
ka.—Generał Young na cze­
le swej piechoty dociera na­
reszcie do Cabanatuan, wśród 
niezliczonych trudności. Cała 
przebyta przez niego część 
wyspy poprzecinana jest ba- 
gnistemi rzekami i strumie­
niami; mostów na drodze nie 
napotykano prawie nigdz!e, 
gdyż takowe poniszczyli po­
wstańcy. Wojsko mimo to 
ciągle dążyło naprzód, doby 
wając ostatnich sil. Musiano 
pozostawić w bagnach wszyst­
kie prawie bagaże, żywność 
amunicyę. Konie amerykań­
skie, nie nawykłe do takiego 
gruntu, musiano również po 
zostawić za sobą. W końcu 
generał Young dotarł do Ca­
banatuan i. . . powstańców 
tamże nie zastał. .. uciekli.

Donoszą tu, iż kanonierka 
amerykańska na Laguna de 
Bay rozproszyła oddział po­
wstańców, pracujących nad 
oszańcowaniem miasta Santa 
Rosa.

Według wiadomości z Tar- 
lac, obraduje tamże dotych­
czas kongres Filipińczyków. 
Aguinaldo przewodniczy.

— W Vintondale, w po­
wiecie Cambria, będą pobu- 
do vane 1000 pieców do wy 
pałania koksu. Firma “Oin- 
tondale Company” posiada 
tam 13,000 akrów ziemi z 
pokładami węgla.

------ ---------

Washington.
Poczta na wystawie paryzkiej.

Washington, D. C. 28go 
paźdz. — Jedną z nowości na 
wystawie Paryskiej będzie bez- 
wątpienia wystawa amery­
kańskiego systemu pocztowe­
go, który urządzony zostanie 
w budynku amerykańskim. 
Amerykanie zwiedzający wy­
stawę paryską będą więc ob­
sługiwani przez listonoszów a- 
merykańskich, na co rząd 
francuski dał już swe zezwo­
lenie.
Wice prezydent Hobart bardzo chory.

Washington, D. C., 3ogo 
paźdz. — Z Paterson. N, J. 
nadchodzi wiadomość, że Gar 
ret A. Hobart, wiceprezydent, 
leży niebezpiecznie chory, i 
że prawdopodobnie nie zajmie 
on już swego miejsca w Wa­
shingtonie. Przyczyną ma być 
słabość sercowa.

Eskadra amerykańska do Południo­
wej Afryki.

Washington, D. C., 3ogo 
paźdz. — Południowo - atlan­
tycka eskadra Stanów Zje 
dnoczonych, którą dowodzi 
kontr admirał Shley, otrzy­
mała rozkaz udać się na wo­
dy południowo afrykańskie, 
gdzie, jak wiadomo toczy się 
wojna z Anglikami. Jakie 
stanowisko eskadra nasza tam 
zajmie, pozostaje dotychczas 
tajemnicą; zdaje się jednak, 
źe będzie ona pomagać An­
glikom w razie potrzeby.

Dzień Dziękczynienia.
Washington, D. C., 3Ogo 

paźdz. — Prezydent McKin 
ley podpisał proklamacyę, w 
której jako dzień Dziękczynie­
nia (Thanksgiving Day) na­
znaczył czwartek ostatni, tj. 
30 dzień Listopada. W dniu 
tym, jako w dniu święta na­
rodowego, wszystkie biura 
rządowe będą zamknięte. W 
proklamacyi prezydent zazna­
cza, źe kraj ma wiele powo­
dów do dziękowania Bogu za 
rok ubiegły. Nie było w nim 
zaraźliwej choroby, panował 
urodzaj, finanse powiększyły 
się, przemysł i handel się pod­
niosły, a nadto pokój zakoń­
czył wojnę.

Nowy traktat z Hiszpanią.
Washington, D. C., 3ogo 

paźdz. — Niebawem rozpo­
cząć się mają w Madrycie 
rokowania, celem zawarcia 
pomiędzy His?:panią a Stana­
mi Zjednoczonymi nowego 
traktatu ku uregulowaniu wza­
jemnych stosunków. Będzie 
to ostatni krok do zawarcia 
na nowo przyjaznych stosun­
ków pomiędzy obydwoma kra­
jami.

Wojna, jak wiadomo, znio­
sła w zupełności dawniejsze 
traktaty, obecnie zaś zawarty 
traktat pokojowy, jest zupeł­
nie niewystarczającym, nie o- 
bejmuje bowiem wszelkich 
punktów, które zwykle łączą 
zaprzyjaźnione ze sobą mocar­
stwa. Ponowny traktat ma 
temu zapobiedz. Obie stro­
ny zgodziły się na zawarcie 
takowego, a teraz idzie tylko 
o stronę formalną. W imię 
niu Stanów Zjednoczonych 
występować będzie poseł Bel­
lamy Stover.

Dewey ma się ożenić.

Washington, D. C., 3ogo 
paźdz. — Urzędowo ogłoszo 
no, źe admirał Dewey zarę­
czył się z panią W. B. Ha­
zen, wdową po jenerale Ha­
zen, a siostrą obecnego de 
mokratycznego kandydata na 
gubernatora stanu Ohio. Za­
ręczyny te odbyły się krótko 
po przyjeździe admirała, lecz 
trzymane były umyślnie w 
tajemnicy aż do teraz. Tak 
więc niezwyciężony zdobywca 
Manili — zwyciężony został 
przez jedną kobietę.

Przywiózł majątek z Alaski.

SAN FRANCISCO, Cal., 
31 października. Na okręcie 
“Bertha”, płynącym z przy­
lądka Nome, przybyło tutaj 
z Alaski kilku poszukiwaczy 
złota, którzy przywieźli ogółem 
przeszło 2,500,000 dolarów. 
Najbogatszym z tycb poszuki­
waczy jest niejaki J. Linden­
berg; ma bowiem złota za 2 
miliony dolarów, inni po kilka 
i kikadziesiąt tysięcy. Oprócz 
tych było też paru takich, 
którzy radzi byli, źe mogli 
powrócić do kraju.

Katastrofa w porcie new-yorskim.
NEW YORK, 31 paździer­

nika. Dzisiaj w nocy zato­
piony został w porcie przy ul. 
Cortland mały przewozowy 
okręt, najechany przez wielki 
parowiec “City of Augusta”, 
linii Savannah. Utonęły 
cztery osoby, a resztę, około 
sto osób, zdołano wyratować.

Obfite źródło nafty w Indianie.

MONTPELIER, Ind., 27 
października. — Ukończono- 
w t) ch dniach ocembrowanie 
najobfitszego źródła nafty, 
jakie znajduje się w tym 
stanie. Źródło to znajduje się 
na farmie Gleudenning, w po­
wiecie Jay, trzy mile od 
Geneva. Źródło to wydaje 
dziennie 10 beczek ropy na 
godzinę, co znaczy, że wła­

ściciel tego źródła Emerson 
Priddy ma z niego $200 
dziennego dochodu.

Chłopiec zapobiegł nieszczęściu 
kolejowemu.

WATERTOWN, S. D., 27 
października. Onegdaj wie­
czorem o g. 9 tej chłopiec 
McDowell spostrzegł deski 
powiązane żełaznemi obrę­
czami 1 położone na poprzek 
kolei Chicago & North­
western. Ze zaś pociąg miał 
niedługo nadchodzić, postarał 
się o latarkę i z nią między 
szynami stanąwszy zaczął 
dawać sygnały. Konduktor 
spostrzegł światło, zatrzymał 
pociąg i tym sposobem uni­
knął nieszczęścia.

Obatożony przez kobiety.

MARINETTE, Wis., 28 
października. Sensacyę wy­
wołał tu następujący wypa­
dek: Dwie znane tu po­
wszechnie damy uzbroiwszy 
się w batogi, sprawiły pew­
nemu jegomościowi takie lanie 
na ulicy, źe pewnie przez 
parę tygodni nie będzie mógł 
siedzieć. Damy opowiadają, 
że jegomość ten ubliżył im 
w sposób, którego szanujące 
się kobiety darować nie mogą.

Radny miasta w kłopotach.
Dawne przysłowie “nie 

miała baba kłopotu, kupiła 
sobie prosię”, powinnoby teraz 
się zmienić, aby brzmiało 
mniej więcej tak: “nie miał 
aiderman kłopotu i t. d.”

O zabawnym epizodzie, 
jaki przydarzył się alderma- 
nowi McCormack w Mil­
waukee, donoszą pisma tam­
tejsze:

Pan McCormack przecho­
dząc obok szynkowni Kolta 
przy ul. E. Water, zauważył, 
że odbywało się tamże loso­
wanie. Wstąpił więc do szy- 
neczku, a spotkawszy kilku 
znajomych, wziął też udział 
w losowaniu. Szczęście mu 
dopisało, to na pierwszy 
numer wygrał prosiaka. Wy­
grany “los” dobrze “polano”, 
poczem McCormack zaniósł 
prosię do domu, aby je 
trochę podtuczyć, a później 
zabić. Ale tu zaczęły się 
właśnie kłopoty aldermana.

Pewien reporter gazety 
angielskiej dowiedziawszy się 
o tern, opisał wszystko ku 
wielkiemu zmartwieniu Mc- 
Cormacka. Gdy znajomi i 
przyjaciele jego przeczytali tę 
wiadomość, tak mu doku­
czali, że uciekł z domu i nie 
wrócił aż późno wieczorem. 
Nazajutrz rano o 9 godzinie 
przywołał go ktoś do tele­
fonu, a gdy się zapytał, kto 
tam jest, dostał odpowiedź: 
“chief” Janssen.” Otóż szef 
policyi wezwał pana alder­
mana, aby się zastosował do 
rozporządzenia i natychmiast 
wypędził świnię poza granice 
miasta. W k!lka minut potem 
prokurator obwodowy Brazee 
telefonował mu, źe rfiav się 
świni pozbyć. Zaczem rzecznik 
miejski Runge przysłał mu 
ultimatum, a szef Durner od­
powiedział, że w okolicy po­
wiatowego więzienia nie wolno 
tuczyć świń. Kontroler Wolf 
telefonował mu, że nie ma 
funduszów na tuczenie świń 
aldermanów, a z urzędu zdro­
wia dostał wezwanie, aby się 
pozbył świni.

Telefon był w ustawicznej 
pracy. McCormack rady sobie 
dać nie mogąc, wyszedł z bióra, 
a klerk jego cały prawie 
dzień musiał odpowiadać przez 
telefon na liczne pytania 
licznych przyjaciół aldermana.

McCormack podobno zgo­
dził się upiec prosiaka i spo­
rządzić z niego przekąskę dla 
wszystkich aldermanów.

Piętnaście tysięcy wagonów.
PITTSBURG, Pa., 28 paź­

dziernika. Dwa towarzystwa 
kolejowe, “P ennsylvania Co.” 
i “New York Central Co.”, 
zawarły z fabrykami Pitts- 
burskiemi kontrakt o dostar­
czenie im w przeciągu mniej 
więcej półrocza 15,000 wa­
gonów frachtowych, za ogólną 
sumę 12 milionów dolarów. 
Obie kompanie pragnęły do­
stać wagony stalowe, ale źe 
taki obstalunek n<e mógłby 
być wykonanym w przeciągu 
roku, a tu wagonów coraz 
bardziej brakuje do przewozu, 
zgodziły się zatem na wagony 
drewniane. Kompania Penn-



sylvania zamówiła 4000 wa­
gonów zakrytych, a 1,500 
otwartych; New York Cen­
tral zaś 4000 węglarek, 5000 
krytych i 500 otwartych.
Zderzenie wagonu parowego z elek­

trycznym rani wiele osób.
DETROIT, Mich., 28 paź­

dziernika. Onegdaj krótko 
przed północą, zderzył się na 
rogu ulic Gratiot i Bellevue 
wagon elektryczny z wozem 
parowym. Konduktor Schnei 
der został na miejscu zabity, 
dwadzieścia dwie osoby, męż­
czyźni i niewiasty odnieśli 
rany, dwie z nich są śmier 
teinie ranne.

Wagon elektryczny był na­
pełniony pasażerami, udają 
cymi się na przedstawienie 
teatralne do Mount Clement. 
Konduktor Schneider wsiadał 
właśnie do wagonu elek­
trycznego, gdy nastąpiło zde­
rzenie i przyciśnięty do słupa 
telegraficznego stracił w ten 
sposób życie.

Nowa wielka fabryka etali stanie 
na wyspie Naville.

WASHINGTON, D. C., 
28 października. Jedna z naj­
większych w tym kraju fabryk 
stali ma być wybudowaną na 
Neville Island; będzie ona 
własnością kompanii Ame­
rican Steel & Wire Co. Koszt 
jej obliczono na $10,000,000. 
Miejsce, które zajmie, obej 
muje 600 akrów po $2,000 
akier, tak, że samo miejsce 
będzie kosztowało $1,200,000.

Panorama Racławicka w Ameryce.
We Lwowie zawiązała 

się za inicyatywą E. Kołakow­
skiego, b. wydawcy “Kury- 
era Nowoyorskiego”, spółka, 
która wystawi we wszystkich 
większych miastach P ółn. 
Ameryki sławną Panoramę 
Racławicką. — O panoramę 
tę czyniono już dawniej 
takież układy, ale przedsię­
biorstwo to uważano za nadto 
ryzykowne, na razie więc pro­
jektu zaniechano. Obecnie 
donoszą, że spółka z p. W. 
Jaworskim na czele zajmie się 
przewiezieniem panoramy tej 
i liczy na powodzenie matery- 
alne.

Utracili życie w powrocie 
z Klondyke.

PITTSBURG, Pa., 29 paź 
dziernika. L. H. Jifkins, ze 
Scranton, Pa., powrócił w tych 
dniach z Klondyke i przywiózł 
wiadomość o śmierci trzech 
poszukiwaczy złota, pocho­
dzących z Pittsburga, a mia­
nowicie: A. M. Adonis’a, 
J. M. Booner’a i Lewisa 
Zimmer. Poszukiwacze ci przez 
krótki czas swego pobytu byli 
bardzo szczęśliwi i zdołali zgro­
madzić tyle piasku złotego, że 
ze sprzedaży go mogli byli 
zebrać majątek wystarczający 
im na cale życie. Rok temu 
niespełna zebrawszy swój ma­
jątek, zładowali oni go na 
wielką łódź żaglową i z okolic 
kopalniowych puścili się w dół 
rzeki, aby dopłynąć do jakiego 
portu, zkąd wsiąść mieli na 
okręt do Stanów Zjednoczo­
nych. Łódź ich jednakże była 
zbyt wątła, aby mogła prze 
trwać burze, jakie tamże często 
szaleją. Trzej górnicy pomimo 
przestróg im dawanych, od­
płynęli na niej — i od tego 
czasu wszelkie słuchy o nich 
zaginęły. Zginęli oni nieza 
wodnie podczas burzy, która 
tegoż dnia pod wieczór się 
zerwała.

Pociąg się rozbił.
PITTSBURG, Pa., 30 paź 

dziernika. Pociąg osobowy 
linii Pittsburg & Western, 
który wyjechał z Chicago 
w niedzielę wieczorem, rozbił 
się w pobliżu Carbon, Pa., 
wskutek wyskoczenia ze ze­
psutych szyn. Z pasażerów 
nikt nie poniósł uszkodzenia, 
a życie utracił tylko palacz.

Huragan w Santiago.
SANTIAGO de Cuba, 30 

października. Po pięciodnio 
wym deszczu padającym bez 
przerwy, nawiedził tutejszą 
okolicę szalony huragan, zrzą­
dzając szkody olbrzymie. 
W samem mieście Santiago 
zburzonych zostało dwanaście 
budynków, oprócz znacznej 
ilości uszkodzonych.

Pożar w rzezalniach.
KANSAS City, Mo., 30 

października. Stajnie dla owiec 

przy tutejszych rzezalniach 
spaliły się w zeszłą niedzielę, 
a w nich zginęło 600 owiec. 
Szkody obliczają na $30,000.

Pożar w Philadelphii-
PHILADELPHIA, Pa„ 30 

października. Zabudowania 
mieszczące się w trójkątnym 
bloku pomiędzy ulicami Canal, 
Second i Germantown, padły 
pastwą płomieni w ubiegłą 
niedzielę. Ogień powstał po­
dobno w składzie Wanderlich 
Bros., ale w jaki sposób nie 
wiadomo. Szkody wynoszą 
150 tys ęcy dolarów.

Polscy rybacy przegrali sprawę.
MILWAUKEE, Wis., 31 

października. Kaszubscy ry­
bacy, osiedli na wysepce 
Jones, przegrali proces o 
prawo własności tejże wyspy, 
na której mieszkają już od 
r. 1873. Proces prowadziła 
“Illinois Steel Co.” już od 
lat wielu i doprowadziła 
do tego, że biednych ry­
baków polskich ze wszystkiego 
wydziedziczy. Wysepkę tę 
oceniają na $700,000.

Sprawa ta pójdzie jeszcze 
do Najwyższego sądu.

Zakupili wielkie fabryki.
DULUTH, Minn., 31 paź­

dziernika. Syndykat złożony 
z kilku kapitalistów new-yor- 
skich, zakupił olbrzymie le- 
jarnie żelaza w West Superior 
i warsztaty wagonów w Duluth 
i zamierza obie te fabryki 
znacznie powiększyć. Lejarnia 
Ironton w West Superior 
zamieniona zostanie na wal­
cownie stali. Wyrabiane tamże 
będą żelazne materyały bu­
dowlane, jak również płyty 
i różne inne wyroby żelazne.

Śmiały rabunek na tramwaju.
ST. LOUIS, Mo., 31 paź­

dziernika. Robert B.Jennings, 
urzędnik towarzystwa kolei 
ulicznej w St. Louis, obrabo­
wany został na sumę $50,000 
i to w wagonie kolei ulicznej 
i wśród białego dnia. Jen­
nings, który miał właśnie 
wypłacać robotnikom pensye, 
wracał tramwajem z banku, 
rozmieniwszy tamże kilka prze­
kazów bankowych. Wagon, 
którym wracał, był przepeł­
niony pasażerami i w tym 
ścisku, złodzieje wykradli mu 
z kieszeni pugilares z pie­
niędzmi. Jennings kradzież 
spostrzegł dopiero, kiedy 
przybył do bióra. Dał 'Zaraz 
znać o wszystkiem policyi, 
ale ta dotąd nie zdołała ująć 
rabusiów.

KORESPONDENCYE
“CAZETY POLSKIEJ.”

N AMPA, IDAHO, 29 paźdz., 1899-
Sxanowny Redaktorze “Gazety 

Polskiej!” — Proszę prxedewszy- 
stkiem przyjęć podziękowanie za 
umieszczenie przesłanej poprzednim 
razem korespondencji o naszej ko­
lonii polskiej — jak również przy­
jęć zapewnienie, że gazeta Pańska, 
jest najlepszą gazetą, albowiem nie 
szarpie ona imienia polskiego, a 
nowiny w niej się znajdujące nie 
są za pieniądze jak w innych ga­
zetach i dlatego są prawdziwe. Z 
tego też powodu radzę, aby każdy 
Polak abonował “Gazetę Polską”, 
bo czy to rolnik, czy robotnik fa­
bryczny, czy też byznesista, wszy­
scy z niej korzystać mogą. Ja sam 
zapisuję sobie znowu Pańskie pi­
smo, bo przekonałem się, że “Ga 
zeta Polska” godna jest popa»cia, 
a łamy jej zawsze otwarte tak dla 
świeckich jak i dla duchowieństwa.

A teraz proszę znowu o umiesz 
czenie następującej korespondencji:

Donoszę naszjm Braciom Pola­
kom, że do dzisiaj, dobrze się nam 
tu dzięki Bogu wiedzie. Polacy 
przybywają do naszej kolonii ze 
wszystkich stron i każdy, kto tu 
osiedli się, jest zupełnie zadowo- 
ny. Kto tylko tutaj przybędzie, 
to zaraz się ndł tutaj spodoba, bo 
też tu jest ładna okolica jak dru­
giej szukać w świecie. Jest to do­
lina około 40 mil szeroka, tak zwa­
na “Boies Nampa Valley”, a przez 
środek tejże przechodzi kolej żela- 
r.na “Oregon Shortline R. R.” 
Nampa jest staoyą tej kolei.

Nampa liczy 1200 ludności i ma 
wielką przyszłość przed sobą, a na­
wet wkrótce może się stać wielkiem 
miastem handlowem. Jest tu “Coal 
bank”, wodociągi, jest tu wielka 
suszarnia owoców, która skupuje 
wszystkie owoce od farmerów, pła­
ci dobrą cenę, 1 cent za funt i wy­
żej. Jest tu jedna mleczarnia, któ 
ra skupuje śmietanę od farmerów, 
jeden skład drzewa, dwa sklepy z 
żelaztwem, dwie apteki, dwie jatki 
z mięsem i różne inne sklepy, dwa 
składy z towarami łokciowetni i 
dwie grosernie, i jedna cegielna.

Wychodzą ztąd dwie linie kole­
jowe, jedna do Boies City, głów­
nego miasta w Idaho, a druga na 
południe do Silyer City, do kopal­

ni złota. Trzecią nową linię za­
częto zaś budować na północ do 
Long Valley, gdzie się znajdują 
wielkie pokłady złota, srebra i mie­
dzi. W tej samej okolicy znajdu­
je się także najpiękniejsze drzewo, 
poszukiwane bardzo jako materyał 
budowlany. Tam też znajdują się 
mniejsze doliny; leżą one jednak o 
tyle wyżej, że jest tam o wiele zi­
mniej, aniżeli w Nanpa. Tutejsi 
farmerzy pasą tam bydło latem, 
bo doliny te obfitują w bujną tra­
wę. W tych to okolicach znajdują 
się grunta rządowe, t. zw. “home­
steads” Grunta te odległe są o 
jakie 50 mil od Nampa, a tartaki 
Zaś na deski o 25 mil od Nampa, 
czyli w połowie drogi.

Droga ztąd dobra, więc też bar­
dzo wielu farmerów jeździ tam po 
deski, bo je tam dostaną taniej, a 
mianowicie t. zw. “roof lumber” 
po $6.00 za 1000 stóp, a za heblo­
wane deski No. 1 po $16.00, No. 
2 po $12.00 za 1000 stóp.

Nasz kościół polski w Nampa 
jest już prawie na ukończeniu. 
Wygląda wcale dobrze ze swemi 
dziesięcioma oknami półokrągłemi. 
Proboszczem tego kościółka będzie 
Wiel. ks. Michał Miklaszewski, któ­
ry przybędzie do nas w listopadzie 
tego roku.

Ziemia do nabycia leży naokoło 
miasteczka Nampa, i ponad koleją, 
a cena jej jest od $10.00 do $20 00 
za akier.

Niektórzy Polacy zapytują o tu­
tejsze okolice pana Jana Ob- 
starczyk. Pytają się czy to wszy 
stko prawda, co Nalewaja pisze. 
Pan Obstarczyk mówił mi, że do- 
staje tyle listów z różnych stron, 
że nie może wcale na nie odpowia­
dać. Niedawno on tu przyjechał z 
panem Macajem z Deadwood, z 
Połud. Dakoty. Obaj mało pie­
niędzy przywieźli ze sobą, ale po 
przekonaniu się o tutejszych oko­
licach, zaraz sobie nabyli każdy po 
200 akrów dobrej ziemi, o 5 mil 
od miasta. Nie mają więc czasu 
listów pisać, bo muszą pracować 
chcąc zrobić sobie jak najprędzej 
ładny majątek. Pan Obstarczyk 
chętnie by też chciał sprowadzić 
tutaj swego brata, bo się przeko­
nał, że tu są najlepsze okolice.

Na dowód załączam list księdza 
M. M., z którego się możecie prze­
konać, jak ludzie są zadowoleni, 
że i księdzu dziękują, że się tu 
dostali i piszą do niego listy po­
dziękowania za doradę.

ROSHOLT, Wis., 8 paźdz., ’99. 
Pan Tomasz Nalewaja,

Nampa, Idaho.
Drogi mój Przyjacielu!

Cieszę się bardzo polskimi ro 
dżinami, które do Nampa przyby­
wają i zadowolenie swoje wyra- 
żaj%-

Niech mi ot tak wszyscy napisza 
o tern króciuchny list po polsku 1 
po angielsku i niech swoje podpisy 
dadzą legalizować u notaryusza, a 
taki list wielce mi się przyda. Nad 
dolara to kosztować nie będzie.

Tydzień strawiłem — nic zrobić 
nie mogłem — bo katar z kaszlem 
nie dały mi zasnąć spokojnie na 
godzinę. Dziś mi lepiej — ale na­
bożeństwo mnie zmęczyło, a w do­
datku sąsiadowi z pomocą spieszyć 
musiałem. Dziś wieczór zabrałem 
się do pracy. Do Was przybędę 
na pewne w listopadzie.

Tymczasem serdeczne Rodakom, 
a w przyszłości niedalekiej moim 
owieczkom, serdeczne zasełam po­
zdrowienie.

Całem sercem Wam oddany 
Ks. M. Miklaszewski.

P. S. — Do Texas i do starego 
kraju kilka odpowiedzi wysełam.

Idaho ze swym irygacyjnym 
systemem.

Stare przysłowie mówi: Jedna 
połowa świata nie wie o tem, ja­
ko druga połowa świata żyje.

Możemy to rozumieć, że świat 
nie wie, jak druga połowa świata 
a zwłaszcza ta strona farmeruje po 
wschodniej stronie pasma gór 
“Rocky Mountains”, gdzie grunta 
są równe, i uprawne roli dopoma 
gają corocznie deszcze.

Co się tyczy praktycznej uprawy 
gruntu w Ameryce i żniwowania, 
farmy pomiędzy górami w dolinach 
i farmy nawodniane przy pomocy 
kanałów irygacyjnych, przedsta­
wiają wielką różnicę. W czasie 
zasiewu i żniwa robota tych dwóch 
rodzajów uprawy nie jest ta sama 
Nie jednakowo też rośnie na tych 
gruntach zboże, bo gdy na p;erw- 
szych zawsze podlega różnym su­
szom, na drugich ma zawsze dosyć 
wilgoci i dobrze wyrasta, wydając 
o wiele obfitsze plony. Na pierw­
szych plon często wysycha z po­
wodu posuszy, farmer daremnie 
często wznosi ręce do Boga i pro­
si choć o kilka kropli deszczu na 
jego rolę, lub też patrzy do tych 
gór, na których szczytach śnieg 
topnieje, pragnąc niego ściekającej 
wody uchwycić dla swego pola. 
Inaczej się ma rzecz z gruntem o 
sztuczuem nawodnieniu.

Brigbama Young to zasługa, że 
on zaprowadził sztuczne nawodnia­
nie na Stany Zjednoczone. Jemu 
to należy zawdzięczać, że 50 lat 
temu tam gdzie dzisiaj Salt Lake 
City stoi, tam miał zbudować pier­
wszy kanał irygacyjny. Od tego 
małego początku i kolonizacyi 
sztuczne nawodnianie nie jest by­
najmniej rzadkością.

Na zachód od “Rocky Moun­
tains”, od czasu gdy ten pierwszy 
kanał pobudowano, uprawa grun­
tów znacznie ułatwiona została. 
Dzisiaj system irygacyjny rozpo­
wszechnił się nietylko w Idaho, ale 
i w sąsiednich i południowych sta­
nach, czyli na przestrzeni niemal 
połowy obszaru Stanów Zjedno­
czonych.

Przekopywaniem takich kanałów 
nawodniających zajmowali się po­

przednio sami osadnicy, do spółki, 
przy znacznych oczywiście kosztach. 
Później zaś, gdy już irygacya by­
ła wypróbowana z dobrem powo­
dzeniem, potworzyły się towarzy­
stwa ze znacznym kapitałem, one 
najmowały inżynierów do pomiaru 
i takim sposobem sprowadzili wo­
dę z daleka na zachód, za pomocą 
wielkich kanałów na grunta, które 
bez wody nioby nie rodziły. Te­
raz te grunta oczekują tylko pra­
cowitych rąk farmerskich.

W żadnych stronach, w żadnych 
okolicach nie jest tak łatwe nawo­
dnienie jak w stanie Idaho, gdzie 
jest umiarkowany i łagodny kli­
mat i poddostatkiem wody. Zie­
mia przy pomocy irygacyi bardzo 
jest urodzajna, wydaje wielki plon. 
Miliony akrów ziemi wskutek na­
wodnienia przyszły do wielkiej war­
tości.

Wodę z owych kanałów używa 
się na następujących warunkach: 
Na rok się płaci od $1.00 do $1.50 
od akra, i to dopiero po żniwach.

Kanały te są przeprowadzone po 
największych miejscach, po pagór­
kach. Od głównego kanału robią 
znowu mniejsze również po naj- 
wyższem nrejscu roli. Rowy te 
robią się za pomocą pługa. Kie­
dy na siano, lub nad zboże, to 
napuszcza się je wodą odsuwając 
kastawy z drzewa, a woda wyle­
wając, płynie po powierzchni zie­
mi. Gdy zaś na kartofle i komę 
i wszystko co się sadzi w grządki, 
to się robi bruzdy i napuszcza się 
w nie wodę. Takim sposobem na- 
moknie rola i wszystko dobrze ro­
śnie. Przy drzewach owocowych 
to się robi brózdki z każdej strony 
rządka, małym pługiem i to wy­
starczy. Temi się wodę puści, bo 
gdzie drzewa owocowe, tam nie 
potrzeba całej ziemi oblewać.

Komu by się tutaj nie spodoba­
ło, to już takiemu człowiekowi 
trudno wygodzić. Kto pragnie 
zwiedzić nasze okolice, ten niech 
jedzie na Union Pacific i Oregon 
Short Line R. R. Cena jazdy zni­
żona dla osadników.

Życzliwy
Thos. Nalewaja, 

Nampa, Idaho.

SHENECTADY, N. Y., dnia 28 
października, 1899 roku.

Szanowna Redakcyo “Gazety
Polskiej” w Chicago!

Upraszam o łaskawe umieszczenie 
w łamach Gazety Polskiej następu­
jących kilku słów o odbytym 
fairze polskim.

Może trochę późno donoszę, lecz 
to nie bez powodów; ale jak to 
mówią: “lepiej późno jak nigdy.”

Fair polski, który się rozpoczął 
dnia 30 września, na dobro pol­
skiego koścoła, zakończył się dnia 
7 października.

Komitet nie szczędził pracy ni 
trudu w przygotowaniach, to też 
jak można było spodziewać się, 
fair wypadł jak najlepiej, w po­
rządku i spokoju. Publiczność była 
liczną co wieczór, a mianowicie 
w pierwszy wieczór, przeszło dwa 
tysiące osób, a w ostatni około 
czterech tysięcy. Polacy odwiedzali 
bardzo licznie, lecz i obconaro- 
dowców była bardzo wielka liczba 
Na otwarcie fairu w sobotę, tak 
samo w środę, odbyła się parada 
połączonych towarzystw polskich. 
Wszystkie towarzystwa polskie 
miejscowe stanęły do wymarszu. 
Pierwsza dywizya: główny mar­
szałek i prezesi tow., kapela pol­
ska, tow. Czerwonych ułanów pol­
skich w pełnych uniformach, tow. 
Matki Boskiej i tow. św. Józefa. 
Druga dywizya: tow. narodowe, 
t. j. wszystkie trzy grupy Z. N. P. 
i klub polski.

Po paradzie wszyscy przybyli na 
salę, pięknie w kolory narodowe 
z stosownemi napisami przybraną.

Otwarcie fairu. — Członkowie 
komitetu i prezesi towarzystw 
wstąpili na estradę. Po wspólnem 
odśpiewaniu hymnu Boże coś Polskę, 
prezes komitetu p. B. Łapuszyński 
przemówił kilka słów do publi­
czności, oznajmiając cel fairu i za­
chęcając do wspólnej zabawy. 
Potem nastąpiło przedstawienie 
sztuki ludowej, bardzo wesołej, 
“Wigilia św. Andrzeja”, ze śpie­
wami i tańcami. Główniejsze role 
mieli: J. Ceglerski (Jędrzej), K 

zarnecka (Marynka), A. Malewicz 
(Stach), W. Soris (Kurpiei), K. 
Wiśniewska (Sasia), Apol. Ma­
lewicz (Kasia), M. Dobroozyńska 
(Wikta), J. Mikołajczak (Magda) 
i t. d. wszyscy odegrali swe role 
bardzo dobrze. Potem zabawili 
publiczność krótką a wesołą ko­
medyjką w języku angielskim, pp. 
J. Ciulik i S. Michalski, z Amster­
dam, N. Y. Potem wystąpił jako 
tenor solo ze ślicznym śpiewem 
“Smutek rzuć, piosnkę nuć”, p. Z. 
Gucz, za 00 został nagrodzony 
grzmotem oklasków; za drugim 
występem zaśpiewał angielską pieśń 
“The Girl I loved in Old Vir­
ginia.”

W niedzielę sala była otwartą 
tylko dla Polaków; zebrali się też 
dość licznie i zabawili się wesoło. 
Tow. Śpiewu odśpiewało kilka 
pieśni polskich.

Poniedziałek — publiczność 
liczna; przedstawienie “Kominiarz 
i Młynarz”, komedyo - opera w 1 
akcie. Role mieli A. Fiener (Pytel 
— był prawdziwym pytlem). Z. 
Gucz (Graca), J. Ceglerski (Fran­
cis), A. Malewicz (Sobek), Apol. 
Malewicz (Barbara), F. Deresjew 
ska _ (Teklusia), x J. Szałwińska 
(Kasia). Odegrali artystycznie, to 
też oklaskom nie było końca.

Wtorek — przez tych samych ak­
torów, “Cyganki”, komedyjka w 1 
akcie — odegrali dobrze.

Środa — “Staruszkowie w za­
lotach” — fraszka scłeniczna w 1 
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akcie ze śpiewem, p. Koppa (Woj­
ciech) i p. T. Dereszewska (Ger 
truda), odegrali po aktorsku. ,

We Czwartek zaś wystawił nam 
p. K Gucz swoją, oryginalnie na­
pisaną sztukę “U balwierza” (In 
the Barber Shop), w dwóch ak­
tach; odegraną została z wielkiem 
powodzeniem.

Piątek “Żyd w beczce”, nie 
mniej zabawna sztuka od wczo­
rajszej, przez tych samych aktorów 
p. dyrekcyą p. K. Gucz, odegraną 
została bez zarzutu. Monolog “Fedko 
w kłopocie, zginął mu bót.”, W. 
Soris.

Sobota — śpiewy przez dzieci 
szkolne, oraz komedyjka w ję 
zyku angielskim przez tych samych 
aktorów z Amsterdam, w czem 
powtórnie- okazali swe zdolności 
dramatyczne. Orkiestra pod dyrek­
cyą p. R. Górskiego, która co wie­
czór grała, tak samo dobrze się 
wywiązała z swego zadania. Trudno 
jest wszystko szczegółowo opisać, 
więc muszę w krótkości powie­
dzieć że:

dochód ogólny wynosił $3,067.39 
rozchód 828.86

pozostaje 2,238 53.
Jest to dość pokaźna suma, a że 

dochód był przeznaczony na kościół 
polski, zatem odtąd Polacy 
w Schenectady mają kościół i 
szkołę zupełnie wypłacone, bez 
żadnego długu.

A teraz tym wszystkim, którzy 
brali udział w przedstawieniach, 
oraz wszystkim, którzy raczyli od­
wiedzać ten fair, lub w czemkol- 
wiek się przyczynili do tegoż, 
w imieniu komitetu serdecznie 
dziękuję.

Komitet się składał z następu­
jących obywateli: B. Łapuszyński, 
prezes, K. Gucz, wice prezes, L. 
Gapczyński i J. Wieczyński, kasj­
erzy, P. Kazyaka, J. Daszyński, 
sekr., J..Kmieciak, marszałek.

Z poważaniem,
Władysław Soris.

Drobne wiadomości 
krajowe.

— Stevens Point, Wis. — 
W krótkim czasie powstanie 
prawdopodobnie w Stevens 
Point fabryka mebli, która z 
początku zatrudniać będzie o 
koło too ludzi. Gdzie i kie 
dy fabryka stanie, obecnie 
na pewno nic nie można 
twierdzić. Niektórzy z na 
szych przemysłowców i han 
dlarzy zakupili już za $50,000 
akcyj. Całe przedsiębiorstwo 
ma kosztować $75,000.

Założoną także tutaj zosta­
nie fabryka samochodów. Pan 
Curtis, główny akcyonaryusz 
spółki wyrabiającej samocho­
dy, bawił w Stevens Point w 
zeszłym tygodniu i oglądał 
warsztaty kolejowe, które 
chciałby przerobić na fabrykę 
automobilów. W dwóch tych 
fabrykach dużo ludzi znajdzie 
zajęcie.

— Bloomdale, O., w po­
bliżu Cincinnati, padło pa­
stwą płomieni w zeszłą nie­
dzielę.

— Firmy “Jones & Laugh 
lins” w Pittsburg, Pa. i “J. 
King Mc Laaaham” z Holli- 
daysburga zakupiły starą far­
mę Moore przy Conoe Creek 
z bogatymi łomami wapien­
nego kamienia i zaczną tako 
we natychmiast eksploatować. 
Powyższe firmy budują tam 
kilkadziesiąt domów dla ro 
botników i zatrudnią przeszło 
200 robotników.

— Wilkesbarre, Pa. Firma 
“Susquehanna Coal Comp.”, 
w Nanticoke, której kopalnie 
wskutek strajku od trzech 
miesięcy stoją bezczynnie, za­
wiadomiła górników, że puści 
w ruch swe kopalnie, jeśli 
dostateczna liczba robotników 
podejmie pracę na dawnych 
warunkach. Jeśli zgoda po­
między właścicielami kopalni 
a robotnikami nie nastąpi, to 
kopalnie pozostaną zamknię 
temi do przyszłej wiosny lub 
nawet do lata.

— Homestead, Pa. De­
partament płyt stalowych w 
fabrykach Carnegiego zosta­
nie w dniu i5ym listopada w 
ruch puszczonym.

— Tartak parowy firmy 
“Carnes & Marks” na górze 
Laurel 1 pod Ligonier, Pa., 
spalił się w zeszłą sobotę. 
Szkody wynoszą $1,500.

— “The Pressed Steel Car 
Co.” w Pittsburgu otrzymała 
w tym tygodniu zamówienie 
na ogromną ilość płyt stalo­
wych, które wykończone być 
muszą, stosownie do zawar­
tego kontraktu, w przeciągu 
sześciu miesięcy. Płyty te 
kosztować mają razem pól- 
trzecia miliona dolarów.

tt-fT Tak samo iak książki do nabożeństwa, 
powieściowe i inne, wydaje się na premią 
następujące Boczniki Tygodnika Powie- 
ściowo-Naukowego w mocnej oprawie, za 
dołączeniem TOc na przesyłkę lub też 
może sam opłacić przesyłkę, jeżeli tam- 
dotąd Express dochodzi.

Pierwszy Rocznik Tygo­
dnika i owieściowo- 

Naukowego,
w mocnej oprawie, ozdobiony 
54 rycinami, zawiera: Czarto- 
wa Góra, Bezimienna, Córka He­
tmańska, Krwawe Sieroty, Obra­
zek z naszej Ziemi, Partyjka sto- 
sika czyli zakład wygrany, Dwaj 
sąsiedzi, Poczciwi ludzie, Cnota 
i wina, Szymek i Handzia, Pier­
wsza pycha — drugie łakomstwo, 
Bóg nie opuści, kto się Nań spu- 
ści, Szymon z Zawiśla, Pisanki 
Wielkanocne; wiele powiastek 
czysto polskich—ludowych, obra­
zków historycznych, baśni i wie­
le opisów rozmaitej treści nau­
kowej. (Powieści te w formacie 
książek kosztowałyby przeszło 30 
dolarów). Cena . §1.00
Drugi Rocznik Tygodni­

ka Powieściowo- 
Naukowego,

w mocnej oprawie, obejmujący 
380 stronnic wyraźnego druku na 
pięknym papierze, zawiera nastę 
pujące powieści: Trzy miesiące, 
Jaskinia Potępieńca, Opactwo 
Carrów, Opowiadanie Imć Pana 
Narwoja, rotmistrza konnej gwar- 
dyi koronnej (A D. 1760),"Bra­
tobójca, Pamiętniki ks. Makryny 
Mieczysławskiej, Dzieci Wdowy, 
Dwie Marye, Klara czyli zwy- 
oięztwo cnoty; oprócz tego wiele 
pomniejszych powieści i powia­
stek, baśni, bajek i artykułów 
naukowych. (Powieści te w for­
macie książek kosztowałyby prze­
szło 30 dolarów. Cena $1.00
Czwarty Rocznik Tygo­

dnika Powieściowo- 
Naukowego,

w mocnej oprawie, obejmujący 
416 stronnic wyraźnego druku 
na pięknym papierze, zawiera na­
stępujące powieści: Bracia Ry­
wale, Olitypa, czyli ptak stepo­
wy, Hortenzya, czyli ofiara du­
my, Moina, czyli niepojęte dro­
gi Opatrzności, Z przeszłości Po­
morza, Starogrodzka kapela, Cze- 
śnikówny, Ksiądz Augustyn Kor­
decki, przeor Paulinów, obrońca 
klasztoru częstochowskiego, Ksią­
żę Almanzor i jego sługa Musta­
fa, czyli jak sobie kto pościele 
tak się też i wyśpi; opróc tego 
artykuły naukowe, jako to: Cu­
downa gospodarka w przyrodzie 
i różności. Cena - $1.00

Piąty Rocznik Tygodni­
ka Powieściowo- 

Naukowego,
w mocnej oprawie, zawiera: Dwie 
Mazurki, Józef młody jeniec ta­
tarski, Dziwne przygody Lorka 
Szlązaka, Żeliga, Luter w dro­
dze do narzeczonej, Tajemnica 
Grobowca, Piotr Krempa, Wła­
dysław Pan na Inowrocławiu, 
Powieści Serbskie, Dwa śluby, 
Dowcipne lekarstwo, Wojtuś ja­
kich mało, Dwie vioski, Urocze 
oczy, Strach złapany, Szkodliwe 
Leki, Jan Samulczak czyli chci­
wość ukarana, Dwurożny czło­
wiek, Rozbójnik morski. Utwo­
ry dramatyczne: Łobzowianie, 
Błażek Opętany, Chłopi Arysto­
kraci, Flisacy, Przed śniadaniem, 
Piosnka Wujaszka, Berek zapie­
czętowany, Berek odpieczętowa- 
ny, Mały nauczyciel. Cena $1.00

Szósty Rocznik Tygodni­
ka Powieściowo- 

Naukowego,
w mocnej oprawie, zawiera na­
stępujące powieści: Walka o mi­
liony czyli Rodzina Lanąuierów, 
Leśny młyn nad Czernają, No­
wożeńcy, Orżnął żyda, Królew­
ski dziadek, Ulicznik warszaw­
ski, Ładowa pieczara, Żyd w be­
czce, Majster i czeladnik, Wer­
bel domowy, Dwa worki złota, 
Sprawa o wóz, Kozioł ofiarny, 
Kuźma Jeż, Renegat, Jałmużna 
i przypowieść o pszenicy, Opo­
wieści stepowe, Ktoby się spo­
dziewał; Okrężne, Walka na 
śmierć i życie, Złapał się, Pożar 
na morzu. Cena . $1.00

Siódmy Rocznik Tygodni­
ka Powieściowo- 

Naukowegó,
w mocnej oprawie, zawiera: Po­
nury dom w Warszawie, czyli 
Hrabia Bogumił Kamiński, Sta­
nisław młody Pustelnik, Wie­
sław, Moje leczenie wodą ks. S. 
Kneippa, Kościuszko pod Racła­
wicami, Perła Genui, Bohaterka 
z powstania 1863 r. Cena $1.00

Ósmy Rocznik Tygodni­
ka Powieściowo- 

Naukowego,
w mocnej oprawie, zawiera: Jan 
III Sobieski czyli ślepa niewolni­
ca z Sziras, Pomorzanie w Gą­
sawie, Barnaba Fafuła i Jóżo 
Grojseszyk, Zima dystylacya, Sy­
biracy, Historya okropna o wa­
lecznym Stasiu i o pięknej Anul- 
ce, Jaskinia potępieńca, Zbójcy 
na Czorsztynie, Koń woziwody, 
Książę Adolf i bogini szczęścia, 
Ktoby się spodziewał, Osadnicy 
u źródeł rzeki Susquehanna, Sejm 
pijacki, Trupia wieża, Nowe su­
knie hrabiowskie, O leniwym 
parobku, Rekrut. Cena $1.00

Dziewiąty Rocznik Tygo­
dnika Powieściowo- 

Naukowego,
w mocnej oprawie, zawiera: Bla­
da Hrabina, Wierna Rózia czyli 
zwycięztwo wiary katolickiej, Sur­
dut i Siermięga, Nowelki amery­
kańskie, Nieszczęśliwe żony, Uli­
cznik Paryski, Piękne przykłady 
z historyi Polskiej, Skarbczyk 
poezy polskiej. Cena $1.00

Dziesiąty Rocznik Tygo­
dnika Powieściowo- 

Naukowego,
w mocnej oprawie, zawiera: Bran­
ki w Jasyrze, Dwaj bracia ró- 
nego wychowania, Hrabia parob­
kiem u kmiecia, Papugi naszej 
babuni, Aptekarz Polski, Robert 
Djabeł, Dobranoc sąsiedzie, Pri­
ma Aprilis, Toast polski, Zacza­
rowana sroka, Oryl, O Janie 
królewicza żar-ptaku i o wilku 
wiatrolocie, Dziwne podróże na 
lądzie i na morzu. Cena • $1.00

Jedenasty Rocznik Tygo­
dnika Powieściowo- 

Naukowego,
w mocnej oprawie, zawiera: A- 
dryanna, Narzeczona skazańca 
czyli Tajemnica Bastylii, Harold 
król cyganów, czyli skrzypce E- 
deleńskie, Zabobon czyli Krako­
wiacy i Górale, Po kweście, Dwaj 
roztargnieni, Fabiola, Adam i 
Ewa, Gałązka jaśminu, Młyn 
Djabelski na górze wiedeńskiej, 
czyli Rycerz Ginter ze Szwarce- 
nau. Cena . . $1.00

Dwunasty Rocznik Tygo­
dnika Powieściowo- 

Naukowego,
w mocnej oprawie, zawiera: Ksią­
żę Srebrny, Młynarz i jego dzie­
cko, czyli wędrówka duchów w 
nocy Bożego Narodzenia, Cud 
czyli Krakowiacy i Górale, Kra­
wiec Czarnoksiężnik, Reinhold 
cudowne dziecię, O szpetnym 
garbusku i o trzech wróżkach, 
Antoś z Skalina, czyli cnota na­
grodzona a zbrodnia ukarana, 
Historya o rycerzu owczarku, 
Czarna plama, Anusia Zebraczka, 
Krzyż przy drodze, Obrazek z 
więzienia, Lorenzo, Sercowe kło­
poty Stacha, Rzeź w Krożach, 
Stary komedyaut, Jaskinia Bea- 
tusa, Deszcz i pogoda, Bohater­
ka z nad Szreniawy, Nie opusz­
czaj kraju rodzinnego, Ufność 
bez granic, Amalunga czyli córa 
puszcz, Wuj i siostrzeniec, Hra­
bia i Niedź wiedziarz, Prześlado­
wana, Ten co nad obłokami, Spo­
tkanie, Głos Pana nąd Pany, 
Chrystus i dziecię. Cena $1.00

Warunki do otrzymania premii z powyższych 
Boczników Tyg. Powieściowo-Naukowego:

1) Musi dołączyć 40 ceiltÓW na opłacenie przesyłki Ro­
cznika Tygodnika, lub też sam przesyłkę na opłaci 
Express offisie.

2) Gazeta musi być opłacona na cały rok naprzód.
3) Kto już wybrał premię, a chciałby uzyskać jeszcze obe­

cnie wydawaną premię, niech opłaci Gazetę jeszcze na 
rok dłużej.

4) Płacący półrocznie, lub kwartalnie na Gazetę Polską, 
nie mogą żądać żadnych podarunków, na to się wy­
daje podarunki, aby Gazeta Polska była całorocznie na­
przód opłaconą Gazeta Polska kosztuje na rok dwa 
dolary, na pół roku 11.25, na ćwierć roku 75c. Żą­
dającym a nie przysełającym przedpłaty, poseła się 
tylko jeden numer na okaz.

W. DYNIEW1CZ, 532 Noble Str., Chicago, Tli



F. W. KORALESKI

805 MILWAUKEE AVENUE,

Za wyższą cenę wyrabiamy o wiele większe 
i pięknienie krzvże. N. Y. CEMETERY MO­
NUMENTAL CO., Punxsutawney, Pa,

KUCHARKA LITEWSKA.
ZAWIERA DOKŁADNE 1 JASNE PRZEPISY SPORZĄDZANIA

Smacznych, wykwintnych, tanich i prostych rozmai­
tych rodzajów potraw tak mięsnych jako i postnych, oraz 

•iast, legumin, lodów, kremów, galaret, konfitur i inycb deserowych 
przysmaków, tudzież rozlicznych aptecznych zapraw, konserw 

i rzadszych specyałów; z przydaniem na początku 
DOKŁADNEJ DYSPOZYCYI STOŁU.

PRZEZ W- A- I__ Z.

(Ciąg dalszy.)
3. Kasza sypka na grzybowym smaku.

Wziąć kwartę krup drobnych gryczanych, włożyć do 
rondelka z pokrywą, zalać szklanką roztopionego masła lub 
słoniny, posolić, wsypać drobno usiekanych ugotowanych 
borowników, zalać smakiem wrzącym grzybowym, tak, aby 
nad krupami było na trzy palce, przykryć szczelnie i wsta­
wić do gorącego pieca na półtory godziny.

Można te krupy przetrzeć jajem i wysuszyć, a mniej w 
gotowaniu będą potrzebować tlustości.

Wysmarować rondelek masłem i wysypać sucharkiem, 
włożyć doń kaszę i zapiec. Na wydaniu wywrócić na pół­
misek.

4. Kaszka puchowa na zimno.
Przetrzeć dwoma jajami kwartę średnich gryczanych kru­

pek, wysuszyć i ugotować w mleku na gęstą kaszę, z doda­
niem sporej łyżki masła. Ostudzić, przetrzeć przez podwójne 
sito na półmisek. Kaszka ta powinna być niezmiernie lekko 
usypana w kształcie góry. Podawać do niej sos śmietanko­
wy, zaciągany z żółtkami, cukrem i wanilią.

Drugi sposób: — Kwartę drobnych gryczanych krupek 
ugotować w mleku na gęstą i twardą kaszę i ostudzić. 
Skoro ostygnie, utrzeć na tarce na półmisek i podać do tej 
kaszki sos śmietankowy zaciągany z żółtkami, cukrem i cy­
namonem lub wanilią.

5. Kasza sypka z grubych krup po Litewsku.
Pół garnca krup przesiać przez sito, oczyścić z mąki, 

wsypać do rondla, postawić na płycie i mieszać łyżką do 
ogrzania; włożyć funt masła i mieszać dopóty aż się rozto­
pi. Zalać wrzącą wodą aby objęło, przełożyć do garnka, 

‘nakryć pokrywą, okleić szpary ciastem i wstawić na trzy lub 
cztery godziny do pieca.

Zamiast surowego masła, można je mocno rozgrzać, za­
lać wrzącem krupy i postąpić dalej wiadomym sposobem,

d) Makarony.
1. Makaron domowy.

Wziąć kilka jaj i trochę soli, zarobić z tern na stolnicy 
za pcmccą wody taką ilcść mąki, aby się ciasto dało pła­
sko wałkować. Skoro się dobrze ręką wymiesi, tak, ze ani 
zbyt wolne ani twarde nie będzie, rozwałkować Jak można 
najcieniej, dać podeschnąć trochę, potem posypać mąką, 
zwinąć w trąbkę i ostrym nożem najcieniej szatkować. Im 
dłuższy i cieńszy makaron, tern lepszy.

Uszatkowany makaron trzeba rozłożyć szeroko, aby się 
nie kleił w przeschnięciu, poczem można składać do słojów 
na kilko-razowe użycie.

2. Makaron włoski zapiekany ze śmietaną.
Funt makaronu ugotować we wrzątku i odcedzić, zmie­

szać z 4—5 łyżkami kwaśnej śmietany, włożyć na półmisek 
wysmcrowany masłem i osypany sucharkiem, osypać z wierz­
chu tartym suchym serem lub sucharkiem i zapiec.

3. Makaron włoski z szynką i parmezanem.
Funt makaronu ugotować w wodzie i odcedzić. Funt 

ugotowanej szynki lub pekelflejszu pokroić w drobną kostkę, 
a kawałek parmezanu utrzeć na tarce. Posmarować półmi­
sek masłem, osypać go parmezanem, położyć rząd szynki 
lub pekelfleiszu, posypać parmezanem, obłożyć kawałeczkami 
masła, i tak układać rzędami do końca, uważając, aby osta­
tnia warstwa była z parmezanu i masła, poczem wstawić do 
pieca. ____ C1T
l 4. Makaron włoski z grzybami.

Ugotować w wodzie makaron, przelać zimną, i zmieszać 
z następującym sosem.

Ugotować kilkanaście suszonych borowików, pokroić, 
wrzucić do sosu zrobionego z podsmażonej łyżki mąki w 
maśle rozprowadzonej smakiem grzybowym i śmietaną, po­
solić i zagotować. Skoro się stanie zawiesistym wbić 2 lub 
3 żółtka, zmieszać z makaronem, ułożyć na wysmarowany 
masłem metalowy półmisek i wstawić na kwandrans do pie­

ca.
Można zamiast makaronu użyć do tej potrawy łazan­

ków.
5. Makaron włoski drobny zapiekany.

Rozbić 5 żółtek z dwiema łyżkami mąki, zmieszać z 3 
kwaterkami śmietany i ogrzewać mieszając ciągle, aby się 
ściągnęło. Ugotowany, odcedzony i przelany wodą makaron 
zmieszać z tą masą, dodać jeszcze 3 żółtka, pianą z ośmiu 
białek, wymieszać ostrożnie i upiec w wysmarowanej ma­
słem formie.

6. Makaron domowy zapiekany.
Zrobić makaron domowy wyżej wskazanym sposobem, 

poszatkować drobno, ugotować we wrzątku, przelać zimną 
wodą i odcedzić.

Podrumienić łyżkę masła, zmieszać z makaronem, wsy­
pać trochę cukru, cynamonu, przemytych i osuszonych ro­
dzynków, szczyptę soli, wymieszać, włożyć do formy, wysma­
rowanej masłem i wyłożonej surowym makaronem, i wsta­
wić na godzinę do gorącego pieca.

Dla odmiany można włożyć do tego makaronu kilka 
jaj mocno rozbitych, oraz kilka winnych w kawałki pokraja­
nych jabłek, wymieszać i włożyć do rondla.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Polacy w Ameryce.
La Crosse, Wis.—Z dzie­

dziny przemysłu notujemy 
fakt, że znowu nowy interes 
mamy w naszych rękach. 
Prawda, że to curiosum, ale 
w Ameryce wszystko moźe- 
bnem. Panowie związkowi 
Cycmaniak i A. Piotrowski 
figurują jako wydawcy tutej­
szej niemieckiej gazety “Nord- 
Stern.” Lieb Vaterland, 
magst ruhłg seinll”

New Britain, Conn.—Ks. 
L. Bojanowski zakłada nową 
organizacyę pt. i‘Unia Kato­
licka,” do której należeć mają 
polskie towarzystwa kościelne 
z New Britain, Bridgeport, 
Holyoke, Norwich, Hartford 
i innych miasteczek. Zjazd 
delegatów odbędzie się tu d. 
29 i 30 listopada b. r. Dele­
gaci wybiorą członków do 
poszczególnych komitetów, 
jako to: 1) zorganizowanie 
Polaków na fundamentach 
wiary Rzymsko Katolickiej i 
kanonów soborów św. w sta­
nie Connecticut i sąsiedztwie; 
2) oświata, biblioteki i obcho­
dy narodowe; 3) bratnia po­
moc; 4) utworzenie funduszu 
itd.

Manitowoc, Wis.—Głucho­
niemy fletni W. Kowalski 
prowadząc konia, został na 
krzyżówce tuż poza miastem 
przez lokomotywę najechany. 
Lokomotywa zabiła konia a 
chłopaka wywróciła i odcięła 
mu kilka palców od ręki.

Wanamie, Pa.—U saluni- 
sty Ziemskiego wydarzył się 
straszny wypadek. W domu 
odbywało się pranie bielizny, 
więc nalano pełny ceber wrzą­
cej wody i pozostawiono w 
tym pokoju małe dziecko bez 
dozoru. Gdy wszyscy wyszli 
z pokoju, dziecię zanadto 
zbliżyło się do cebra, wpadlo 
do niego i formalnie ugoto­
wało się tak, że ciało od ko­
ści odstawało.

Bucoda, Wash.—Leonowa 
Przybylska, matka dziewie- 
tnastorga dzieci, przebiła w 
zeszłym tygodniu szpilką od 
kapelusza żołądek, chcąc w 
ten sposób pozbawić się ży­
cia. Ponieważ jednak oka­
zało się to niedostatecznem 
do przejścia na drugi świat, 
Przybylska wpakowała sobie 
nadto w podbrzusze witlką 
zardzewiałą igłę. Gdy od bólu 
zaczęła strasznie jęczeć, usły­
szała to jedna z jej córek. 
Wszedłszy do pokoju i zoba 
czywszy matkę w krytycznym 
położeniu, natychmiast zawe 
zwała lekarza, który wyjął z 
brzucha matki mordercze na­
rzędzia, poczem zaopatrzył jej 
rany. Jest nadzieja, że żyć 
będzie. Do odebrania sobie 
życia skłoniły ją podobno ja­
kieś kłopoty domowe.

Winona, Minn.—Józef Wiń- 
czewski ostatecznie wyproce- 
sował od kompanii kolei South 
Western 1000 dolarów za na­
łamanie kości u nogi, jakiego 
doznał, pracując przy torze 
kolejowym. Połowę tej sumy 
zabierze sobie adwokat.

South Bend, Ind.—W fa­
bryce braci Studebaker wcią 
gnęla maszyna między koła 
ląletnlego Wlad. Kornowi- 
cza i urwała mu obydwie ręce 
po łokcie, nadto nieszczęśliwy 
chłopiec odniósł okropną ranę 
w głowę. Pokaleczony żył 
tylko jeszcze około 40 go­
dzin.

Buffalo, N. Y.—Nieszczę­
śliwych wypadków w więk 
szem mieście nigdy nie brak, 
na to zgodzą się wszyscy, ale 
tyle co ich zachodzi na Pol­
sce—trudno przychodzi uwie­
rzyć. Jan Kieszewski, za­
mieszkały przy Lord uiicy, 
ojciec pięciorga drobnych 
dziatek, w drodze do pracy 
poniósł fatalną śmierć na szy­
nach kolei Lackawanna.

W zeszłą sobotę z rana 
pn. 258 Wilson ulicy mała 
Marynia Paporska bawiąc się 
zapałkami, zapaliła sobie su­
kienki i odniosła tak straszne 
poparzenia, iż prawdopodo 
bnie umrze.

Mahonoy City, Pa.—W 
Primrose kopalni został zabi­
ty W. Malowski. Pogrzeb 
odbył się w litewskim ko­
ściele.

— W North Mahanoy, Pa., 
kopalni zostali poparzeni przez 
gaz: Jan Laszko i Jerzy 
Lusz, obaj Polacy.

GAZETA POLSKA.

GRA NA FORTEPIANIE.

Statystykę co do gry na 
fortepianie, ogłosił niedawno 
pewien Anglik, który przyta­
cza następujące obliczenia. 
W Stanach Zjednoczonych 
północno amerykańskich lu­
dność wynosi 75,000,000 
mieszkańców, którzy zamie­
szkują 7,000,000 domów. Li­
cząc przeciętnie po jednym 
fortepianie na 7 domów, a 
oceniając jego wartość na 
250 dolarów, otrzymamy sumę 
wynoszącą 250 milionów dola­
rów. Instrument może być 
używany zwykle nie dłuźef 
nad lat 10, zatem ludność 
Ameryki wydaje rocznie 25 
milionów na fortepiany. Przy 
puściwszy, iż na każdym z 
fortepianów właściciele tegoż 
grywają po 2 godziny na 
dzień, statystyk ten przycho­
dzi do przekonania, iż Ame­
ryka trawi “na czynieniu nie­
przyjemnego hałasu” dwa mi­
liony godzin dziennie. Osta­
tecznie dowodzi, że czas i pie­
niądze są stracone, gdyż na 
milion osób, grywających na 
fortepianie, zaledwie ico za­
sługuje na miano pianisty, a 
999 000 osób dręczy ludzkość 
swoją muzyką. /

NOWY SPOSÓB KONSERWOWA­
NIA JAJ.

W roku ztszlym wykonano 
w Szkocyi próbę z przecho­
wywaniem większej ilości jaj 
nowym sposobem, który dał 
wyniki nadzwyczaj zadowal 
niające. W czerwcu zeszłego 
roku ułożono w stosownym 
przyrządzie 50,000 jaj, zam­
knięto i zapieczętowano, a 
otwarto dopiero po pół roku. 
Jaja okazały się zupełnie do­
bre i niezmienione, zaledwie 
kilka było zepsutych. Nowy 
ten sposób polega na tern, że 
jaja podlegają oziębieniu i 
równocześnie cyrkuluje chło 
dne powietrze. Aparat cały 
przytem obraca się na osi 
tak, że co pewien czas jaja 
odwracają się na drugą stro­
nę i żółtko jest skutkiem tt go 
zawsze białkiem pokryte. 
Międzynarodowe biuro paten­
tów Kt. Reichtela w Berlinie 
podaje, że metoda ma wielką 
przyszłość przed sobą.

ZUŻYTKOWANIE ODPŁYWU I 
PRZYPŁYWU.

Człowiek ujarzmia siły na­
tury, na pozór niepodobne 
do ujarzmienia. “Scientific 
American” donosi, iż w wio­
sce Flatlands, niedaleko za­
toki Jamajskiej, pod Brook­
lynem, już od roku 1836 zu­
żytkowany bywa przypływ i 
odpływ morza jako motor do 
poruszania młynów. Przed 
250 laty dwaj Holenderzy, 
Jakób van Corlaer i Andrzej 
Hudde, zakupili od plemion 
indyjskich ziemię, na której 
obecnie stoi wioska Fla .lands. 
Pewne względy miejscowe 
skłoniły ich do zaniechania 
budowy wiatraków. Pomy 
slowi, acz domorośli techni­
cy, odłączyli tam, przy pomo­
cy jedną z zatok od morza 
w ten sposób, że woda w 
czasie przypływu morza do- 
staje się tam przez ruchomą 
zastawę, którą odpływ morza 
szczelnie zamyka, tak, iż woda 
w zatoce zachowuje stale wy­
sokość najwyższego przypły­
wu. Woda zatoki przez od­
powiednio przyrządzoną szlu- 
zę przechodzi na kola mły­
na, który w ten sposób zu- 
żytkowywa fenomen przyro­
dy, rzadko dotychczas zużyt­
kowany. Inżynier niemiecki, 
Knobloch, po zbadaniu rze­
czy w Ameryce, tudzież w 
wioskach na wybrzeżu pół­
nocnej Francyi, gdzie młyny 
poruszane przypływem i od 
pływem morza, nie należą da 
rzadkości, urządził coś podo­
bnego w Hamburgu. Próby 
wydały wyniki tak dodatnie, 
iż niebawem urządzenia do 
zużytkowania przypływu i od­
pływu morza, jako motoru, 
mają być zaprowadzone na 
wielką skalę w ujściu Elby.

“TYSIĄC NOCY I JEDNA.”

Trudno uwierzyć, iż naj 
ważniejsze może dzieło belle- 
trystyczne literatury wscho­
dniej “Tysiąc nocy i jedna” 
nie było dotychczas tłuma­
czone ani na język francuski, 
ani na niemiecki. A jednak 
tak jest. Istniał tylko do­

kładny przekład angielski, ale 
drukowany był tylko w kil­
kudziesięciu egzemplarzach i 
nie pojawił się w handlu księ 
garskim, tak, iż w rachubę 
brany być nie może. To, co 
w Europie znane jest pod 
tytułem “Tysiąc nocy i jedna,” 
jest najzupełniej dowolną 
przeróbką dzieła arabskiego, 
znacznie skróconą i zastóso 
waną przez “przykrawacza” 
Gallanda do gustów publi­
czności francuskiej XVIIIgo 
wieku. I na język p Iski 
przetłómaczono tę przeróbkę 
Gallanda i wydawano kilka­
krotnie. Obecnie w Paryżu 
ukazało się nowe tłómacze- 
nie tego arcydzieła, dokona 
ne przez dr. Mardrusa, Or­
mianina rodem, wydane na­
kładem pisma modernisty­
cznego “Revue Blanche.” 
Jest to przekład z oryginału 
arabskiego, bez żadnych skró­
ceń i przeróbek.

TEATR RZYMSKI.

W Styryi, w miejscowości 
zwanej Pettau, prof. Ferk z 
Gracu znalazł dobrze zacho­
wany teatr rzymski. Pettau, 
po słoweńsku Ptuj, miasto 
nad Drawą, liczące 48,000 
mieszkańców, było ongi sie­
dzibą stalą Rzymian, obfituje 
też w pamiątki po nich, jak 
np. olbrzymi pomnik mar 
murowy z r. 194 po Chr., 
wystawiony przez cesarza Se- 
ptimusa Severo na pamiątkę 
zwycięstwa, odniesionego nad 
przeciwnikami. Rzymianie 
zwali to miasto “Potovla” lub 
“Patovium.” Starożytny gród 
celtycko germański zburzył w 
35tym roku przed Chr. Okta- 
wjan, a na jego miejscu 
wzniósł miasto czysto rzym 
skie. Tu urodził się Romu­
lus Augustus, ostatni cesarz 
zachodnio-rzymski w V-tym 
wieku.

NAPI8Z po katalog K. Stachow- 
skiego, 533 Noble Btr,, Chicago, 
Ill., a napewno zaoszczędzisz 30 
do 40 centów na dolarze.

ELEKTRYCZNE ZAMIATACZKI.

Paryż zastósował już ele­
ktryczność do polewania i za­
miatania ulic. Uskarżano się 
na nieumiejętną robotę stró­
żów, którzy polewali tam, 
gdzie nie potrzeba, a zamia­
tali na sucho właśnie, gdzie 
trzeba było zwilżać ulice i 
drogi.

Inżynierowie miejscy wi­
dzieli te braki. Więc do ma 
szyny, zamiatającej ulice, do­
łączyli przyrząd delikatnie 
zwilżający za pomocą zbiorni­
ka z wodą, zaopatrzonego w 
pompę, która pod pociśnię- 
ciem wyrzuca cienkie prądy, 
skraplając ulice, nie czyniąc 
wielkiej wilgoci ani błota. 
Ponieważ cały przyrząd był 
za ciężki na jednego konia, 
zastóscwano motor elektry­
czny. Jestto więc samochód, 
czyniący porządek na ulicach. 
Można go sobie uzmysłowić 
w sposób następujący. Wóz 
czterokołowy. Na przodzie 
umieszczony motor elektry­
czny. Na tylnych kołach— 
zbiornik z wodą i pompka; 
między kolami miotła w kształ 
cie walca, tak urządzona, jak 
szczotka, której do czyszczę 
nia włosów używają fryzyerzy. 
Wszystko to, połączone z 
transmisyami, skoro wejdzie 
w ruch, polewa bruk za po­
średnictwem poziomo umie­
szczonej rury z małymi otwo 
rami, a znajdująca się nieco 
dalej szczotka zamiata.

Samochodem kieruje sie­
dzący na koźle, z tylu pomie­
szczonym, woźnica-mechanik. 
Robota idzie szybko i dobrze. 
Skoro próby wypadną po 
myślnie, municypalność zasto 
suje nową zamiataczkę w ca­
łym Paryżu.

Naśladownictwo z Heinego-
Dlaczego, pyta mój luby, 
Dzieweczka hoża i pusta, 
Zasłaniasz dłonią mi oczy, 
Skoro całujesz mnie w usta. 
I tak mnie swojem pytaniem, 
Z nienacka dziewczę zaskoczy, 
Że znowu kradnąo całusa, 
Zasłaniam jej dłonią oczy.

Komplement.
— Łaskawa pani ma doskonałą 

kucharkę.
— Przypadkowo dziś sama goto­

wałam.
— Ja to zaraz domyśliłem się.

KASZEL nie musi być zaniedbany, jeżeli 
chcesz zapobiedz fatalnym następstwom. Za­
palenie płuc, Bronchitis, dychawica i suchoty 
często powstająz zwyczajnego kaszlu. SE­
VERY BALSAM PŁUCNY leczy każdy ka­
szel. — 25 i 50ct.

REUMATYZM, sztywne członki i musz- 
kuły, wyleczy na pewno SEVERY LEKAR- 
STWO NA REUMATYZM, jedyne lekarstwo 
na dolegliwości reumatyczne. — $1.00.

KOBIETY cierpiące nieregularność miesią­
czki, znajdą najlepszą ulgę w .ĘJSYERY KO- 
BIECYM REGULATORZE. Oddala boleści, 
wstrzymuje wilgoć i wzmacnia cały system.
$1.00.____________________________________

BÓL w KRZYŻACH, jest bardzo często 
znakiem choroby nerek. Te choroby są naj­
niebezpieczniejsze. SEVERY ŚRODEK NA 
NERKI i WĄTROBĘ jest najlepszym lekar­
stwem na nerki i wątrobę. — $1.25 i 75c

ŻÓŁTACZKĘ i WZDĘCIE leczą skute­
cznie SEVERY PIGUŁKI NA WĄTROBĘ.

BÓL w muszkułach i stawach, reumatyzm, 
neuralgię, sztywność, lumbago, puchnięcie le­
czy prędko i skutecznie SEVERY OLEJ św. 
GOTIIARDA, najlepszy familijny Liniment. 
50 ct.

Z AT W ARDZENIE, niestrawność, ból gło­
wy, osłabienie, zwiększenie wątroby na pewno 
leczy SEVERY BALSAM ŻYCIA; jesttonaj­
większe rozwalniające lekarstwo. — 75 ct.

KREW nieczysta pokazuje się sama na cho­
robach skórnych, ranach, puchnięciach, sła­
bościach, krostach, niestrawności. SEVERY 
CZYŚCICIEL KRWI robi krew czerwoną, ob­
fitą i czystą; daje nowe siły ciału. — $1.00.

BRAK APETYTU, niestrawność, doleg­
liwości w żołądku, osłabienie muszkułów, le­
czy skutecznie SEVERY BITTER ŻOŁĄD- 
KOWY najlepsze wzmacniające lekarstwo. 
50c i $1.00.

BÓL GŁOWY, i neuralgię, bóle i febrę na­
tychmiast złagodni i uleczy się przez SEVE- 
RY OPŁATKI NA BÓL GŁOWY.—25ct.

ŻELAZNE KRZYŻE T POMNIKI NA 
CMENTARZE — mocne, trwałe i ozdobne, 
a jednak tanie, wyrabiamy podług życzenia po 
najniższej cenie.—Krzyże 4 stopy i 6 cali wyso­
kie, składane z figurą Pana Jezusa, pięknie wy­
kończone, gotowe do ustawienia, tylko ... $4.25

CHICAGO, ILLS.
KANTOR PIENIĘŻNY, REALNY I ASEKURACYJNY. ffif 

Wyeełka pieniędzy do Europy, Sprzedaż 
Realności, Karty Podróżne, Okrętowe i 
Kolejowe do i z Europy, Wyrabianie Pa- EST 
pierów Legalnych, Ściąganie Sched, Ase- 
kuracya Domów, Grunta Kolejowe na Fa 
my, Wypożyczanie pieniędzy na Bud 

wanie lub zakupno Realności, Zmiana pieniędzy Zagranicznych, Notaryusze Publiczi

BUKIET MELODYJ POLSKICH (Polish National 
Airs), ułożył E. S. Łodwigowski, z dodatkiem 
Boże coś Polskę i Z Dymem Pożarów; cena . $1.50

MELODYJE (Nuty) do Zbioru Pieśni nabożnych Ka­
tolickich dla użytku domowego i kościelnego. 
Ułożone do grania na Organach i Fortepianie 
i do śpiewania na cztery głosy; cena . . . $4.00

PIERWSZA KSIĘGARNIA POLSKA W AMERYCE 

WŁADYSŁAWA DYNIEWICZA,
532 NOBLE STREET, - • CHICAGO, ILLINOIS,

Poleca swego druku i nakładu

NOWE NUTY:

Tylko $1.00
ZA 

MASZYNKĘ
DO 

DRUKOWANIA
Maszynka ta ma wszystkie litery, cyfry, 

znaki pisarskie itd i tak jest urządzoną, iż ka­
żdy, bez długiej nauki może na niej drukować 
listy, koperty itp.

S. KELTONIK,
PUNXSUTAWNEY, PA.

K. B. CZARNECKI

ADWOKACI.
Pokój 305-310 Unity Bld.-79 Dearborn Street 
Wieczorem—574 Dickson Street.

602 Noble Street.
CHICAGO, IŁŁ

Pomiędzy West Division i Cleaver ulicami.

AA A AT A PTIATWI Przeznacza Dr. L. A. Badger dla któregokolwiek 
Jk I III III l\l ril II I V ! doktora, jeżeli udowodni, że wyleczył tyle ludzi z 
Mr-LjVV V XI Hu _Lw\J .U • zastarzałych i niebezpiecznych chorób, ile wyle­
czył Dr. L. A. Badger.—Dr. Badger wyleczył więcej ludzi w przeciągu 5 tygodni, niż którykolwiek 
Inny doktór w przeciągu 5 lat. *

Słynny na cały świat

Dr. BADGER,
POSIADAJĄCY NAJLEPSZE DYPLOMY I 
PRAKTYKUJĄCY MEDYCYNĘ PRZESZŁO 
30 LAT,-

WYLECZYŁ TYSIĄCE OSOB
l NIEBEZPIECZNYCH CHORÓB.

Ludzie, którzy zostali wyleczeni, z wdzię­
czności rozgłaszają imię doktora BADGERA 
i znajomym go polecają.

Dr. Badger rozpozna każdą 
chorobę, nie zadając choremu 
żadnych pytań. Porady udzie­
la darmo osobiście i listownie.

£ Opiszcie chorobę i w liście załączcie trochę 
' włosów z głowy, oraz podajcie wiek i płeć cho- 

Jej osoby, a na odpowiedź przyślijcie markę 2 
centową, to dostaniecie natychmiast odpis z

. radą, czy choroba jest do wyleczenia lub nie.
„lóirwB/kr W9ZV9tkie choroby zastarzałe, jako to: Duszność, spazmy, paraliż, dychawicę,

r®umatyzm, ból głowy, uszu, ocz 1 nosa, choroby żołądka gardła, piersi, kana- 
1 *e‘)r^ł wyrzuty na głowie i skórne, choroby maciczne, zboczenie regularności,

Krwotok, białe upławy, niepłodność, boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory na ciele, róże, 
cnoroby kiszek, ból krzyża i w piersiach, katar, neu ralgię, bronchitis, podagrę, świerzb, zapale- 

ł otyłość, choroby pęcherza, raka, kolki, wysychanie mleczu, osłabienie nóg, sucnoty,
cnoroby wątroby i nerek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje, kołtuny, parchy itd.

LECZY NIEWIASTY, DZIECI I MĘŻCZYZN.
Choroby zaraźliwe obojga płci (czy to nabyte, lub z rodziców przekazane) leczy skutecznie 

i prędko. Nie trzeba się wstydzić, tylko leczyć, bo zaniedbywanie sprowadza złe skutki na 
przyszłość. Porada darmo! Można pisać po polsku, angielsku/niemiecku, francusku, słowacku 
lub czesku. Adres:

DR. L. A. BADGER,
323 Valentine Building, TOLEDO, OHIO.

C. W. DYNIEWICZ & CO.,

SEVER.V LEKARSTWA

W F. SEVERA.
CEDAR. RaPIDS.IOWA
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Z ffiswoH Tatarskiej.
LATOROŚL

ZASZCZEPIONA WE KRWI POLSKIEJ.

OPOWIEŚĆ LUDOWA 
Z CZASU NAPADU TATARÓW NA POLSKĘ W 

XVII WIEKU
----  PRZEZ ----

JANKA Z GRZEGORZEWIC.

(Ciąg dalszy.)
Wtem jeden podszedłszy na stronę, 

dojrzał leżącego ze złamaną nogą konia 
Ibrahimowego na brzegu. Przyleciał też 
niebawem do ogniska i podzielił się z tą 
radosną nowiną z drugimi.- Wnet cała 
hurma z hałałakowaniem skoczyła na brzeg 
i rzuciła się ku koniowi, którego dorżnięto 
i poczęto rozrywać na kawały. Ze scha­
bami końskiemi w ręku zbliżali się do 
ogniska, a później zasiadając i łapczywie 
ociekającą krew smokcząc, pożywiali się 
1 ucztowali.

— Wyście nabrali dużo wszelakiej 
mądrości między tymi psami giaurami 
w Lechistanie, ale wam Allah za karę, 
źeście z nimi tak długo obcowali, odmówił 
mądrości w zażywaniu koniny — mówili 
do lipków nogajcy.

— Tego wy nie powiadajcie — bronił 
się Ibrahim — bo i my jej zażywamy, 
jeno rie jako zwierzęta surowe, ale zupeł­
nie upieczone albo ugotowane.

Wśród ucztowania dostrzegli nogajcy 
dudy Kubowe, przykryte dotychczas opoń­
czą, którą przy zniżającem się słońcu i 
wietrze od Dniestru wziął był Achmeto- 
wicz i zarzucił na drżącego Kubę.

— Gajgi, gajgi! — wołali radośnie cl 
z nogajców, którzy bywali w Białogrodzie 
lub w Bułgaryi i słyszeli tam tę muzykę.

Zmuszono Kubę do gry i śpiewania, 
a rozochoceni nogajcy, nie mając tu ża­
dnego napoju do rosnącej ochoczości, na­
legali na Czeremisów, aby zabrano się ra­
zem na kumys do najbliższego ich koczo- 
wiska, odległego ztamtąd o dwie godzin 
drogi.

Ruszono tedy z miejsca, wśród gwarti 
i wyśpiewywania Tatarów, którzy rozerwali 
zarżniętego konia do reszty i popakowali 
kawałki kości i mięsiwa w większych por- 
cyach na juki, a w mniejszych plastrach 
surowe pod siodła, układając je do dusze­
nia się pomiędzy kulbaką a skórą konia, 
na którym siedzieli.

— Ty tego giaura tak nie krępuj po­
wrozami — napominał Ibrahima w drodze 
Makaj — bo on nam grać nie będzie 
mógł.

— To gotów uciec.
— Jak ty to możesz mówić, Ibrahi- 

mie, że taki chmyz ucieknie: już ja ci za 
niego ręczę, bądź pewien, ino nie żałuj 
swego pistoletu.

W taki oto sposób pod dobremi wróż­
bami rozpoczęła się i ciągnęła dalej wę­
drówka naszych Czeremisów, tern bar­
dziej, że nad Czaką spotkali gromadę in­
nych lipków, którzy jako prawdziwi wy­
słańcy murzów litewskich i podolskich, 
zwłaszcza od Brykczyńskiego, bawili na 
Budżaku w prawdziwej chęci poddania się 
Krymowi i Turcyi i pozostania tu na za­
wsze. Ale naszych podróżnych więcej ra­
dośnie wszędzie witano, bo najpierw ich 
nęciła muzyka Kuby, a dalej skoro już od 
pierwszego dnia zawarli znajomość bliższą 
z pierwszem koczowiskiem, tedy już dalej 
nieraz nogajcy z jednego aułu odprowadzali 
do drugiego 1 oddawali pod tych opiekę, 
a ci znów tak samo czynili dalej.

Nieraz musiano przeciągać przez goły 
step w ciągu kilku godzin z rzędu, gdzie 
żadnego koczowiska nie było. Wtenczas 
nogajcy kładli wyrżnięte na zapas piasty, 
koniny pod kulbakę, pędzili parę godzin- 
zdejmowali siodło, przewracali mięso, ma­
czali w pianie, którą palcami zgarniali ze 
zmęczonych koni, znów jechali przez dwie 
lub trzy godziny, poczem mieli wyśmienitą 
potrawę, nie potrzebowali jej ani piec, ani 
gotować, a tak ją już wprost z pod siodła 
spożywali.

Makaj tak się zaprzyjaźni! z Czeremi­
sami, że prawie zapomniał o swojej wdo­
wie i z nimi czynił wycieczki na prawo 
i na lewo w głąb Budżaku, tak, że droga, 
którąby sam był odbył w ciągu dwóch 
dni, odbywał ją teraz przez cały tydzień. 
Nie raz nogajcy odprowadzając Czeremi­
sów o dwie godziny drogi, dowiedzieli się 
o stadzie swojem pasącem się o pół dnia 
drogi; jechali wtedy w ową stronę, a tam 
im powiadano, że stado pomknęło dalej 
i znajduje się o dalsze pół dnia drogi, 
które należało się 1 dalej gonić; tak więc 
od pierwotnie zamierzonego celu oddalano 
się nieraz na wielkie przestrzenie i wszę­

dzie brano z sobą naszych Czeremisów, 
którzy w ten sposób zwiedzili wielką część 
Budżaków gwarno i radośnie.

Jedna tylko okoliczność mąciła radość 
naszych podróżnych, zasępiała im czoła 
i zatruwała serca; oto wśród tych uciech 
spotykali po nocnych koczowlskach jeń­
ców naszych, zwłaszcza pobranych w jasyr 
w ostatnim napadzie Tatarów na Pobereże; 
widzieli ich nędzę, biedę, straszne ponie­
wieranie i znęcanie się nad nimi nogajców: 
żony oderwane od mężów, siostry od braci 
i krewnych, dzieci od rodziców i rzucone 
w ciężką niewolę obcych, wstrętnych i nie­
nawistnych im ludzi, widzieli pogrążonych 
w głębokim smutku mężów lub ojców 
i braci, zmuszonych patrzeć na pastwienie 
sie nieludzkie tej dziczy nad swemi nie- 
szczęśliwemi ofiarami i nie mogących ani 
ratować ani mścić się, ani nawet płakać, 
bo wprzągniętych do pracy, gnanych i sma­
ganych kijami, nahajkami lub powrozami 
i co chwila zagrożonych wywiezieniem 
i zaprzedaniem w wieczną niewolę turecką 
na galery morskie lub do lochów pod­
ziemnych; widzieli nawet małe dzieci, bądź 
ginące bez opieki, bądź nawracane gwał­
tem na wiarę mahometową i chowane w nie­
nawiści dla chrześciaństwa i swego wła­
snego narodu.

Więc krwawiły się bólem i żałością 
serca naszych podróżnych, i gdy tylko po­
chwycili chwilkę samotności, wolni od to­
warzystwa nogajców, rozmyślali nad tem 
cierpieniem swych braci, nie mogąc zna- 
leść żadnego ratunku dla nich.

A wówczas Kuba z okiem źałośnem 
siadywał na ziemię i patrzył ze smutkiem 
na niebo, jakby ztamtąd szukając pociechy, 
albo grał na dudach:

Oławo, Oławo, 
ty nasza dziedzino — g 
dwoje ślicznych dziatek 
do Turek zajęli. , ,

Zajęli braciszka, 
zajęli siostrzyczkę — 
miły mocny Boże, 
zajęli siostrzyczkę.

A braciszka dali 
do ciemnej piwnicy, 
a siostrzyczkę dali 
do jasnej świetlicy.

A Tatarzy wydziwić się nie mogli, dla 
czego on wesoły Kuba wygrywa takie pie­
śni żałosne ...

Mukaj towarzyszył naszym pielgrzy­
mom przez cały tydzień, aż gdy się ocknęli 
nad górną Botną, pożegnał się z nimi 
i skierował się do Kara Murza, lipkowie 
zaś podążyli bardziej na zachód i w kilka­
naście godzin potem stanęli w Bajmakły.

Jak wszędzie wchodząc do auła Kuba 
zaczynał grywać na dudach polskie pio­
senki, aby odgłosem ich wywabić jeńców 
polskich, gdyby takowi byli, pocieszyć 
i pożałować ich tą pieśnią, a zarazem gdy­
by wyszli, rozpatrzyć się i zobaczyć, ażali 
nie ma między nimi tych z krzeczanowie- 
ckich, o których pielgrzymom naszym naj­
bardziej chodziło; tak samo też uczynił, 
wchodząc do Bajmakły. Ale wieczora one- 
go nic nie widział ani on, ani jego towa­
rzysze. Nazajutrz wszakże gdy po odśpie­
waniu modlitwy porannej przez muezzina, 
ciągnęli oni przez auł, a Hanka — jak już 
wiemy — na ich widok krzyknęła, spoj­
rzeli 1 przekonali się, że tu są ci, których 
szukają, ale czy wszyscy?

XI.
Lipkowie z dudziarzem w koczowisku.

Z wieczora nie było murzy Mambeta 
w koczowisku, bo jeździł gdzieś do dru­
giego koczowiska i dopiero późno w nocy 
powrócił; szli do niego teraz rano, bo już 
zasłyszał o ich przybyciu i wezwawszy ich, 
czekał przed swoim namiotem; szli tedy 
i — jako ich Hanka widziała — obaj lip­
kowie popędzali Darowskiego 1 Kubę na­
hajkami.

— Pokój niech będzie z tobą, synu 
Dżam-Mambetowy, wielki a dostojny mu­
rzo — powitali go lipkowie, przykładając 
ręce swoje do piersi i do czoła.

— Iz wami niech będzie pokój! — 
odpowiedział im takiemże pozdrowieniem 
Dżam-Mambet Ogłu — Ne war? ne juk? 
Co jest? czego nie ma? — pytał podług 
zwyczaju tatarskiego.

— Ty wiesz, murzo, wszystko Jest 
dobrze, i ziemia wasza jest dobra, i ludzie 
dobrzy, i spieszno Innym wiernym Maho­
meta połączyć się z wami — mówił Ibra­
him.

— Wiem, wiem, jako lipkowie z Le- 
chistanu przychodzą na naszą ziemię, bom 
słyszał, jako ich moc wielka przybyła nad 
Botnię. Czy wyście z tych samych?

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Najpopularniejsze KSIĄŻKI DO NABOŻEŃSTWA i inne, 
które się wydaje na premię wartości S1.00 za dołączeniem 10c na przesyłkę.
ANIÓŁ STRÓŻ Chrześoianina 

Katolika. Zbiór Modłów i Pie­
śni służący dla dusz poboż­
nych. Z dodatkiem nieszpo­
rów i pieśni łacińskich (Wy­
danie dla obojga płci.) W 
mocnej oprawie ze złoconymi 
brzegami i tytulikami format 
3jx.r. cali, 035 stronnic, (da­
wniej $1.00) teraz 40o

ANIOŁ STRÓŻ Chrześoianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie­
śni służący dla dusz poboż­
nych. Z dodatkiem nieszpo­
rów i pieśni łacińskich (W y- 
danie dla obojga płci). W moc­
nej oprawie, ze złoć, tytuł., 
czerwone brzegi (dawniej 85c) 
teraz 35o

ANIOŁ STRÓŻ Chrześoianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie­
śni służący dła dusz poboż­
nych. Z dodatkiem nieszpo- 

/ rów i pieśni łacińskich. (Wy­
danie dla obojga płci) z oku­
ciem i klamerką w skórkowej 
oprawie (dawniej $1.50) 
teraz 60c

ANIÓŁ STRÓŻ Chrześoianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie­
śni służący dla dusz poboż­
nych. Z dodatkiem nieszpo­
rów i pieśni łacińskich. (Wy­
danie dla obojga płci) oprawna 
ozd. w skórkę cielęcą, z kla­
merką, pięknymi wyciskami 
i złoć, brzegami, oraz nabija­
nymi narożnikami metalowymi 
(dawniej $4.00) 
teraz $1.60

BĄDŹ WOLA TWOJA (wy­
danie warszawskie, osobne 
dla mężczyzn i osobne dla 
niewiast) . . $3.00 i $3.50

BOG MOJA NADZIEJA po 
dolarów 5, 8 i 12.

Błogosławmy Panu. —
Zbiór Nabożeństw Katolickich, 

oprawna w aksamit, 
z wyrobami metalowemi, okuta i 
ze zamkiem . . . 1.00

Chwała Boża. Zbiór Nabo­
żeństwa Katolickiego, zawierają­
cy w sobie Nabożeństwo przy 
Mszy Świętej, do Spowiedzi i 
Komunii świętej, do Najświęt- 
tszej Maryi Panny itd. itd. O- 
prawna w morocco skórkę, z 
złoć, krzyżem, brzegami i ty tu 
łem. Cena . . . 75c

Chwała Boża. Zbiór Nabo­
żeństwa Katolickiego, zawierają­
cy w sobie Nabożeństwo przy 
Mszy Świętej, do Spowiedzi i 
Komunii świętej, do Najświęt­
szej Maryi Panny itd. itd. Opra­
wna ozdobnie w miękką skórkę, 
z wyciśniętym krzyżykiem, złoć, 
brzegami i tytulikiem. . 1.00

Ciche Westchnienia. — 
Modlitwy i rozmyślania na wszy­
stkie dni tygodnia i uroczystości 
kościelne całego roku, w pięknej 
oprawie skórkowej, złocone brze­
gi i tyt. Cena . . 750

CICHA ŁZA Chrześoiańska. 
Zbiór Modłów i Pieśni służą­
cy dla dusz pobożnych Z do­
datkiem nieszporów i pieśni 
łacińskich (Wydanie dla ko­
biet ) W mocnej oprawie ze 
złoconymi brzegami i tytuli­
kami format 3|x5 cali, 635 
stron., (dawniej $1.00) teraz 40c

CICHA ŁZA Chrześoianina Ka­
tolika. Zbiór Modłów i Pie­
śni służący dla dusz poboż­
nych. Z dodatkiem nieszpo­
rów i pieśni łacińskich (Wy- ~ 
danie dla kobiet.) W mocnej 
skitogen oprawie z okuciem i 
klamerką, złoconymi brzega­
mi i tytulikami, format 3| 
x 5 cali, 635 stron., (dawniej 
$1.50) teraz - - 60c

CICHA ŁZA Chrześoianina 
Katolika. Zbiór Modłów i 
Pieśni służący dla dusz po­
bożnych. Z dodatkiem niesz­
porów i pieśni łacińskich. 
(Wydanie dla niewiast.) W 
aksamitnej oprawie, okute, z 
klamerką, krzyżykiem z ko­
ści, złoconymi brzegami, for­
mat 3$x5 cali, 635 stronic 
(dawniej $2.00) teraz - 80c.

CICHA ŁZA Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie­
śni służący dla dusz poboż­
nych. Z dodatkiem nieszpo­
rów i pieśni łacińskich (Wy­
danie dla niewiast). Oprawne 
w miękką cielęcą skórkę z 
wyciskanym złotym krzyży­
kiem, złoconymi brzegami i 
tytulikami, format 3 |x5 cali, 
635 stron., (dawniej $3.00) 
teraz - - - $1.20

CICHA ŁZA Chrześcianina
Katolika. Zbiór Modłów i Pie­
śni służący dla dusz poboż­
nych. Z dodatkiem nieszpo­
rów i pieśni łacińskich. (Wy­
danie dla niewiast.) blicznie 
oprawne w najlepszy aksa­
mit, okute, z klamerką z 
krzyżem z kości i pięknemi 
wyrobami z mosiądzu i sta­
li, złoconymi brzegami i ty­
tulikami, format 3^x5 cali, 
635 stron., (dawniej $4.oo) 
teraz - - - $1.60

CICHA ŁZA Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie­
śni służący dla dusz poboż­
nych. Z dodatkiem nieszpo­
rów i pieśni łacińskich. (Wy- 
danie dla niewiast). Opra­
wne w twardą cielęcą skórkę, 
z wyciskanym krzyżem i wy­
robami, z srebrnemi punkci­

kami i klamerką złoconymi 
brzegami i tytulikami, format 
3|x5 cali 635 stron,- (da­
wniej $4.00) teraz - $1.60
CICHA ŁZA Chrześcianina Ka­

tolika. Zbiór Modłów i Pieśni słu 
żący dla dusz pobożnych. Z do­
datkiem nieszporów i pieśni łaciń­
skich (Wydanie dla niewiast.) O- 
prawne w imitacyę kości słoniowej 
z wyciskami z mosiądzu i stali z 
klamerką i złotymi brzegami. Da­
wniej cena 4.50 teraz tylko 1.80. 
Cicha Łza. Książka do nabo­

żeństwa dla katolików, wydał 
Franciszek Rudziński. Oprawna 
w czarną skórkę, . . 40c

Cicha Łza. Książka do Nabo­
żeństwa dla katolików, wydał 
Franciszek Rudnicki, Oprawne w 
morrokko, . . . 50c

Cicha Łza. Książka do Nabo­
żeństwa dla katolików, wydał 
Franciszek Rudnicki, Okuta w 
morrokko z metalowym krzyżem, 
i okute i z posrebrzaną klamer­
ką .................................... 75c

Dziennik albo krótki sposób 
nabożeństwa codziennego (wyda­
nie szlązkie) gruby druk w moc. 
opr., ze złoconym, tyt. . 65o

Dunina, książka do nabożeń­
stwa, wydanie dla kobiet, opra­
wna w skórkę, wyzłacane brze­
gi........................................... $1.00

Dunina, książka do nabożeń­
stwa, wydanie dla kobiet opra­
wna w dobrą skórkę, okuta i ze 
zamkiem . . . $1.50

Dunina, książka do nabożeń­
stwa, wydanie ila mężczyzn o- 
prawna w dobrą skórkę, okuta i 
ze zamkiem . . $1.50

Dziecię do Boga z dodat­
kiem ministrantury. (Oprawne w 
płótno) . . 10o

Głos Serca. Zbiór modłów i 
pieśni dla pobożnych. (Wydanie 
mniejsze z dużemi głoskami.) 
Oprawne w skórkę, okute i ze 
zamkiem wyzłacane brzegi i złoć, 
tyt. . . . 75c

Kwiat Niewinności. — 
Książeczka do Nabożeństwa. O- 
sobne wydanie dla chłopców i 
dziewcząt. Mocno oprawne w 
płótno. Cena . . 15o.

Manna Duchowna albo Na­
bożeństwo katolickie dla mło­
dzieży szkolnej. Ułożył’ks. Józef 
Krośmiński. Mały format. O- 
prawne w biało w czeskie “cha- 
sta”, z chromo litografiami na 
obydwóch stronach i obwódką 
złotą. Cena . . 15o

OJ tarzyk Polski Katolic­
kiego Nabożeństwa itd. W opra­
wie skórkowej, złoć. tyt. złoć, 
brzegi, z chromo-obrazkiem na 
okładce. Cena . . 75o

Ołtarzyk Polski. Okute i 
zamkiem. Cena . 1.00

OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
Modłów i Pieśni służący dla 
dusz pobożnych. (Wydanie 
dla mężczyzn.) Z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łaciń­
skich. W mocnej oprawie ze 
złoć. tyt. czerwone brzegi 
(dawniej 85) teraz 35c.

OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
Modłów i Pieśni służący dla 
dusz pobożaych. (Wydanie 
dla mężczyzn.) Z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łaciń­
skich. W moc. opr. ze złoć, 
brzegami i tytulikami format 
3^x5 cali, 635 stronnic, (da­
wniej $1.00) teraz 40c.

OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
Modłów i Pieśni służący dla 
dusz pobożnych. (Wydanie 
dla mężczyzn.) Z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łaciń­
skich, z okuciem i klamer­
ką w skórkowej oprawie 
(dawniej $1.50) teraz 60c.

OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
Modłów i Pieśni służący dla 
dusz pobożnych. (Wydanie 
dla mężczyzn.) Z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łaciń­
skich, oprawna ozd. w skór­
kę cielęcą, z klamerką, pię­
knymi wyciskami i złoć, 
brzegami, oraz nabijanymi 
narożnikami metalowymi (da­
wniej $4.00) teraz $1.60

Ołtarzyk Złoty oprawne w 
aksamit, z krzyżykiem z kości 
słoniowej, okute i ze zamkiem 
i pięknemi wyrobami . 1.75

Ołtarzyk Złoty. Zbiór Na­
bożeństw i Pieśni, służący dla 
dusz pobożnych. (Wydanie dla 
mężczyzn). Z dodatkiem Nieszpo­
rów i pieśni łacińskich. Oprawa 
z kości słoniowej z wyrobami z 
stali i mosiądzu, z klamerką i 
złoconemi brzegami. Cena 2.25

Ogródek Duchowny, za­
mieszczający Nauki, Modlitwy i 
Pieśni, które dla pobożnego ludu 
katolickiego zebrał ks. Jan Ma­
liszewski. (Wielki druk) 75c

Ogródek Duchowny, za­
mieszczający Nauki, Modlitwy i 
Pieśni, które dla pobożnego ludu 
katolickiego zebrał ks, Jan Ma­
liszewski, okuta i ze zamkiem 
Cena . $1.00

Panie zostań z nami. Opra­
wne w skórkę, wyzłacane brze­
gi i wyciski z chromo obrazkiem 
na okładce. . . . 50o.

Panie zostań z nami. Ta 
sama, w mocnej oprawie ze zło­
conemi brzegami, i tyt. 75c.

U STOP KRZYZA po dola­
rów 7.50, 9.00, 12.00 i 15.00

Wianek Maryi, w opraw, 
skórkowej, wyzłacane brzegi, ze 
złoconym tyt., okute i ze zam­
kiem.................................... $1.00

Wianek Maryi. W skórce 
wyzłacane brzegi, ze złoconym 
tytulikiem . . . 75c

WIELBIJ DUSZO MOJA PANA 
po doi. 4.50, 6, 9, 12 i 15

WYBOREK czyli krótki spo­
sób Nabożeństwa Codzienne­
go dla Rzymsko-Katolików. Z 
dodatkiem Pieśni. W mocnej 
oprawie, i czerwone brzegi 20o.

WYBOREK czyli krótki spo­
sób Nabożeństwa Codziennego 
dla Rzymsko Katolików. Z 
dodatkiem pieśni w mocnej 
oprawie, i złoconemi brze­
gami. Cena 25c

WYBOREK czyli krótki spo­
sób Nabożeństwa Codzienne­
go dla Rzymsko-Katolików. Z 
dodatkiem Pieśni. — W mo­
cnej oprawie i wyciskami o- 
kute i z klamerką (dawniej 
$1 00) teraz 40o

WYBOREK oprawna w cielęcą 
skórkę, z klamerką z nabite- 
mi po obydwu stronach gwoź­
dzikami (aby się skóra nie 
oboierała.) Dawniej cena $2.50 
teraz $1.00

W A BÓR osobliw. nabożeństw 
(Katolik w modlitwie;) gru­
by druk, oprawna w skórce, 
złocone brzegi. 75o

WYBÓR osobliw. nabożeństw 
(Katolik w modlitwie;) gruby 
druk, oprawna w morocco 
skórkę, złocone brzegi okute 
z klamerką. $1.00

Zdrowaś Marya, nabożeństwo 
dla młodego wieku, i ozdobnie 
oprawne w angielskie linteum z 
wyciśniętemi wyrobami (dla nie­
wiast). Cena . . . $1.00

Zdrowaś Marya. Oprawne 
ozdobnie w morrokko. . 50o

ANIOŁ STRÓŻ Chrześcijani­
na Katolika. Zbiór Modłów 
i Pieśni, służący dla dusz 
pobożnych, z dodatkiem Nie­
szporów i pieśni łacińskich. 
(Wydanie dla obojga płci), 
oprawne ślicznie w aksamit 
z wyrobami-z kości i meta­
lu, z trzema medalikami, 
okute i z srebrną klamerką, 
złocone brzegi, cena $1.00

ANIOŁ STRÓŻ Chrześcijani­
na Katolika. Zbiór Modłów 
i pieśni, służący dla dusz 
pobożnych, z dodatkiem Nie­
szporów i pieśni łacińskich. 
(Wydanie dla obojga płci), 
oprawne miękko w cielęcą 
skórkę, z wyciskanymi wy­
robami i złoconymi brzega­
mi, cena $1.25

CICHA ŁZA Chrześcijańska. 
Zbiór Modłów i Pieśni, słu­
żący dla dusz pobożnych, z 
dodatkiem Nieszporów i pie­
śni łacińskich. (Wydanie dla 
niewiast), ślicznie oprawne 
w aksamit, z wyrobami z 
kości i metalu, z trzema 
medalikami, okute i z sre­
brną klamerką, złocone brze­
gi, cena $1.00

CICHA ŁZA Chrześcijańska. 
Zbiór Modłów i Pieśni, słu­
żący dla dusz pobożnych, z 
dodatkiem Nieszporów i pie­
śni łacińskich. (Wydanie dla 
niewiast), oprawne mięko w 
cielęcą skórkę, z wyciska­
nymi wyrobami i złoconymi 
brzegami, cena $1.25

OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
Modłów i Pieśni, służący dla 
dusz pobożnych, z dodat­
kiem Nieszporów i pieśni 
łacińskich. ( Wydaniedla mę­
żczyzn), oprawne mięko w 
cielęcą skórkę, z wyciska­
nymi wyrobami i złotymi 
brzegami, cena $1.25

WYBOREK, czyli’krotki spo­
sób Nabożeństwa codzien­
nego dla Rzymsko-Katoli­
ków, z dodatkiem pieśni, 0- 
prawne mięko w cielęcą 
skórkę, z wyciskanymi wy­
robami i złoconymi brze­
gami, oena 75c

WYBOREK, czyli krótki spo­
sób Nabożeństwa codzienne­
go dla Rzymsko-katolików. 
Z dodatkiem pieśni, ślicznie 
oprawne w aksamit, z wy­
robami z kości i metalu, z 
trzema medalikami, okute, 
z srebrną klamerką i złoco­
nymi brzegami, cena 75c

UWAGA. — Żądający książek 
powyższych, raczą podać 
numer Katalogu 3.

Nowe książki.
Z pod prasy “Gazety Polskiej” 

wyszły w tych dniach następujące 
nowe książki:

NAD BUGIEM.
Obarzek ludowy w 3-ch aktach. 

Cena 50c.

DUCH PUSZCZY, 
Opowiadanie z merykańikich bo- 
tów. Cena 50 centów.

Cyrulik ze Zwierzyńca.
Obrazek ludowy w jednym akcie 
wierszem. Cena 50 centów.

W. Dyniewicz, 532 Noble Str., Chicago, Illinois.

Niebezpieczna rana.
W Berlinie żył lekarz, który, o 

ile dla biegłości w swym zawodzie 
w szerokich kołach był poważany, 
o tyle dla dowcipu bardzo się go 
obawiano. Pewnego razu kazał go 
do siebie w nocy wołać bankier 
Banter z prośbą, aoy co tchu przy­
bywał, gdyż sobie rękę skaleczył. 
Lekarz wybierał się właśnie do 
niebezpiecznie chorego, ale ulega­
jąc prośbom bankierskiego posłań­
ca i sądząc, że skaleczenie może 
niebezpieczne, udał się do Bautera. 
Skoro przecież oną „niebezpieczną” 
ranę zrewidował, przekonał się, iż 
to było tylko zwyczajne draśnięcie 
Aczkolwiek to go gniewało, iż dla 
tak błahej rzeczy go przywołano, 
nie okazał tego, tylko z najpowa’ 
żniejszą miną usiadł do stolika i 
począł pisać receptę, a skończy­
wszy, oddał ją lokajowi, surowo 
rozkazując, żeby co tchu spieszył 
do apteki i natychmiast z lekar­
stwem wracał.

— Na Boga, panie doktorze — 
zawołał zbladły i drżący ze strachu 
bankier — przecie tu nie grozi 
żadne niebezpieczeństwo?

— Właśnie, że grozi — odpo­
wiedział sucho lekarz, bo gdybym 
temu cymbałowi nie kazał się 
spieszyć, to rana, nimby on wró­
cił, sama by się zagoiła.

Coś a propos żeniaczki
skreślił

PESYMISTA.

Chcesz się żenić miły bracie
Znam te chęci, znam, 

Brzęknij złotem, a już na cię,
Czeka tysiąc dam.

Choćbyś był ohydnie szpetny
Niby z piekieł czart 

Znajdziesz dziewcząt wybór setny
Boś jest “szczęścia” wart.

I blondynki przecudowne,
Chwycą ć w czarów moc, 

Zwrócą oczy swe wymowne
Brunetki jak noc...

I będą cię kokietować
Wabić z wszystkich sił;

Uśmiechać się i oczkować
Choćbyś małpą był.

Chętnie złożą do twej ręki
Swej młodości brzask — 

I cudownych kształtów wdzięki
I spojrzenia blask.

Bo gdy bracie masz mamonę
Wszystko znajdziesz wnet, 

Kupisz brata, przyjaźń, żonę,
Byle handel szedł!!

Z hygieny młodych mężatek.
Najniezbędniejszym warunkiem 

zachowania zdrowia jest czyste 
utrzymywanie przedmiotów, znajdu­
jących się około nas, dlatego też 
młoda mężatka powinna zawsze 
kieszeń męża płukać aż do czysta.

Pożywienie wtedy tylko wywiera 
korzystny wpływ na odżywianie 
organizmu, jeżeli w sobie zawiera 
dużo białka, dlatego też młoda 
mężatka powinna starannie zagląj 
dać w oczy każdemu mężczyźnie.

Ciepło jest jedynym warunkiem 
utrzymania zdrowia, dlatego też 
się polecają młodym mężatkom 
gorące sprzeczki z mężami.

Do szatynki.
U blondyn lubię, 
Niebieskie oczy, 
Brunetki cenię, 
Dla ich warkoczy, 
Lecz za Twój jeden 
Uśmiech dziewczyno 
Zerwę z brunetką, 

Zerwę z blondyną
Ciekawa.

— Cóż ojciec powiedział, kiedyś 
go prosił o moją rękę?

— “Bogu dzięki, przecież raz się 
jej pozbędę...”

OZNAJMIENIE. Kto 
sobie zapisuje Atlasy, musi 
wiedzieć, że tylko są w an­
gielskim języku.—W polskim 
nie ma żadnych.

Dr. Kallmerten,
leczy wszyatkia 

Choroby chro­
niczne, nerwo­
we i prywatne 
mężczyzn, ko­
biet i dzieci o 
wiele skutecz- 

, niż który- 
wiek specy- 

alista w kraju.
Ofiaruje $1OO 

każdemu leka­
rzowi który wykaże się tyloma u- 
leczeniami trudnych chorób w ta­
kim samym przeciągu czasu w ja­
kim je on uskutecznił.

Dr. Kallmerten otrzymał dyplom lekarski 30 lat 
temu, podróżował za granicy, uzupełniając studya 
był w Indyach i Poł. Ameryce. Ma własne labo- 
ratoryum. a medycyny wyrabia ze świeżych 
Ziół i Korzeni. WYLECZY NAPEWNO wszel­
kie choroby mózgu i systemu nerwowego, jak pa­
raliż, epilepsye, newralgig, ból głowy, dzwonie­
nie w uszach., bezsenność, niepamięć, roztargnie­
nie, impotencyg, zapalenie oczu, cieczenie z uszu, 
katar nosa i gardła, bronchitis, astmę, początku­
jące suchoty, palpitacyg serca, katar żołądka i ki­
szek, dyspepsyg, wzdęcia, nudności, wymioty, 
fawrót głowy, ptratg apetytu, zatwardz ule żo­
łądka, biegunkę, kolKi, robaki w kiszkach, hemo­
roidy, wszelkie nieczystości krwi, choroby wątro­
by, śledziony, nerek, pgeherza moczowego i orga­
nów rodniczo-moczowych. reumatyzm, wodnę 
puchling, żółtaczkę, otyłość, febrę 1 malaryę, o- 
raz wszelkie choroby skórne, wyrzuty i nabrz­
miałości, wrzody, rany. eczema, świerzb, krosty, 
piegi, łupież, wypadanie włosów, kołtuny, a tak­
że usuwa niepotrzebne włosy.

Wszelkie choroby prywatne mężczyzn! Kobiet 
oddziedziczone lub nabyte jak syfilis 1 gonorea 
oraz wszelkie osłabienia organów rozrodczych le­
czy szybko i trwale. Wszystkie choroby kobiece 
jak opadanie i zapalenie macicy, białe upławy, za 
czgsty odpływ krwi, boleści poporodowe, ból w 
plecach, ból poniżej krzyżów, bolesne! sk|pe pe- 
ryody i niepłodność leczy z zupełnym skutkiem,

Choćby choroba była bez nadziei 
wleczenia, pisz do Dra Kallmerten 
opisz dobrze słabość, podaj płeć, 
(czy mężczyzna czy kobieta) wiek, wagg t tem­
perament pacyenta, załącz w liście 2-oentowę 
markę pocztowa, wyplsz swe nazwisko 1 adres wy­
raźnie, a dostaniesz odwrotna poczty PORADĘ 
BEZPŁATNIE i rzetelny a wiarogodn^ opinię 
Doktora czy choroba jest do wyleczenia czy nie. 
INio zwiekaj, piaz zaraz.

Adres:
Dr. F. J. KALLMERTEN,

'TOLEDO. OHIO.



8 GAZETA POLSKA.

•T9 MILWAUKEE AVE.,
CHICAGO, ILL.

Felsca swą trzydziestoletnią pra- 
Mwnię rozmaitych przyborów koś­
cielnych, jakoteż i dla Szan. To­
warzystw jako to: Chorągwie koś­
cielne, Sztandary narodowe, arty- 
ctyoznie haftowane złotem i jedwa­
biem, różnego gatunku szarfy, od­
znaki i berła marszałkowskie. Pra- 
cewnia moja znaną jest w całej 
Ameryce z pierwszorzędnej, ele­
ganckiej i sumiennej roboty. Ceny 
aawsze najtańsze.

POSZUKIWANIA.
Stanisław Kozłowski, 

który przybył do Ameryki przed 
czterema laty, pochodzący z pod 
zaboru rosyjskiego, gubernii łom­
żyńskiej, powiatu Kolno, gminy 
Turaśl, wsi Cieciory, poszukiwany 
jest przez swoją żonę. Poszukiwa­
ny, jest wzrostu średniego, ma o- 
około 40 lat, jest pociągłej twarzy, 
nosi czarny zarost. W pierwszym 
roku przebywał w Baltimore i pi­
sał, żh ma wyjechać z New Yorku 
w okolicę. Trzy lata przeszło jak 
nie daje o sobie żadnej wiadomo­
ści, Upraszam przeto szanownych 
czytelników i rodaków, aby mi do­
nieśli o nim, lub on sam, pisząc 
na adres:

ROZ ALIA KOZŁOWSKA, 
Bx. 581, Portland, Conn.

44—46

Młodzieniec liczący 25 lat, 
pragnie zaznajomić się z panną w 
wieku od 18 do 25 lat, w zamia­
rze poślubienia jej. Kandydatki u 
prasza się łaskawie o przesłanie 
swych fotografii, a ja prześlę im 
swoją, przyrzekając także tajemni­
cę korespondencyi. Proszę adre­
sować:

TOMASZ ŻAGAŃSKI, 
Elman, Long Island, 

Quincy Co., N. Y.

Walenty Gażoł, pochodzą­
cy z gubernii płockiej, powiatu 
przasnickiego, gminy Zaręby, wsi 
Binduga, przybyły do Ameryki 
przed czterema laty, poszukiwany 
jest przez swego szwagra. Proszę 
pisać pod adresem:

ADAM ZADROŻNY, 
Cottage Rove,

4 Schenectady, N. Y.

Łukasz Byczyński, który 
pochodzi ze Szczepanowa z Księ­
stwa Poznańskiego, a który miał 
przebywać w Detroit, Mich., jest 
poszukiwany. Nie mara o nim ża 
dnej wiadomości od 13 lat, i nie 
wiem czy żyje lub nie. Ktoby po 
siadał o nim jaką wiadomość, tego 
proszę donieść mi pod adresem: 

LORENC KRENCE,
Dannevirk, Nebraska. 

Howard Co.

Ludwik Markowski, po­
chodzący z gubernii płockiej, gmi­
ny Dembskiej, wsi Nowa Słabogo- 
ra, poszukiwany jest przez rodzo­
nych braci. On sam, lub ktoby 
wiedział o miejscu jego pobytu, 
niech da znać pod adresem :|

Jakób lub Piotr MARKOWSKI, 
Bx. 442, Homestead,

P. O., Monhall, Pa.

Antoni Morczyjan, pocho­
dzący z gubernii płockiej, powiatu 
Mławskiego, poszukiwany jest 
przez siostrzeńca. On sam lub kto­
by o nim wiedział, niech mi do­
niesie pod adresem:

ANTONI TRZCIEŃSKI,
538 4th Street, 
McKeesport, Pa.

80 akrowa Farma 
w Dubois, Washington Co., 111., 
z budynkami, zbiorem i narzę­
dziami jest do sprzedania lub 
zamiany za dom w powiecie Lake. 
Po informacye zgłosić się do: P. 
Dukowskiego, 5244 Laflin str., 
Chicago.

«-«

Konsul Austryacki po- 
szukuje teraźniejszego adresu Wik- 
toryi Dega (z domu Michałek); po­
chodzącej z Pustków, p, Dębicy, 
Galicyi. Ona sama lub ktokol- 
wiekbądź o niej wie — raczy do­
nieść do kantoru Polskiego:

C. W. DYNIEWICZ & CO., 
805 Milwaukee Ave., Chicago, 111.

Jan Fiewrel, pochodzący 
z gubernii grodzieńskiej, Sokolskie 
go Ujazdu, włości Trofimowskiej 
a z kolonii Dubasiewczyzny, prze 
bywający w Ameryce od ośmiu 
lat poszukiwany jest przez niżej 
podpisanego w ważnym interesie. 
Proszę mi dać znać pod adresem: 

ANTONI RAKOWSKI, 
3 Wolent Str., Wisky Hill 

Wilkes Barre, Pa.
(43-45)

$•1 DZIENNIE
W i wiącej stałego zarobku gwa-

rantujemy każdemu, który we- 
źmie agencyę naszych obrazów 
patryotycznych 1 religijnych.

O. A S. SILBERMXN, 
G. 2., St. PmI, Minn.

POTRZEBA
200 górników do stanu Kansas, 

żonatych lub samotnych, praca cały 
rok; jazda darmo, 76 centów od 
tony.

ASPING NICKSON THIELE, 
83 South Canal str.

Chicago, Ill.
(43—45)

Chas Pakluski, w Rendham, 
Pa., ma paczkę książek w ofisie 
ekspresowym w Taylor, Pa. Niech 
się zgłosi po nie jak najprędzej 
Książki wysłane zostały w maju.

Inteligentna osoba niedawno przy­
była z Europy, poszukuje zajęcia 
na probostwie za gospodynię. Pro­
szę pisać pod adresem:

S. KRZYŻANOWSKA,
615 Holt Avenue, 

Chicago, Ill

HOTEL POLSKI
W SUPERIOR, WISCONSIN. 

Podajemy do wiadomości Szanownej 
Publiczności i Rodaków, iż d. 9 
października, otworzyliśmy

WIELKI HOTEL
w South Superior, Wisconsin, 
upraszamy więc Szanownych Ro­
daków i znajomych, aby nie zapo­
mnieli o nas gdy tu przybędą, a 
my przyjmiemy ich z prawdziwie 
polską gościnnością. Kuchnia i u 
sługa u nas polska. Polecamy się 
łaskawym względom.

Z szacunkiem
J. Mazur i A. Krych, właśc.

Central Avenue Hotel,
South Superior, Wis.

NA SPRZEDAŻ
przez licytacyę, w niedzielę d. 
5go listopada, o godzinie 3ciej 
po południu, następujące wła 
sności:

Trzy loty próżne, róg Maple­
wood blisko Elston ave. Ka­
żdy lot ma front na dwie uli­
ce. Warunki | w gotówce, 
resztę na rok lub dwa lata na 6 
procent. Przy kupnie trzeba 
położyć $25. Abstrakt kupna 
się daje.

DAN LONG, Licytator.

Kto przyśle35 centów 
w znaczkach pocztowych, temu po- 
ślemy tuzin arkuszy ślicznego listo­
wego papieru z polskimi opisami, 
oraz kwiatami i błogosławieństwem, 
a kto przyśle $ 1.60, temu poślemy 
5 tuzinów tego papieru.

Adresujcie:
W. Kudarowski,

Bx. 234, Lawrence, Mass.
44-4 (1900)

na 

REUMATYZM. 
NEURALG1E 1 podobne choroby, 

wyrabiany na podstawia ścisłych 
NIEMIECKICH 

PRAW MEDYCZNYCH 
ławny Dr. RICHTERA 

_ „KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER 

NIE MA NIC LEPSZEGO! Prawdziwy tyl­
ko ma ,,KOTWICE”zamantę ochronną 
F. Ad. Richter & Co., 215 Pead St., New York.

31 MEDALI ZŁOTYCH i innych
13 filii. Własne fabryki ezkła.
25CT, i 50 OT. Uznajegoipoleca. 

.„„IJsi lekarze, właści.
ciele składów aptecznych, A 

duchownii inne znako- 
mite osoby. 

fi,c*tera4Co.'iy5?S 
DRA RICHTERA 

KOTWICZNYSTOMAKALnaJlepszymśrodi 
Idem na kolki niestrawność, choroby żoł

TdŹESZŁO 25

CHICAGO
Wóz patrolowy ze sta- 

cyi policyjnej przy ulicy 35ej 
i Halssed najechany został 
przez wagon elektrycznej ko­
lei ulicznej na ulicy Halsted 
przy 3oej, wskutek czego 
trzech mężczyzn uległo nie­
bezpiecznemu poranieniu, a 
mianowicie: James Flynn, wo 
źnica wozu patrolowego i J. 
Jones oraz James Bohan, po- 
licyanci.

— Po różnych rzeczach 
największych, którymi się Chi­
cago od dawna szczyciło, przy­
szła kolej ma największą lo 
komotywę. Ą jest ona nie- 
tylko największą w Chicago, 
ale w całym bodaj świecie. 
Lokomotywa ta, własność 
kolei Illinois Central, zbudo 
wana została specyalnie do 
długich ciężarowych pocią­
gów, na drodze pomiędzy 
Corbondale, Ill., a Fulton, 
Fla. Olbrzymi ten parowóz 
ma dwanaście kół, a wyso­
kość jego wynosi piętnaście 
stóp. Piec ze zbiornikiem pa­
ry jest największy, jaki do­
tychczas wykonano, gdyż ma 
ośmdziesiąt dwa cale średnicy 
w najwęższym obwodzie. Wa­
ży on 221,000 funtów;, ten­
der 326,000. Olbrzym ten 
zbudowano w fabrykach loko­
motyw Brooks’a, w Dunkirk, 
N. Y.

— The Chicago Trans­
fer & Clearing Co.” zakupiła 
onegdaj olbrzymie, bo 3.300 
akrów wynoszące obszary 
gruntu w obwodzie gminy 
Lyons, i tamże pobuduje ol 
brzymie składy i rzezalnie. 
Grunt ten mieści się pomię­
dzy ulicami 63, Hymen ave 
nue, zachodnią granicą miasta 
Chicago i 81 ulicą oraz kana­
łem sanitarnym. Na prze­
strzeni tej kompania pobudo 
wać ma sto lub więcej ognio­
trwałych budynków, przewa­
żnie sześciopiętrowych, w ta- 
kiem jednak od siebie odda­
leniu, aby każdy budynek 
miał dosyć światła ze wszyst 
kich stron. Będzie to zatem 
niby małe miasto i nie ulega 
wątpliwości, że ta część mia­
sta, z chwilą gdy staną owe 
hurtowne składy, rozbuduje 
się znacznie. Plan ten przy­
chylnie przyjęty został przez 
wszystkie większe firmy chi 
cagoskie, oraz towarzystwa 
kolejowe, które obiecują prze­
prowadzić linie kolejowe do 
owych składów.

— Zły stan mostów i 
brak funduszów w kasie miej­
skiej do naprawy tychże, by­
ły do tego czasu gwoździem 
w głowach naszych radnych 
miasta, bo nie mogli oni wy- 
kalkuiować, zkąd wziąć pie­
niędzy na reperacyę zarywa- 
jących się wiaduktów. Doty­
czyło to głównie dwóch mo 
stów na północnej stronie, a 
mianowicie na Division ulicy 
i na North aye., które miano 
lada chwila zamknąć z powo 
du, że grożą one zawaleniem 
się. Nareszcie naszym ra 
dnym przyśll z pomocą adwo 
kaci. Wyszperali oni gdzieś 
w starych papierach, że kom­
panie kolei ulicznych, które 
mostów tych używają, muszą 
ponieść koszta budowy tych 
że do połowy, a nadto dawać 
na utrzymanie każdego mostu 
po {250 rocznie. Warunek 
ten postawiony został kompa­
niom dwanaście lat temu przy 
nadawaniu koncesyi na zało­
żenie szyn tramwajowych, nie 
ulega więc wątpliwości, że 
kompanie choćby sądownie, 
zmuszone zostaną do pokry­
cia połowy tych kosztów.

— A więc tegoroczny 
karnawał jesienny był także 
ostatniem widowiskiem, urzą- 
dzonem dla uciechy tłumów, 
okazało się bowiem, że sport 
to wcale nie popłatny. Że zaś 
u Amerykanów, wszystko, co 
nie daje korzyści w postaci 
brzęczącej monety, jest uwa 
żane za stratę, przeto też po­
stanowiono straty tej na przy­
szłość unikać. Tegoroczny 
karnawał kosztował byznesi 
stów w śródmieściu około 
150,000. Pieniądze te wyda­
li, bo spodziewali się, że w 
czasie uroczystości będą sprze­
dawali więcej niż zwykle to­
warów — i w obliczeniu tern 
pomylili się. W rzeczywisto­
ści bowiem w czasie karna­
wału sprzedawali o wiele 
mniej towarów, niż w dnie 
zwyczajne, a jeśli kto “robił” 
pieniądze, to tylko koleje gór­
ne i uliczne oraz hoteliści. 
Wobec tego też promotorzy 
zabaw “rzymskich” zaniecha­
ją urządzania tychże na przy 
szłość, a zamierzają utworzyć 
stałą kilkomiesięczną wystawę 
przemysłową, w nadziei, że 
ta da byznesistom lepsze zy­
ski.

— Z powodu, że niektó­
rzy sędziowie pokoju nadu­
żywali swego urzędu i często 
kierowali się osobistą urazą 
do osób skarżonych, wskutek 
czego o sprawiedliwym wy­
roku mowy nieraz być nie 
mogło, pisma angielskie roz 
poczęły agitacyę za zniesie­
niem tych, jak je nazywają 
“szapów sprawiedliwości.” — 
Fakt zaś, że sędziowie przy­
sięgli myślą o zorganizowaniu 
się celem naprawienia repu 
tacyi, nie wystarcza za dowód, 
iż sądy te sprawiedliwiej fun- 
kcyonować będą, owszem, pi­
sma te, a między niemi “Dai­
ly News” przepowiadają, że 
takie zorganizowanie się mo­
że mieć daleko gorsze dla pu

• bliczności skutki.

—C hicagoskie rzezalnie 
otrzymują codziennie zamó­
wienia na mięso konserwowa­
ne dla armii brytyjskiej w po­
łudniowej Afryce. Jedna z 
większych rzezalń otrzymała 
w tym tygodniu zamówienie 
na dostawę 5,000,000 funtów 
mięsa, które wysłane być mu 
si w przeciągu tygodnia. Fir­
ma Armour & Co. wysłała w 
zeszłym tyoodniu 50 wago 
nów mięsa, a w tych dniach 
wysyła 25 więcej; wogóle 
wojna zamiast szkodzić han 
dlowi amerykańskiemu — sta­
nowczo mu pomaga.

— W przyszłym tygo­
dniu rozpoczynają się wie­
czorne bezpłatne wykłady ję 
zyka angielskiego w niektó 
rych szkołach publicznych i 
potrwają prawdopodobnie tyl­
ko do Nowego Roku, a to z 
powodu braku funduszów. Bez 
względu jednakże na to, jak 
długo one trwać będą, ci 
wszyscy, którzy pragną nabyć 
jaką taka znajomość języka 
angielskiego, nie powinni o 
mijać tej sposobności i na 
lekcye te uczęszczać. Plan 
nauki wieczornej w wyższych 
szkołach publicznych został 
też znacznie rozszerzony tak, 
iż dzisiaj jest on wiele lep­
szym od wieczornej nauki w 
tak zwanych kolegiach byzne- 
sowych, gdy bowiem dotych­
czas ograniczano się tylko na 
stenografii, maszynopisie, bu- 
chalteryi 1 rysunkach, w roku 
bieżącym wykładać w nich 
także będą arytmetykę wyż­
szą, algebrę, geografię, histo- 
ryę i jeden z nowożytnych ję­
zyków. Sposobności więc do 
kształcenia się jest dosyć, 
byle tylko była ochota!...

Ostatnie Wiadomości.

CHICAGO, — Na posiedzeniu 
Rządu Centralnego Zw. Nar. Pol. 
we wtorek wieczorem lekarzem 
Związkowym wybranym został po­
nownie Dr. Kufleweki, administra­
torem “Zgody” Józef Olbiński, 
stróżem Domu Zw. Pulkowski, po­
mocnikiem sekretarza J. Chrzano­
wski. >

LONDYN, 1 listopada. — Na­
deszła urzędowa wiadomość od je­
nerała White o klęsce wojsk an­
gielskich. Anglicy w bitwie pod 
Ladysmith stracili jednę piątą część 
wojska. W ministeryum wojennym 
wskutek tego panuje straszna pa­
nika. Korespondent Stowarzyszenia 
Prasy donosi, że Afryka będzie 
grobem armii brytyjskiej.

Ceny Targowe.

Pszenica Zimowa
CHICAGO, 1 Listopada, 1899.

No. 2 czerwona 
“ No. 3 «

70—70|
65—65|

Latowa No. 3 —67|
Kukurydza, bussel

No. 3 biała —32
No. 3 żółta —33

Owies, busxel
No. 3 biały 24|— 24f
No. 4. biały —25

Żyto, busze!
No. 3. -32|
Jęczmień 38—39$

Siemiona, 100 funtów
lniane » —1.27$
Tymotka 2.00—2 15
Koniczyna 7.50

Słoma
Żytnia 6.50—7.00
Owsiana 4.25—5.00

Siano 100 funtów
Wyborna tymotka 11.60—12.00
No. 1 10.00—11.C0
No. 3 9.00—9.50
No. 3 7.50—8 50
Choice prairie 9.50—10.50
No 1 8.00—9.00
No. 3 5.50—6 50
No 3 4.75—5.00
No. 4 4.00-4.50
Ospa 12.00

Mąka: Pszenna zimowa
patent 3.60-3.70

Spring patent* 3 60—3.70
Piekarska,worek 196 ft. 2.30—2 50
Żytnia miech 2.90—3.20

Jarzyny:
Selery pudło 35—50
Cebula 1| buszla 25—28
Ogórki, tuzin 60—75
Kapusta nowa —1.25
Sałata, case 40 — 50
Pomidory buszel 1.00—1.25

Kartofle buszel. 30—32
Mieszane 22—27

Bob i groch, buszel:
Nowy —1.60
Medium 2.00—2.25

Owoce:
Cytryny, pudło 3.50—4.50
Jabłka, Beczka 2.50—2.75
Wiśnie 1.00—1.20
Banany 75 1.50
Poziomki, case 60—1.C0
Winogrona 8 ft. 12$-13
oliwki 75—1.00
Kalifornijskie 1.00—1.50

Drób żywy:
Kury funt 6$
Kaczki 7—7$
Gęsi tuzin 5.00—5.50

Masło:
Creamery, funt. —23
Dairy 19
Packing —14
Łój, funt
Jaja, tuzin 17

8er: Young America —12
Twins -ui
Brick 12—12$
Szwajcarski —13
Limburger 11—11$

Cielęcina:
Wyborna, funt 9 10
Dobra 8$ 9
Zwyczajna 7 j—8

Wieprzowina,

Smalec,
Żeberka,

7.90—7.90
5.27$—5.35
4.85—5.35

Skóry-.No. 1, zielone, solone,ft. 10
No. 3, “ “ 9

Cielęce No. 1 12
“ No. 3

Tajemnicą Piękności
Jest ładna cera i zdrowa

wątroba.

Używajcie DraBonkera Complexion 
Cream i Dra Bonkera mydło na kom- 
pleksyę, (Dr. Bonker’s Complexion Soap) bo 
one usuwają PIEGI, OPALENIZNĘ, krosty tak 
zwane “bleckheads,” żółte plamy na twarzy je­
dynie przez ich rzadlće własności lecznicze. 
Przyczyniają się do zdrowej 1 dla tego pięknej 
gładkiej jak aksamit cery twarzy, o jakiej u- 
trzymanie każda niewiasta sig stara.

Utrzymuje waszj wątrobę w stanie czynnym 
nżywaiac pigułek zwanych Dr. Bonkers Vegetable 
Liver Pills; bo cera wasza będzie nędzną i n- 
mysł wasz zgnębionym, jeżeli wątroba wasza nie 
wykonuje jej czynności podczas parnych dni lata.

Trzy te preparacye zostaną wysłane do ja­
kiejkolwiek części Stanów Zjednoczonych po 
otrzymaniu $1.00

JOHN H. XELOWSKI,
Aptekarz polski,

709 MILWAUKEE AVE. CHICAGO.
Nowość, z której się 

wielu ucieszy.
Ludzkość, jak powszechnie wiadomo, dzieli 

się według stanowiska fizycznego, duchowego i 
ekonomicznego na dwie klasy: do jednej nale­
żę ludzie zdrowi, silni, pląknie wyglądający, 
zawsze weseli i w takim stanie najeżali wsi 
w interesach; do drugiej klasy należę ludzie 
chorobliwi, osłabieni, złamani, zeszpeceni, chu­
dzi, trwożliwi, melancholiczni i częstokroć ab­
solutnie do pracy oraz do życia familijnego nie 
zdatni.

Do tej nieszczęśliwej klasy należę ci, któ 
rzy chociaż w zupełnie niewiadomy sposób, do­
puszczali siQ strasznych zbrodni względem ciała 
i duszy, z czego w później szem życiu nastają 
straszne skutki, lub h tórzy przez złe odżywia­
nie się, ciężkę pracą, kłopoty lub też przez 
styczność z chorowitymi osobami cierpień tych 
nabyli. W

Te zbłąkane istoty przez krótkie swoje ży­
cie cierj^ę zazwyczaj na skutki takich słabości, 
jak bicie serca, ból głowy, osłabienie, katar, 
epilepsyą, sny niemoralne, nerwowość, zatwar­
dzenie, ból nerek, reumatyzm, astmą, impoten­
cją, bolęce wysypki na całem ciele i na różne 
choroby weneryczne.

Nikt z tych jednakże nie ma powodu po­
wątpiewać, albowiem wynalezione zostało przez 
lekarzy w naszem mieście takie lekarstwo, któ- 
rem cierpienia powyższe szybko i gruntownie 
wyleczone być mogę, i które z ludzi cierpią­
cych uczynić może ludzi znowu zdrowych, sil­
nych, tłustych, dobrze wyglądajęcych i zdol­
nych do pracy i do Wspólnego życia.

Przychodźcie lub piszc e zaraz. Lekarstwo 
na próbą darmo Badanie darmo.

Szukający porady lekarskiej niechaj zgłoszą 
sią osobiście lub piszę do:

STATE MEDICAL DISPENSARY, 
76 E. Madison Str., Chicago, 111.

Jeżeli cierpicie przez 
długi czas, spróbujcie

TRINERA 
GORZKIE

...WINO.
Na cały świat znane lekarstwo na 

Niestrawność, Obstrukcyę, Nadę- 
tość, Choroby Żołądka, Zgagę i 
wszelkie inne letnie dolegliwości.

Jedyne lekarstwo dla dzieci, jeśli 
się daje w małych dozach. Codzień 
otrzymujemy rekomendacye od zna­
nych rodaków, które świadczą o 
leczniczych własnościach “Gorzkie­
go Wina.”

Kupować je można we wszyst­
kich aptekach a także u‘fabrykan­
ta i właściciela

Józefa Trinera,
437 W. 18th str., Chicago, Ills.

(Oct. 28—1899.)

ta. Zegarki strzeleckie i w podwójnej kopercie 
po *3.45. Agenci i handlarze sprzedają te zegarki 
po $5 do $10. Tego roku sprzedaliśmy 30,000 tych 
zegarków, co świadczy, że sprzedajemy je taniej. 
Piszcie czy chcecie męski czy damski zegarek, 
odkryty czy w kopercie. Jeżeli załączycie z za­
mówieniem pieniądze, poślemy wam darmo pię­
kną dewizkę z amuletem. Adresujcie:

EXCELSIOR WATCH CO.,

ME BYWAŁA OFERTA.
Zegarek za $2.50, tak dobiy a 
nawet lepszy od kupionego gdzie­
indziej za 3 lub 4 razy taką su- 
Ł mę. Piękna pełno goldy- 

nowa koperta, wyglądają­
ca jak czysto złota, z bo­
gatym deseniem, z paten­
towym i przystawianym 
werkiem, nakręcany głów­
ką i gwarantowany na 5 
lat. Poślemy go do biura 
ekspresowego dla obejrze­
nia, a jeśli się wam spo­
doba, zapłaćcie *2.50, w 
przeciwnym razie ani cen-

37 Central Bank Bldg., • Chicago.
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Do nabycia
w Pierwszej Księgarni Polskiej

W. DYNIE WICZA,
532 Noble St., Chioago, 111.

Z DODATKIEM

ARVI AMERY 
KAŃSKICH.

(NOWE WYDANIE) 
Wydanie czwarte, znacznie 
powiększone. Oprawne mo­
cno w angielskie linteum, 

35c
Oprawne ozdobnie w ___
kę aligatora z złoconemi 
brzegami i tytulikiem, cena 

60c

i
X

Ignacy Wolff,
Pierwszy Polski Fabrykant

Do zażywania Tabaki
BIAŁEGO ORŁA.

Wyrabia najlepszą tabakę w rozmaitych gatun­
kach na sposób Starokrajski. Przy kupowaniu pro­
szę uważać na znak ochronny “Białego Orła”, który 
się znajduje na każdem naczyniu. Na żądapie wy- 
Bełam próbki i cennik darmo. Hurtownym odbior- 
«om odstępuję znaczny rabat.

IGNACY WOLFF,
778 Dubois Str., Detroit, Mich. Znak ochronny Białego Orła.
Jako znawca tabaki do zażywania zaświadczam sumiennie, że to najlepsza 

tabaka w całej Ameryce. W. RADOMSKI, Podróżujący agent “Gazety Polskiej”.

♦♦♦♦❖♦❖« >O***O^« O*

Sprzedaje się pojedyńczo po 75 centów
w Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce

WŁ. DYNIEWICZA, 532 Noble Str., Chicago, Ills.

przednia, a kosztuje tak samo tylko
75 centów.

Kantyczka ta czyli Pastorałki i Kolendy, zawiera piosnki we­
sołe ludu w czasie Świąt Bożego Narodzenia po domach 

śpiewane, a przez księży misyonarzy zebrane, oraz 
pieśni do użytku kościelnego, jako i szopkę dla 

małych dziatek. Wierny przedruk z Kanty­
czki Krakowskiej, wydanej przez księży 

misyonarzy w Krakowie.
W Kantyczce znajdują się Szopki i Pastorałki do przedstawienia

ii KANTYCZKA
< > czyli

ii PASTORAŁKI I KOLENDY,
o Obejmuje przeszło 700 stronic.

< Jest to cała Kantyczka, jeszcze raz prawie tak gruba jak po-

nic was
NIE KOSZ-
1 UJE Najlepszy PODARUNEK dla

Każdego
12 najlepszego gatunku noży i widelców, 
6 eleganckich łj^ek stołowych, 6 łyże­
czek, 1 nóż do masła, 1 szczypczyki do 
cukru, 1 widelce do ogórków. Gwaranto- 
wane jako poczwórnie posrebrzane sre­
brem Sterling, w pięknem pluszowem 
pudełku. Kupiliśmy 10,000 seiwisów po 
cenie fabrycznej od fabrykanta, któremu 
potrzebne były pieniądze i dlatego ofia­
rowujemy je po nader niskiej cenie *4.25 
za serwis., W sklepach żądają od $9 do 
$10. Przyślijcie nam swe nazwisko, a- 
dres, ofis ekspresowy, a poślemy wam 
ten serwis na wyegzaminowauie, a jeśli 
wam się spodoba, zapłaćcie $4.25 i ko­
szta przesyłki—jeżeli zaś się nie spodo­
ba, nie potrzebujecie płacić.
fiABVfi Piękny ze srebra Sheffield 3 
kńftiliU sztukowy serwis dziecięcy w 
pluszowem pudełku, jeżeli poślecie $4.25 
wraz z zamówieniem. Gwarantujemy sa- 
tysfakcyę lub pieniądze zwracamy.

G. KING HARVARD CO., 
Washington St.,* 157, CHICAGO.

Wymienić swą farmę • 
lub grunt na własność • 
w Chicago........................•

KTO CHCE
••••••••••••••••• ••••••••••

Niechaj poda dokładny opis swojej farmy lub gruntu 
i zgłosi się po informacye do Kantoru Polskiego

C.W. DYNIEWICZ&CO
805 Milwaukee Ave., Chicago, Ills.

KUPNO.
Aby was zachącić do 

prowadzenia interesu z 
nami, poślemy wam na 
60 dni ten piękny, pią- 
ciostrzałowy niklowany,

z gumową rączką rewolwer policyjny, 32 
lub 38 kalibrowy oraz ten mąski, bogatt 
ozdobny zegarek nakręcany główką i z 

widokiem strzeleckim. Koperta jest z czystego 
niemieckiego srebra, pozłacana 14 karatowem zło­
tem, a werk jest niklowany z drogimi kamieniami. 
Zegarek dla słuźbistów, gwarantowany na 10 lat, z 
pozłacanym łańcuszkiem posłany bądzie przez C. 
O. D. do obejrzenia nim zapłacicie. Jeżeli się wam 
spodoba zapłaćcie agentowi (bJ i koszta prze­
syłki, a on wam oddazega- rek,rewolwer
i łańcuszek. Ta tania sprzedaż powinna nam przy­
sporzyć odbiorców.

tal ■

COLUMBIA WATCH COMPANY, 165 Dearborn St.. CHICAGO.

GREENEBfiUM SONS,
BANKIERZY,

83 & 85 DEARBORN STR., 
CHICAGO.

Pożyczki na własność realną. Za­
łatwiają ogólne sprawy bankierski*.

gĄNTAL-Mjgy
W 48 GODZINACH

zostają zatrzymane gonorrhoea
i odpływy z moczowych orga- fos 
nów przez 8 ANT AL MIDY ka- fflw! 
psułki bez niedogodności.

Stanisław Robowski,
Kuśnierz Polski, 

wyrabia wszelkie rzeczy w za­
kres jego fachu wchodzące, jako 
to: kożuchy długie i krótkie, po­
szywano i nie, kożuchy pod spód, 
spodnie, kamizelki i czapki baran­
kowe. Również ciepłe rękawice ze 
skór owczych dzikich, z wełną bia­
łą i czarną. Skórek używa pier­
wszorzędnej wyprawy; rob tę wy­
kończa gustownie i gwarantuje ją. 
Kto z rodaków życzy sobie cokol­
wiek z ubrania skórzanego na zimę, 
może listownie dowiedzieć się o 
warunkach. Piszcie:

Stanisław Bobowski,
GOSTYŃ,

Downers Grove, Ill.
36—52

film Dzieło Henryka sien-
VMUIO^ kiewicza w 3 tomach, 

zobianie w tym miesiącu ukończone i rozesłane tym, którzy 
przysłali prenumeratę.

Do i-go Listopada przyjmuje się jeszcze przedpłatę po 
75 centów na to 3 tomowe dzieło.

Następujący panowie nadesłali 
przedpłatę na „Qno 

Vadis.“

Ks. Dr. W. Nawrocki, Brook­
lyn.

Ks. J. M. Koudelka, Cleve­
land.

Ks. K. Kozłowski, Lemont. 
Ign. Dulski, Florida.
L. Gorczyca, So. Amboy. 
Karol Jung, Pullman.

Władysław Dyniewicz.
A. J. Lewandowski, Chicago. 
A. Nowakowski, Philadelphia. 
Ks. Aug. Babiński, Inde­

pendence.
Mich. Dragan, Anthony.
And. Grasela, Jasło, Galicya. 
Paweł Kowalski, Manistee. 
Jakób Skroch, Independence. 
Michał Zider, Pittsburg.
P. A. Szczygielski, Cleve­

land.
J. Lejkowski, Pittsburg.


